
B i i * .  l O  l .
W ychfdti codziennie o godz. 

3ciej po południu.
P r z e d p ł a t a  :

MIEJSCOWA kw artaln ie  3 ?Ar. 75 cnt.
inieftięc*nie 1 „ 30 „

Tygodnik  Niedzielny kW«rf. „ 3° «
Z prze*yłk? pocztową :

w państwie austrja-ekiem z 
I T y g o d n ik ie m  Niedzielnym 5 7,1 r. — cnt. 
[do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgrA ^  

S zw eeJ i Danii } C „
Francj i Anglii . 23 franków.
Włoch . . . .  25
Belgii i Szwajearji 18 „ .
Turcji i ks. Naddun. 18 „ J

Numer poiedyńczy kosztuje 8 cnt.

We Lwów ie Niedziela dnia 5. Maja 1867, 7"  '®T.JL>

Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e L WOWie: Bióro Administracji (Ja- 

z e t y  D f a r o d o i r e j  przy ulicy Nowvj pod 
liczbą 291. W  Krakowie: Księgarnia Ju 
ztfa Czecha w rynku. W  Paryżn: na calij 
Franujęi Anglię jedynie p. pułkownik 'Rac;kr--n 
sfci, rue du pont de Lodi Nr. 1. W e Wiedniu* 
p. A. OppelikfWoWzeWo.^^; tudzież pp. Haas en - 
stein ty Vogier, Woli zoile 9. W  Frank Hu
cie nad Menem I Hamburgu : up CC;<- 
senslein ty Vogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 0 
M  cnt. od miejscu objętości jednego wiersza 
"  drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 

30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.
LISTY REKLAMACYJNE nieopieozęlo- 

wanc nie ulegają frankowaniu.

Przedwojenne konferencje i kongres.
Na wiadomość o mających się zebrać kon

ferencjach, dla rozstrzygnienia z nienacka po
wstałego sporn prusko-francuzkiego, dzienniki 
europejskie zajęły się roztrząsaniem znaczenia 
przedwojennych obrad. Podczas gdy jedne wi- 
dzą w przedwojennych konferencjach rękojmię 
powodzenia, inne chłodniej na rzecz się zapa
trujące, lub mniej krępowane względami przy
pisywanej im solidarności z opinią gabinetów 
rządowych , twierdzą, że obrady przed wojną, 
to najłatwiejszy środek wykazania, że pogodze
nie się stron spornych jest niemożliwem. Wiele 
dzienników znowu szuka analogii z poprze
dniemu tegoż rodzaju wypadkami w Europie, 
aby stawiać horoskopy dla zdarzeń obecnych.

Neue f r . Presse, w długim i z dokładną zna
jomością szczegółów napisanym artykule, przy
tacza trzy przedwojenne konferencje w przecią
gu ostatnich lat 25, i bada ich rezultaty. Wojna 
wschodnia z 1853, wojna włoska z 1859 r. i ze
szłoroczna wojna niemiecka, oto trzy punkta po
równania dla wiedeńskiego organu. Samo przy
toczenie dat powyższych pokazuje, jakie wnio
ski wy prowadza N. fr . Presse pod względem obe
cnych wypadków.

W r. 1853, jeszcze narady mocarstw po
czątkowo neutralnych toczyły się we Wiedniu , 
gdy nie było już wątpliwości co do zamiarów 
moskiewskich , mimo uprzejmego poddania 9ię 
Moskwy wyrokom europejskiego areopagu, a 
chociaż trudności, w ostatniej postawione chwili 
przez Porte, nie zyskały poparcia mocarstw po
średniczących, flota angielska i francuzka pły
nęły do Bosforu, głosząc do ostatniej chwili u- 
fność w pokojowe zakończenie sporn.

W r. 1859, Monitor franouzki prawie w wi
lię przeprawy Austrjaków przez Ticino, twiei - 
dził, że powodzenie pośredniczących układów 
jest zapewuionem. W roku zeszłym, konferencje 
przyjetemi już były w zajadzie, gdy Austrja, 
przekonana o niemożliwości innego jak przez 
wojnę zakończenia 9poru, postawiła warunek, a 
raczej zastrzeżenie, aby żadna inna kwestja o 
prócz sporu pomiędzy nią a Prusami, traktowa
ną nie nyła — konferencje się rozchwiały, roz
poczęła się wojna.

Zewnętrzne takie porównanie dat, mimo wra
żenia jakie wywierają na umysł czytelnika, nie
koniecznie bywają stanowczemi argumentami. 
Niekoniecznie jest pewnikiem, że ponieważ trzy
kroć, a choćby i stokroć działo się w ten spo
sób, żcw stopierwszym wypadku będzie tak samo, 
pozycja bowiem została bardzo zmienioną w cią
gu lat ostatnich, a stan obecnych trudności wielce 
jest niepodobny do wszystkiego eo przedtem
było.

Klasztor 00 . bernardynów w 
Zbarażu.

Z nad Ikwy.
(S) Tylko wąziutki Zbruez oddziela nas od 

zakordonowych braci, tylko czarnobiały słup gra
niczny groźne zagradza nam przejście do mę
czenników, by pocieszyć zbolałe ich serca, a tu 
kaide ich cierpienie krwawi i nasze serca, ka
żdy jęk co się z ich duszy, boleścią rozdartej, 
wydziera, i nas przeraża. Plemię Pecha nie chce 
lizać łap uszlifowanych i uzłoconych złodziei i 
rozbójników, a to przecież sowietniki, jenerały naj
potężniejszego, najłaskawszego cara-batiuszki. Za 
tyle' łask ojcowskich, za tyle dobroci niewdzię
czni Lachy chcą polskiego języka , nienawidzą 
święte prawosławie, knują spiski V  nienawistnym 
Rzymem! A buntowszczyki!.... I zagrzmiał głos 
% Piotrogrodu: „Hej rabiata pohulajtie pa swa- 
jomu, po siemu byt’“. I poszła horda na krwa
wy tan.... I z dymem pożaru i z kurzem krwi 
bratniej jęk boleści wzbija się do zasępionych 
niebios palą się miasta ...., dymią się wio
ski...., wszędzie trupy..*., wszędzie zgliszcza — 
kanie sie sarmacka ziemica we krwi dzieci swo
ich!! Hej, hej mocny Boże, a resztki pozostałe 
teraz z rozpaczą widzą, jak im najdroższy skarb: 
mowę i w iarę, przemocą dzicz wydziera.

Tylko wąziutki Zbrucz dzieli nas od tej 
uelnej gospodarki zakordonowej, a na straży 

wąziutkiego Zbruczu stoi Zbaraż, stary gród 
,odków naszych, i o tym to Zbarażu kilka 

spomnień skreślę, nie nadużywając cierpliwo
ści czytelnika:

Stary gród Zbaraż, gniazdo książęcej krwi
Zbarazkich, królewskiej Wiszniowieckick, i Ty
szkiewiczów, wycierpiał w r. 1649 wielkie oblę- 

k żenie od Bohdana Chmielnickiego i od wielkie
go chana złotej hordy Perekopu. Obaj albo
wiem otoczyli miasto w 300.000, a w małej 
twierdzy Zbaraża zamknęło się było 7.000 poi' 
akiego żołnierza. Ten mały zastęp bronił się 
-zielnie przez trzy miesiące, a gdy z rozpaczy 
meli się już w powietrze z twierdzą wysadzić, 

nadciąga wybawca w osobie Jana Kazimierza, 
róla. Król zgniótłszy pod Zborowem szczęśli

wie rebelię kozacką, nadciąga w pomoo Zba- 
iżanom w 22.000 polskiego rycerstwa. Odsiecz 

niespodziana rozbija kozaków i tatarów i 
8'częśliwie chwyta Bohdanka.

Scena przed kościołem bernardyńskim. Król

Niestety, przyznać wypada, że zastanawia
jąc się nad wewnętrzną naturą obecnego sporu 
w Europie, i bez gonienia za pozornemi analo
giami nie przychodzi się do bardziej pociesza
jących wywodów. — Szukając myślą analogi
cznej pozycji z dzisiejszą co do natury sporu, nic 
znajdujemy, jak chyba r. 1792. I tam i tu cho
dziło o międzypaństwowe stanowisko Francji, 
rzec możua o całość mocarstwowego jej znacze
nia w europejskim systemacie, i tam i tu spór 
stał się zrozumiałym dla wielkiej większości na
rodu, a polityka rządu nlegać musiała wpływom 
opinii publicznej i liczyć z ludowemi namiętno
ściami. —

Rzecz się inaczej miała w trzech po
wyżej przytoczonych wypadkach. W sprawie 
wschodniej przedmiot walki był tylko zrozumia
łym dla mężów stanu, oni tylko pojmowali jak 
niebezpiecznemi dla ludzkości i interesów świa
ta są następstwa wójny między Turcją i Moskwą. 
Lecz i same gabinety nawet działały, że się tak 
wyrazim, pod wpływami teoretycznego uznania 
potrzeby działania, nie zagrożone bynajmniej w 
dotykalnych i dotkliwych punktach. W roku 
1859, jeśli nie będziem mówić o Piemoncie, szło 
Francji o powiększenie francuzkich wpływów, 
zmniejszenie zaś nieprzyjaznych dla niej, lecz 
dla niezagłębiająeych się w stosunki międzypań
stwowe droga ku temu celowi nie była wido
czną, dla wieln wątpliwą. Pomimo zaś entu
zjazmu franouzkiego dla włoskiej wolności, cza
sy prowadzenia wojen za idee minęły we Fran
cji, względy, przemawiające za pokojem, miały 
całą swobodę moralną wykazania się i zaważe
nia na szali. W Austrjii mimo tradycyj odwie
cznych i ówczesnego zapatrywania się, związek 
z Włochami nie był do tyła życiowym, aby za
grożenie jego budziło fanatyzm ludowy, lub pcha
ło rząd do stawienia wszystkiego na kartę, 
zwłaszcza gdy przedmiot sporu przed wybuchem 
wojny wcale niejasno się zarysowywał. W roku 
zeszłym z kolei, następstwa wojny zadziwiły 
króla Wilhelma i samego p. Bisraarka. Przed 
jej wybuchem szło o rzeczy, dające się uegocjo 
wać. W Austrji oburzała wprawdzie wszystkich 
zuchwałość i nielojalność Prusaków, lecz rząd, 
któremuby szło było niezmiernie o okupienie kilku
nastu lat spokoju, długo miał pole do ustępstw, 
nie kompromitując swojego na wewnątrz zna
czenia.

O cóż dziś idzie Francji? — Oto idzie o 
całkowitą próbę jej dotychczasowego mocar
stwowego stanowiska w zmienionym stanie Eu
ropy, o swobodę przymierz i ruchów na przy
szłość. Naród zaś franeuzki głęboko się czuje 
dotkniętym w swojej godności przez niefortun
nie podniesioną luksemburgską kwestję, głęboko 
oburzonym germaóskiem lekceważeniem i pan- 
germańskiemi pretensjami. Napoleon III. choćby
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otoczony hetmanami i wojskiem, siedzi na bia
łym koniu majestatycznie, i z boleścią oraz spo
gląda na wyrodnego syna co matkę swą ojczy
znę bratnią krwią zalał, a ojcu narodu, królowi, 
serce goryczą zatruł. Przed królem klęczy z gło
wą odsłoniętą Bohdan i przysięga : „Ja Bohdan 
Chmielnicki, hetman Ukrainy, przysięgam na 
krwawą śmierć Zbawiciela i na zbawienie du
szy mojej, iż nie sięgnę więcej miecza przeciw 
Najjaśniejszej rzeczypospolitej, wspólnej matce i 
ojczyźnie naszej, nie porwę korda na pomazań
ca bożego, wspólnego ojca naszego i króla, nie 
spłonę zemstą przeciw lackiemu narodowi. Tak 
mi trzechjedyny Boże dopomóż i ty ewanieljo 
święta.44 A wojsko i lud zawołały: Amen, Amen!
I w tymże samym roku podpisano pakta, czyli
P ok ó j Z b a r  a s k  i...

W roku 1 6 7 5  wycierpiał Zbaraż drugie 
krwawe oblężenie. Turcy, Tatarzy i kozacy ob- 
saczyli miasto. Żołnierz polski bronił się dziel
nie , lecz bezskutecznie. Najezdnicy wyłamali 
bramę: znieśli obrońców i znęcali się okropnie 
nad mieszkańcami, wymordowali prawie wszyst
kich mieszkańców, wpadli do klasztoru, wymor
dowali 1 5  zakonników najwyszukańszemi męka
mi, jakichby się nawet Nero, Domicjan i Dio
klecjan nie powstydzili.

Te są dwa smutne epizody, które książęcy 
ten gród przyprowadziły do upadku. Dźwigało 
się wprawdzie miasto z upadku powoli, ale da
wny urok i blask przepadł niepowrotnie. — Do 
owej strasznej katastrofie tatarskiej w 7 1  lat pó
źniej, położył kamień węgielny pod nowy ko
ściół bernardyński ks. Ignacy Trutyóski, kano
nik łucki, za zleceniem biskupa swojego, Anto
niego Kobielskiego, dnia 1. maja 1 7 4 6 ,  a już w 
9  lat później 1 7 5 5  dnia 3 .  sierpnia o d b y ł a  się 
solenna konsekracja tego kościoła wspaniałego, 
który z ogromnym swym klasztorem do dziś 
dnia miastu imponuje, a wieżami swojenn spo
gląda w minioną przeszłość i duma nad wielko
ścią i pobożnością ducha fundatorów swoich, 
Potockich i Zamojskich.

Żadne miasto nasze nie wycierpiał0 tyle 
przez pożary, Co Zbaraż. Z jedenastu większych 
pożarów, wspomnę o jednym najstraszniejszym :
W roku 1 7 8 9  dnia 1 7 .  czerwa we środę o go
dzinie 4 .  z południa wszczął się pożar u ubogie
go piekarza, żyda. Wiatr gwałtowny szalał i 
wszedzie roznosił zniszczenie; popaliwszy domy 
i mienie chrześeian i żydów, rzucił się płomień

był jak najbardziej człowiekiem drobnych ra
chunków i drobnych celów, po zniszczeniu tra
ktatów z roku J815, nie podpisze nowych prze
ciw Francji stypnlacyj, a polityka jego choćby 
najbardziej była ostrożną, ulegać będzie musiała 
podnieconym namiętnościom ludowym. Zwolna 
też i dla Prus początkowa kwestja niepowścią- 
gniooej ambicji staje się kwestja, stawiającą w 
wątpliwość nowe ich stanowisko i fakta, od 8 
miesięcy dokonane, bronią zaś rządu i ochroną 
jego stała się podnieta grubych namiętności 
pangermańskich.

Margrabia de Moustier zapowiedział francuz- 
kim Izbom, że d. 7. bm. zbiorą się konferencje 
w Londynie, i że dotychczasowe roztrząsanie 
sprawy i wymiana zdań między mocarstwami 
dają pewuość pokojowego zakończenia sporn, zgo
dnego z interesami i godnością stron interesowa
nych. „Zgodnego zinteresami i godnością stron41, to 
może nie podlegać wątpliwości, a minister francu- 
zki spraw zagranicznych, jest najlepszym w tym 
razie sędzią, lecz że trzeba się spodziewać po
kojowego zakończenia, to trudniej przyjąć z ufno
ścią, a zapomnieć tysiące podobnych obietnic nie
spełnionych. Tak bowiem dziwnie pole wzaje
mnych ustępstw się zmniejszyło, a samo podnie
sienie tak ważnych i głębokich kwestyj pcha, 
pospiesznie do rozwiązania.

Widząc z dnia na dzień w coraz ostrzej
szych kształtach zarysowujące się sprzeczności in
teresów Prus i Francji, widząc niezależnie od chwi
lowych wieści, raz bardziej pokojowych, to zno
wu bardziej wojennych, wikłające się trudności w 
węzeł, na który ludzkość nie zna innego dotąd 
sposobu jak walkę — pytamy siebie czy nas nie 
łudzi wzgląd na nasze własne, narodowe intere- 
sa. Lecz nie, w o b e c n y m  stanie francuzko- 
pruskich kolizyj nie widzimy żadnej strony, któ- 
raby się choć pośrednio z naszą łączyła spra
wą. Przeciwnie nawet, puszczając wodze my
ślom i zagłębiając się w możliwe następstwa 
obecnego sporu, nie widzimy nigdzie żadnej dla 
nas ewentualnej korzyści, natomiast niebezpie
czeństw bez końca.

Wspomnienie narodowych interesów napro
wadza nas na inne wspomnienie, krwawą nicią 
z naszemi dziejami związane. Dnia 5. listopa
da 1863 r. Napoleon III, , dręczony tragicznem 
postawieniem kwestji polskiej na porządku dzien
nym polityki europejskiej, połączył ją  ze wszyst- 
kiemi krzywdami i trudnościami obeonego stanu 
Europy, i ogłosił zgromadzonym Izbom francuz- 
kim, że nie widzi innego sposobu załatwienia i 
powetowania — jak ogólną radą europejską, 
k o n g r e s e m  e u r o p e j s k i m .  Do tego oświad
czenia dodał groźbę ula państw, niechętnych za
łatwieniu, groźbę wojny, która wedle słów cesa
rza w c z e ś n i e j  c z y  p ó ź n i e j  będzie mu
siała wybuchnąć.

na cerkiew ruską, spalił dach, nie czyniąc szko
dy wewnątrz, zniszczył dach na farze łacińskiej, 
aż wreszcie spadł i na Bernardyny. Piękny ko
ściół, miedzią, i wspaniały klasztór, dachówką 
pokryty, słały się pastwą płomieni. Spalił się wiel
ki ołtarz św. Antoniego wraz ze sukienką szcze
rozłotą i pięciu kielichami złotemi z patynami ; 
dalej ołtarze św. Józefa, św. Fraueiszka, orga
ny, ołtarze boczne i zegar wieżowy. Tylko am
bona ocalała na świadectwo okropnej klęski. 
Nie koniec kary bożej. W piątek 19., więc trze
ciego dnia, wszczął się na nowo pożar u rabina 
o godz. 5. zrana; gwałtowny wicher rzucił się 
na Załozieckie przedmieście i w niespełna 2 go
dzinach 64 domów znUzczył. Kilku staruszków, 
tyjących do dziś duia, ze zgrozą wspominają
0 owem przerażającem zdarzeniu. Ochłonęli t  
przestrachu zakonni pogorzelcy, ale przez 16 
tygodui musieli się w świętokrzyskiej cerkwi 
tulić. Wzięli się rączo do dzieła i za pomocą 
Bożą odstroili na nowo świątynię. Do niedawna 
jeszcze, bo do roku 1865 stał ten gmach, pię
kny swoją budową, ale brudny i nieprzyjemny 
pod zasłoną kurzu i pajęczyny, przez opiesza
łość i gnuśność swoich przełożonych i opieku
nów. Aż wreszcie ojcowie na kapitule in do
mino congregati przysłali nam z ramienia swojego
męża dojrałego na administratora tej parafii. 
Ksiąds Jacek Szeligiewicz, definitor-gwardjan 
przyjechawszy z kapituły, zobaczył ten kościół, 
pokiwał głową, jak Cezar nad Rubikonem, i wre
szcie powiedział: venit vidi dokończyć nie
ważył się słowa. Genialny pomysł, szlachetny 
cel. Kościół wspaniały, a taki zabrukany, taki 
ponury, trzeba go pięknie pomalować, przyozdo
bić malowidłem i światłem, ale de ąuibus'l Rok 
1865, to rok smutku, ubóstwa, nieurodzaju, 
głodu i nędzy. Kapłan potarł sobie czoło
1 począł wahać. Udaje się z swojemi skrupu
łami do prowincjała. Kapłau ten , szlachetny 
Anzelm Pizuński, widząc, iż piękne zamiary 
gwardjana-restanratora w skrupułach się jego 
roztapiają, przypomniał mu podobno: nemo po-
nens manum ad aratrum , et aspiciens retro, aptus est
regno Dei. Ja nie wiem, czy mu tak napisał, 
dość źc dobrą radą ks. prowincjała zachęcony 
ks. Jacek, wziął się z energią i poświęceniem 
do dzieła i po dwóch latach ciężkich zabiegów 
i trudów i starań i kosztów, doprowadził olbrzy
mie to dzieło do skutku. Wytrwałość charakteru,
nieugiętość umysłu ks* Jacką, dobra chęć para

Jakże dziwne igrzysko losu! Dziś Euro- 
pa na innej s ę  przeobraża drodze, a Napole
on III. sam jest wojną zagrożony 1 W pół- 
czwarta roku mści się Nemezis dziejowa za 
Piłatowe zepchnięcie z rąk sprawy polskiej. 
Dziś wyjadałoby proponować kougres dla oca
lenia franeuzkich interesów. Dziś bowiem kon
gres tylko, ów kongres idealny, proponowany 
przez cesarza w r. 1863, byłby w stauie intere 
sa te uszanować i zabezpieczyć.

Na kongres podobny nie przyszła dotąd je 
dnak pora.^ Inną drogą toc ą się interesa świa
ta, na innej drodze załatwiają trudności. W in
ny sposób prawowite interesa pozyskują dla sie 
bie uznanie. Gdy żyeiowe pytania między' 
narodowe na odwiecznej drodze pracy i ofiar 
rozstrzygniętemi zostaną, wtedy zasiądzie kou
gres europejski, który ureguluje drobne trudno
ści i drobne spory, zamknie epokę przeobraża
nia się europejskiej całości. Szczęśliwi ci, kio 
rzy przy tym wspaniałym stole narad zajmą 
przynależne im miejsce.... Lecz przedtem ? Przed 
tem nie możliwe nawet powtórzenie aktu z 1815 
roku, bo nie ma dotąd zwycięzców i zwyciężo
nych. Przedtem i my też nie mamy przyczyny 
pożądać takiego aktu, któryby przywracając sztu 
czną równowagę, pozorami prawa potępiałby 
tych, którzy na czas do obrad nie pospieszyli.

Przegląd polityczny.
Debatte polemizuje przeciw tym dziennikom 

wiedeńskim, które chciałyby nakłonić Austrję do 
przymierza z Prusami, i w tym celu straszy ją  
Moskwą. Debatte ma tu zapewne na myśli ów 
artykuł z AT. fr. Presie, który podaliśmy onegdaj. 
wykazując zarazem bezwstydną nielogiczność 
tego organu wiedeńsko-pruskiego. W odpowie 
dzi swojej na ten artykuł, Debatte przypuszcza, 
że Austrja zechce i może utrzymać swoją neu 
tralność w razie wojny Francji z Prusami, a 
więc Moskwa niema powodu do czynnego przeciw 
niej wystąpienia. Niechęć zaś Moskwy ku Au
strji nie zmniejszy się, choćby ta ostatnia sprzy
mierzyła się z p. Bismarkiem przeciw Francji, 
bo zbyt ważne kwestje tworzą wieczną przepaść 
między Austrją i Moskwą. W pierwszym rzędzie 
przytacza tu Debatte k w e s t j ę  w s c h o d n i ą ,  
i powiada, że krzyżowanie planów moskiewskich 
na Wschodzie, jest dla Anstrji rzeczą, od której 
własny jej byt zawisł. Moskwa nie zrzeczo się 
nigdy tych planów, a Austrja nigdy na nie sie 
nie zgodzi, i oto pierwsza i najgłówniejsza kość 
niezgody. Dalej powiada Debatte: „Nadtojeszcze 
stoi między Moskwą a Austrją krwawy cień Pol
ski, owe widmo ponure, które ciągle przypomi
na Europie popełnioną niesprawiedliwość. Mo-

fian konkurujących i wszelkiego uznania i po
chwały godna staranność w wypracowaniu sza
nownego malarza waszego, Antoniego Karcz- 
mąrskiego, wynagrodziły poniesione trudy i o- 
fiary.... I majestat Boży jakby uradowany u- 
czynionym hołdem przez kapłana i lud, zdaje 
się z miłością poglądać na oddany mu hołd.

Terez dopiero O. restaurator poszedł i o- 
baczył i z radości krzyknął: „O dzięki, , dzięki 
Ci przedwieczny, żem na Twoją i Matki Syna 
Twego chwałę do Zbaraża veni, vidi, a teraz 
już i

Ksiądz Jacek poczyna się już zabierać i do 
wież i do bielenia, kościoła zewnątrz i pięknemi 
dębowemi sztachetami, w barwy narodowe przy- 
strojonemi dodaje ponuremu miastu miłego wdzię
ku i uroku, otaczając niemi na tarnopolskim 
gościńcu położoną łąkę klasztorną.

Wszędzie Ojcem Jackiem kieruje myśl do
brego zawiadywania włodarstwem mu powie- 
rzonem, umoralnienie stopniowe parafian, czujna 
straż około dobrobytu klasztoru i zakonników, 
przyjazna i staropolska gościnność, miłosierdzie 
i litość nad ukrytymi, a więc tembardziej nie
szczęśliwymi nędzarzami, a wreszcie i pobożność 
jego nam, wszystkim znana...

Takich więcej, takich więcej!... Dąjeie 
nam dzielnych kaznodziei, dajcie nam mądrych 
spowiedników, dajcie nam mąarycb, roztropnych 
i gospodarnych przełożonych, a ten z narodu 
wyszły i z  narodem wzrosły zakon Bernardy
nów zajaśnieje dawnym blaskiem swoim z na
rodem cierpiąc i z narodem się modląc....

Dla tegoż i ja kończąc moje uwagi, a “przy
puszczając, że i wy Zazbruczańcy bracia biedni 
ten fejleton do rąk dostaniecie, odzywam się do 
Was: „Nie rozpaczajcie! u was kościoły burzą 
u nas odnawiają; u was świątynie niszczą, 
u nas nowe stawiają; — u was niedola i smu
tek, n nas wolność i swoboda! To też my 
wolni i swobodni chodzimy do świątyń Boga 
ojców naszych i modlimy się tym głosem, który 
On rozumie. My Jemu skarżymy, że wy tacy 
biedni, tacy opuszczeni, tacy zapłakani! Oii 
nas zrozumiał; bo my się tym głosem serca 
modlili, którym korzyli się przeć nim przez 
1000 lat ojcowie nasi. On nas zrozumiał i mó
wi: „módlcie się, abyście nie wpadli w poku
szenie, a wnet przyjdzie zmiłowanie moje." 'Daj 
Boże najprędzej. Tego wam życzy brat z nad
Ikwy....
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skwa nie posiada się ze złości, że Austrja nie 
zadaje ciosu śmiertelnego tej części Polski, któ
rą posiada. Moskwa nigdy tego nie zapomni, że 
Austrja obchodzi się z Polakami po ludzku, i że 
nadaje im autonomię. Wtenczas dopiero, gdy
byśmy sami pomogli wbić ostatni gwóźdź w tru
mnę, w której Moskwa radaby zamknąć Polskę 
na wieki, podałaby nam ona może dłoń przy.ja- 
źną na tak długo, jak  diugoby kwestja wscho
dnia nie przyszła na porządek dzienny. Dla po
zyskania Moskwy musielibyśmy tedy poświęcić 
jej Wschód i Polaków. Pierwszego nie może od 
nas wymagać żaden rozsądny polityk austrjacki, 
drugiego zaś żaden polityk ludzki i liberalny. 
My n i e  m o ż e m y  i ś ć  w ś l a d y  P r u s a k ó w ,  
k t ó r z y  n i e  m a j ą  ż a d n y c h  i n t e r e s ó w  
n a  W s c h o d z i e  i p r z e c h o d z ą  n a d  
s p r a w ą  p o l s k ą  d o  p o r z ą d k u  d z i e n 
n e g o . 44 W końcu dodaje jeszcze Debatte, że Au 
strja i dla tego nie może zbliżać się do Prus i 
do Moskwy, bo musi dbać o sympatje lu
dzi liberalnych i  ̂o prawdziwy konstytucjo
nalizm. — „Zbliżenie się podobne niezawodnie 
wywołałoby na jaw wspomnienie „świętego 
przymierza,44 przymierza, które się stało zmorą, 
gniotącą ludy Europy i na sztandarach swoich 
wypisało absolutyzm. Odnawiając to przymie
rze, mielibyśmy w całym świecie zwolenników 
wolności przeciw nam. Zadawalniałoby to wpra
wdzie p. Bismarka, któryby miał wówczas pe
wność, że parlament północno-niemiecki nie wy
łamie się z karbów posłuszeństwa, ale naszych 
interesów nie zapewniałoby to wcale. Nie mo
żemy więc wydać na rzeź to, co jeszcze zostało 
z Polski; nie możemy zrzekać się naszego sta
nowiska na Wschodzie, ani odrzucać błogich 
skutków wolności. Cóż tedy zostaje się jeszcze 
z tych wszystkich argumentów, które nam naka
zują przymierze z Prusami, dla pozyskania sobie 
Moskwy ?“

Słowo przytacza z wielkiem zadowoleniem 
to, co niektóre dzienniki czeskie w obłędzie swo
im wypowiedziały dla wyjaśnienia powodów czy 
celów podróży przewódców czeskicu na wysta
wę etnograficzną do Moskwy. D la nich nynieszna- 
ja  duma dierzawnaja nie swoja m a f , więc jedni’ do 
Moskwy, do *swoho s t r y j k a jak tam kiedyś Ha- 
yliczek nazwał Moskwę. Także dziesięć czestnych 
Russkich z Galicji, do których sejm lwowski nie 
twój rodnyj bafko  udają się do Moskwy. Nazwisk 
tych czestnych nie podaje Słoiao, zapewne ze skro
mności, bo na czele tej kwintesencji wszystkie
go co „czestne* należałoby mu wymienić wyda
wcę i odpowiedzialnego swojego redaktora, p. 
Diedickagó.

P ru s y .  Zebranie się konferencji nie uwa
żają w gabinecie berlińskim jako rękojmię za
pewniającą pokój. Na radzie minhstrów, która 
30. z. im. odbyła się pod przewodnictwem króla 
i w której brali udział także członkowie naczel
nej komendy armii i królewicz następca tronu , 
zastanawiano się nad potrzebą skoncentrowania 
odpowiedniej ilości korpusów. W skutek tele
grafowanej tymczasem z Paryża noty Monitora, 
donoszącej o pozostawieniu urlopników w domu, 
odstąpiono na  t e r a z  od tej demonstracji.

F ran c ja .  Gazeta Kolońska z  d. 3. bm. pisze, 
że paryzki jej korespondent dowiedział się z 
jaknajlepszego źródła, iż na przyszły tydzień 
rząd francuzki wniesie w ciele prawodawczem 
emisję 750 milionów nowej renty, a to jak twier
dzą, z powodu „organizacji armii44. Gazeta Krzy
żowa konstatuje, że uzbrojenia francuzkie, jak 
kolwiek prowadzone są teraz na mniejszy roz
miar, nie ustają jednak bynajmniej. W hamerni 
w Styrum zamówił rząd francuzki wielką ilość 
kul armatnich, i zakupuje ogromne zapasy ży
wności. Donoszą także o ruchu, który panuje w 
francuzkich zakładach morskich i o uzbrajaniu 
floty na wielką skalę.

H iszpania . Prezydent senatu, markiz de Mi- 
raflores, podał się do dymisji. O zaburzeniach w 
Katalonii nie ma dalszych wiadomości; nato
miast rozszerzają dzienniki niezbyt prawdopodo
bne doniesienie, że królowa Izabella uda się 
na wystawę paryzką.

W  M eksyku praktykuje się średniowieczny 
sposób wojowania. Stracenie na rozkaz juarysto- 
wskiego jenerała, Escobedy, w Pnebli 123 jeń
ców, potwierdza dziennik meksykański Eanchero. 
Byli to sami cudzoziemcy, po największej czę
ści Francuzi. Rozstrzelano jednego po drugim, 
taa, że każdy wyprowadzony na stracenie mu
siał patrzeć na ciało swego poprzednika. Jeńce 
ci ginęli z wielkiem bohaterstwem, śpiewając 
marsyliankę. Jeżeli prawdę donoszą telegramy 
nowojorskie, to Escobedzie nie długo sprzyjało 
szczęście; wkrótce bowiem po tej katowskiej 
scenie, doznać miał klęski od cesarskiego jene
rała Miramon, a obecnie ma być oblegany przez 
ces. jenerała Mejię w San Louis de Potosi.

Francuzki Etendard donosi o liście cesarza 
Maksymiliana, w którym tenże oświadcza, że nie 
stracił jeszcze wszelkiej nadziei utrzymania się 
w Meksyku. Eresse otrzymała list z No
wego Jorku z d. 16. kwietnia, z którego dowia
dujemy się, że z powodu pogłoski, jakoby jua- 
ryści wzięli cesarza w niewolę zażądał senat 
przedłożenia korespondencji dyplomatycznej, ty
czącej się Meksyku. Z korespondencji tej, poda
nej dosłownie przez dzienniki niemieckie wyni
ka , że w skutek telegramu otrzymanego z Wie
dnia, poseł austrjacki w Washingtonie, p. Wy. 
denbrugk, zapytał sekretarza spraw zewnętrz
nych, Sewarda, czy rząd Zjednoczonych otanów 
nie byłby skłonnym użyć swego wpływu u Jua
reza, by w razie wzięcia w niewolę cesarza Ma
ksymiliana, uszanowano w nim brata monarchy 
austrjackiego. Gabinet washingtoński przycby 
iił się do tego żądania, i d. 6. zm. Seward wy
słał depeszę do znajdującego się w Nowym Or
leanie p. Campbell, posła Zjednoczonych Stanów 
przy rządzie rzeczypospolitej meksykańskiej. W 
depeszy tej Seward poleca posłowi, by wpłynął 
na Juareza w duchu owej depeszy austrjackiej, 
i by mu przedstawił, że postępowanie innego 
rodzaju zaszkodziłoby w całym świecie narodo
wej sprawie meksykańskiej i republikańskiemu

systemowi w ogóle. P. Campbell wysłał natych
miast depeszę takiej samej treści do San Luis 
de Potosi, gdzie się znajduje Juarez.

M oskwa. Dziennik moskiewski Moskwa 
pod redakcją A k s a k o w a, znanego ultra-Sło- 
wianofila w Moskwie wychodzący, otrzymał je 
dno prawie po drugiem, drugie i trzecie ostrze
żenie i skutkiem tego na trzy miesiące wyda
wnictwo jego zawieszone zostało. Zawieszanie 
to nastąpiło, jak mówi ukaz ministra spraw we
wnętrznych, skutkiem artyKułu, w którym Aksa- 
ków gani rząd za karę jaką wymierzył na kon- 
systorz ewangielicko-luterski w Rydze i pastora 
D e u b n e r a ;  a nadto za to, iż żąda pod po
zorem wzajemnej swobodnej walki pomiędzy 
prawosławiem a protestantyzmem, swobody wy
znań, co jest przeciwaem prawom miejscowym; 
wreszcie, że ciągle atakuje rząd i występuje 
przeciwko niemu nieprzyjaźnie, atakując jego 
najwięcej nawet dobroczynne środki. Co do spraw 
D e u b n e r a ,  to musimy objaśnić, iż rzeczony pa
stor z dozwolenia konsystorza wydał książkę w 
języku łotyskim o protestantyzmie, w której 
przedstawia zasady religii protestanckiej, a za
razem wykazuje wartość prawosławia. Arcy
biskup rygaki, prawosławny Platon, który rozpo
czął misje prawosławne pomiędzy Łotyszami, 
zadenuncjował we wszystkich dziennikach mos
kiewskich Deubnera. Moskiewskija Wiedomosti prze- 
dewszystkiem podniosły ogromny krzyk na zu
chwalstwo protestanckiego pastora. Za nią po
szły inne dzienniki, Płaton czując się tak po- 

i siłkowanym, rozpoczął drukować szereg arty
kułów, rzucających błoto na protestantyzm. Mo
skwa jedna stanęła w obronie swobody wyznań 
i zapłaciła za to swym bytem. Rząd zaś, we
dle zwyczaju, chcąc raz na zawsze przeciąć tę 
sprawę, Deubnera usunął z miejsca, konsystorzo- 
wi za*przepuszczenie jego dzieła dał surowy 
wygowor; a Platona arcybiskupa przetransloko- 
wał do ziemi dońskich kozaków aby tymże z 
głowy wybijał separatyzm, gdyby kiedykolwiek 
na serio o nim marzyli.

Ziemie polskie. Do Dziennika Poznań
skiego piszą z Zabranych krajów:

Przymusowa sprzedaż majątków znajdują
cych się w rękach Polaków, na rzecz Moskali, 
postanowiona ukazem z dnia 16. (22.) grudnia 
1865 roku rodzi tysiące nadużyć i wywołuje li
czne, nader tragiczne następstwa. Pomiędzy in- 
nemi niejaki Eszmann ugodził wieś Kurzawy, w 
powiecie berdyczowskim położoną, od Józefa 
Zalewskiego. Gdy już wszystko zostało pomię
dzy nimi ułożonem i gdy jedynie akta sprzeda
ży należało podpisać, Zaleski zrozpaczony, iż 
opuszcza miejsce, gdzie życie przepędził, gdzie 
jego dziady i pradziady żyli, napisał pod dniem 
5. kwietnia b. r. list do swego syna, któremu 
pozwulonem zostało przyjechać z Moskwy, gdzie 
był internowanym, do Żytomierza dla uregulo
wania interesów majątkowych; — w liście tym 
oświadcza, iż woli umrzeć, aniżeli majątek z 
rąk swych wypuścić. I rzeczywiście od tej 
cbwili znikł; wszelkie poszukiwania jego osoby 
dotąd bezskuteczne, — mówią, że się utopił —- 
ciała jego mimo poszukiwań nie znaleziono. 
Sprzedaż zaś z powodu zniknięcia właściciela 
nie przyszła do skutku. Nie pierwszy to i nieo- 
statni skutek tego bezdusznego rabunku na oby
watelach polskich przez Moskali dokonywanego. 
Dotąd w ogóle nie wiele majątków wyszło z rąk 
polskich. Pomiędzy innemi oznaczyć musimy, 
iż majątek Wiefkie i Małe Raczki oraz Pilipki, 
również w powiecie berdyczowskim, blizko bu
dującej się kolei żelaznej położony, a mający 
3.700 dziesiatyn rozległości, nabyli kupcy Wo- 
roniny z Nowogrodu za 82 tysięcy rnbli sr. 
W gubernii podolskiej począwszy od dnia 22. 
grubnia 1865 do miesiąca marca r. b. sprze
dano trzydzieści sześć majątków Moskalom, ra
zem mających rozległości 24.972 dziesiatyn, za 
sumę rubli sr. 826.737 kop. 63, w przecięciu 
więc dziesiatynę po rubli sr. 33.

Wreszcie to jeszcze musimy dodać, że cho
dzi wieść, iż na Wołyniu zamierzają knpić do
bra carewicze, oraz książęta niemieccy, którzy 
już na to pozwolenie od cara pozyskali.

Obecnie w ziemiach ruskich umysły żywo 
zajęte są ciekawą sprawą, którą rząd stara się 
wszelkiemi sposobami udusić, a przynajmniej tak 
poprowadzić, by uczciwość moskiewska wyszła 
z honorem. Niedawno, przebrani i zamaskowa
ni ludzie w liczbie trzech, naszli na dwór oby
watela Polaka w powiecie starokonstantynow- 
skim i grożąc mu śmiercią, zabrali temuż rsr. 
90 tysięcy. Trzeba trafu, że jeden z tych uprzej- ! 
mych i gorących wyznawców nihilizmu mimo- i 
woli pozostawił własną dewizkę od zegarka, za 
śladem której wykryto, iż tymi apostołami sy- J 
stematu rządowego niszczenia żywiołu polskiego I 
był miejscowy rairowy pośrednik, starszyna wo- 
łostny i pisarz. Podana została skarga, śledz
two się prowadzi, wszystkie jednak dzienniki 
moskiewskie, począwszy od Kijewlanina oburzają 
się na intrygę polską, która śmie w ten sposób 
obwiniać uczciwego urzędnika i zarząd gminny, 
i nastają na sądy, by poszkodowanego do od
powiedzialności pociągnąć. Nic prawdopodobniej
szego, że poszkodowany, jako źle myślący i na
leżący do intrygi polskiej, wysłanym zostanie 
do Moskwy na mieszkanie, a nmjątek j eg0 na 
przymusową sprzedaż skazany. Że zaś 90 tysię
cy rs. nie będzie miał zwróconych, to więcej jak 
pewno. — Taka 'to już procedura moskiewska.

Pomimo uwłaszczenia włościan i zniesienia 
wszelkich ciężarów i obowiązków, przez tychże j 
na rzecz dworów ponoszonych, w ziemiach ru I 
skich; dotąd ciężył na tychże obowiązek dawa- I 
nia dziesięciny w ziarnie na rzecz cerkwi pra- I 
wosławnych, oraz odrabiania pańszezyzny i ro- I 
bocizny popom, który to obowiązek dopiero te- J 
raz zniesiony a raczej na wynagrodzenie pienię- I 
żne zamieniony został. Wysokość tego okupu I 
obliczona została^ na rbsr. 419.011, którą mają I 
składać włościanie. Przy tej sposobności, musi- I 
my nadmienić, że na powiększenie płacy prawo- I 
sławnego duchowieństwa w ziemiach ruskich I 
obywatele tychże ziem w r. z. zmuszeni zostali J 
drogą kontrybucji złożyć 400.000 rs. Suma ta I

419.011 rs. rozłożoną została w ten sposób: 
włościanie gubernii kijowskiej obowiązani są 
płacić rocznie 127.012; podolskiej 157.147 rs. 
wołyńskiej 134.852, z czego z d. i. stycznia 
1868 ma być wypłacone na rzecz duchowień
stwa prawosławnego gubernii kijowskiej rs.
120.000, podolskiej 135.100, wołyńskiej 118.CXX) 
rs. Dla katolickiego zaś duchowieństwa całej 
ziemi ruekiej razem 44.511 rs., czyli dla gub. 
kijowskiej 6.212, podolskiej 22.047, wołyńskiej 
16 252 rs. To się nazywa jedna miara i jedna 
waga.

Korespondencja G a ze ty  N a ro d o w e j.
W iedeń d. 3. maja.

A Sejm zagrzebski rozpoczął swą czynność 
parlamentarną dość spokojnie, jak mówią listy 
prywatne. Wzburzenie nmysłów ma być jednak 
ogólne. Nieprzyjemne zrobiło tam wrażenie, że 
przewódca partji narodowej i pierwsza, jeźli nie 
jedyna inteligencja kroacka, biskup Strossmay- 
er, opuścił arenę polityczną. Nie podlega wąt- 

liwości, że mu tu postawiono alternatywę, a l • 
o brać udział w walce parlamentarnej, afbo za

trzymać biskupstwo. W dzisiejszych okoliczno
ściach takie postanowienie jest raczej łaską jak 
krzywdą dla dostojnika kościelnego, a razem 
przewódcy partji politycznej, wybawiono go bo
wiem ? fałszywej pozycji, w którąby musiał 
wejść, stając w opozycji z rządem. Do nieda
wnego czasu opór Kroatów przeciw transakcji z 
Węgrami był podtrzymywany i podsycany z gó
ry. Uchwały sejmu zagrzebskiego z r. 1861 i 
uzyskana dla tych uchwał sankcja, były dzie
łem szmerlingowskiem. Biskup Strossmayer prze
wodnicząc stronnictwu, które zadecydowało ro
zerwanie unii wiekowej z Węgrami br&oi manu, 
motywując takowe postanowienie rewolucją z r, 
1848, zajął stanowisko zupełnie takie samo, na 
jakiem stanął i jakiego się trzymał p. Schmer- 
ling. Minister stanu z r. 1861 w pamiętnej swej 
mowie, mianej w raichsracie 23. sierpnia 1861 
powiedział te słowa: „Konstytucja węgierka zo
stała przez rewolncję nietylko zniszczoną, a tem 
samem prawnie utraconą (von Rechtswegen ver- 
wirkt), ale i faktycznie usuniętą*.

Dotąd więc partja, której przewodnikiem 
był Str... w Kroaeji, w ścisłej zostawała harmo- 
nji z rządem centralistycznym.

Zaministerjum Belcrediego, trzymano wszyst
kie sprawy w zawieszeniu, a Kroatów, miano
wicie partję powyższą trzymano w rezerwie, aby 
ją  w miarę potrzeby użyć przeciw Węgrom. — I 
tu więc biskup Strossmayer nie był w opozycji 
właściwej z władzą centralną. Dopiero teraz, 
kiedy z wysokości tronu ogłoszouo przywróce
nie praw i konstytucji węgierskiej, kiedy czyn 
„zastąpił słowo, i teorja utracenia praw narodo
wych przez rewolucję44 poszła w kąt wraz z
iiiiijislieiu, który Ją  szumnie wygłosił, musiałby
dygnitarz kościoła stawić otwarcie i bezwzglę
dnie czoło rządowi, ą  właściwie . . ,  . królowi, 
spadkobiercy korony Sw. Szczepana.

Usunięcie się chwilowe najskuteczniej rzecz 
załatwia. Rząd z resztą zmuszony iść raz obra
ną drogą. Byłoby to bowiem niekonsekwencją 
przyznawać jednocześnie „ciągłość prawną44 dla 
Węgrów, a zatrzymywać dla Kroatów wszyst
kie konsekwencje polityki reakcyjnej z czasów 
Bacha i Schmerlinga.

Trudno dziś przewidzieć, jaki będzie sta
nowczy rezultat obrad sejmu kroackiego co do 
wyborn delegatów do Pesztu. Wybrano komisję, 
z 9 członków złożoną do zdania sprawy z re
skryptu królewskiego. W komisji przeważają 
antŁunioniści. Nie wiadomo dla czego rząd tym 
razem nie powołał do sejmu deputowanych z 
Pogranicza; dotychczas zachowywano praktykę, 
że powoływano do sejmu kroackiego posłów, pod 
wojskową juryzdykeją stojących z Pogranicza, 
skoro szło o przeprowadzenie jakiejś stanowczej 
decyzji; bo głosy te zawsze przeważały szalę 
na jednę stronę.

Nieprzyjemne w Wiedniu wrażenie sprawiła 
wiadomość, że mimo przedstawień miasta i wbrew 
opinii ogólnej, stanęła decyzja: fortyfikowania 
Wiednia. W takim razie wątpjiwem się staje, 
czyli miasto wprowadzi w życie uchwałę rady 
gminnej, co do zaopatrzenia Wiednia wodą. 
Rozprawy się toczyły przez dwa lata i skończy
ło się na tero, iż postanowiono wyłożyć kapitał 
14—16 milionów guldenów na wodociągi i ko
szta prowadzenia wody do wszystkich domów 
i na wszystkie piętra.

Słyszałem, że Rada miejska nie chce brać 
odpowiedzialności na siebie za obciążenie mie
szkańców tak wielkim ciężarem, jeźli Wiedeń 
ma sl:.c się fortecą w właściwem słowa znacze
niu. Tak tedy dzieło monumentalne i pod wzglę
dem sanitarnym ważne, w samym by zarouzie 
npadło dla tak zwanych wyższych względów 
politycznych.

Czy to co monarchii pomoże, niewiadomo, 
ale że przedsiębiorcom nie zaszkodzi, wiemy z 
analogicznych przykładów różnych krajów i cza
sów. Gazeta Pragśka podaje wiadomość, że Izba 
panów będzie wzmocnioną 20tu członkami na 
20tu 1 Polak czyli 5 pret.

Możnaby ztąd wnosić, że instytut ten ma 
być utrzymany i nadal, choć o nim dyplom pa
ździernikowy nic nie wie, — ale któż to może 
przewidzieć, jakie jeszcze fazy przebiegnie or
ganizacja Austrji, nim się skończy zaspokoje
niem potrzeb domowych.

K r o n i k a .
Nominacje. C. k. krajowa dyrekcja finansowa 

we Lwowie nadała kontrolorowi przy magazynowym 
urzędzie sprzedaży, soli Józefowi M ar j an  o w s ki e- 
m u, posadę poborcy przy sprzedaży soli, a asystentowi 
kancelaryjnemu, Janowi E r t e l  baronowi Krehlau, po
sadę kontrolora przy magazynie sprzedaży soli.

— Z  M eksyku  wróciło, jak wiadomo, wiele roda
ków naszych, którzy z czasów ostatniego powstania 
internowani w Czechach i Morawie, dla wydobycia się

z przykrego swego położenia weszli w służbę cesarza 
Maksymiliana. Teraz, przebywszy mnóstwo ciężkich 
kolei losu, wrócili do kraju, pozbawieni wszelkich środ
ków do życia. MiastoJJczy Rada miejska zajęła się 
tem, by zaspokoić pierwsze ich potrzeby — kraj cały 
powinien się zająć dalszym ich losem. Są to ludzie, 
nawykli do pracy, którzy w twardej szkole życia nau
czyli się wytrwałości i pilności. Jest między nimi wie
lu rzemieślników, wyrobników, ogrodników i t. p. Kto- 
by potrzebował woźnicy, parobka, ogrodnika i t. p., 
temu sumiennie polecić możemy tych byłych ochotni
ków meksykańskich.

— P r o c e s  p ra so w y .  W c. k. sądzie krajowym 
lwowskim toczyła się wczoraj ostateczna rozprawa prze
ciw panu Yoglc wi, zarządcy drukarni Zakładu narodo
wego im. Ossolińskich. Z powodu, że pan Yogl nie 
wstrzymał się A  godzin po wydrukowaniu z wydaniem 
plakatu donoszącego o nabożeństwie żałobnem za po
mordowanych w Irkucku Polaków, i że nie prosił o u- 
powaźnienie do rozlepiania tego plakatu, wnosiła pro- 
kuratorja, by sąd uznał pana Y. winnym przekroczenia 
§§. 17. i l p» ustawy prasowej i by go skazał na karę 
pieniężną. Pan Y. bronił się tem, źe paragrafy pomie- 
nione nie odnoszą się bynajmniej do kartek pogrzebo
wych i doniesień o egzekwiach. Wyroku dptychczas 
nie ogłoszono.

— D w ó c h  D io g e n t s ó w .  Pod tym tyt. zamieszcza 
węgierskie humor, pismo, Baland Miskas rysunek, przed
stawiający węgierskiego ministra obrony krajowej i 
ministra finansów, obydwóch w kostiumie owego filo
zofa greckiego, z latarką w ręku. — „Czego szukasz, 
„Gryulaś* pyta pan Lonyay pana Andrassego. — „Szu
kam tej armii, której jestem ministrem. A ty?“ — „Ja 
szukam pieniędzy, któremi mam rozporządzać."

Nasze pisma humorystyczne nie zajmują się po- 
dobnemi kwestjami. Osobiste stosunki redaktorów z 
ludźmi, nie mąjącemi żadnego politycznego znaczenia, 
dostarczają im najczęściej przedmiotu do satyrycznych 
ich uwag i rysunków. Zaiste, wiele jeszcze rzeczy mo
glibyśmy się nauczyć od Węgrów.

(P) Z n i ie y  G linianej.  (Zabójstwo). Wszędzie c. k. 
dyrekcja policji rozstawia policjantów, — ale nie zawsze 
tam, gdzie ich potrzeba. Na ulicach głównych, gdzie mie
szkańcy ze w9zechmiar są bezpieczniejszymi, kręci sie 
po kilku razem, na odleglejszych częściach miasta ni
gdy nieznajdziesz ani jednego. A przecież po zaułkach 
najwięcej kryje się ludzi, skorych do przestępstw poli
cyjnych, a nawet zbrodni, pod sąd kryminalny podpa
dających.

Wczoraj o godzinie Stej popołudniu byliśmy świadka
mi przez całe pół godziny rozbójniczej bitki, która za
kończyła się zabiciem jednego z bijących się. Przeraża
jący widok patrzeć, jak w stolicy w biały dzień na u- 
licach odbywają się morderstwa, rozboje, a policja ma li
czną straż bezpiecz eristwa, której w innych razach bie
gle używać umiała. W szczegóły ^zdarzenia nie wcho
dzimy, dosyć na tem , źe czterech ludzi mordowało sie 
wzajemnie przez całe pół godziny, ku wielkiej uciesze 
motłochu ulicznego, że jeden z tychże został zabitym, 
a dopiero po skończonym rozboju ukazało się dwóch
z miasta umyślnie sprowadzonych policjantów, zapewne 
aby pełnić słnżbę grabarzy.

— Fundacja ś. p. k s ięc ia  Jerzego Komana Lu
bomirskiego. Nadesłano nam następujące zawiadomie
nie o fundacji naukowej ś, p. księcia Jerzego Romąni 
Lubomirskiego.

Sp. książę Jerzy Roman Lubomirski, ustanawiając 
kodycylem z dnia 14. marca 1S63 r. z majątku swego 
dwie ordynacje, połączył z niemi obowiązek, wypłaca
nia c. k. Towarzystwu naukowemu krakowskiemu co
rocznie po 1000 złr. z Rozwadowskiej, czyli starszej, 
na zbiory naukowe, z Miżynieekiej, czyli młodszej, na 
nagrody dla autorów najlepszy ch dzieł naukowych pol
skich, bez różnicy p rzedmiotu, tudzież Da nakłady ta- 
kichźe dzieł.

Przeznaczenie zapisu na nagrody, mającego nosić 
nazw ę: „Fundacji naukowej Jerzego Romana księcia
Lubomirskiego", art* XL, powołanego wyżej kodycylu 
w ten sposób określa:

„Towarzystwo naukowe krakow skie będzie przez 
przeciąg pięciu lat wpływającą roczną płacę zbierało, 
a zebrane pieniądze umieszczało w papierach procento
wych. Po upływie każdego pięciulecia oznaczy Towa
rzystwo naukowe z uzbieranego funduszu sumę, na na
grody użyć się mającą, i ułoży nagrody, z których 
pierwsza wynosić będzie 3/a tej sumy, druga % a trze
cia V6. Równocześnie wydeleguje Towarzystwo nau
kowe krakowskie komisję, składającą się najmniej z 
5ciu osób, między któremi głównie działy nauk i umie, 
ętności reprezent owane być winny. Komisja ta przej- 

idzie wszystkie dzieła naukowe polskie, w ostatniem 
pięciuleciu ogłoszone, i oceniwszy onychże wartość na
ukową pod względem ogólnego postępu nauk i umieję. 
tności, i pod ifftględem poźytee zności dla oświaty na
rodowej, uczyni wniosek do Towarzystwa, za które 

dzieło nagroda, i jaka, czy pierwsza, druga lub trzecia 
przyznaną Dye Objawiam przytem życzenie, abj
także znakomite dzieła dramatyczne do nagród przyje 
temi były."

Co do nakładu na dzieła, art. XLI, wyraża sie v 
ten sposób:

„Wolno Towarzystwu naukowemu część z fundusz] 
ubiegi ego pięciulecia, jaką za stosowną uzna, obróci 
ua nakłady dobrych dzieł naukowych polskich, prZy 
czem albo wewnętrzna wartoś ć naukowa, albo szcze 
gólna pożyteczność rozstrzygać winny."

Wyk onanie tak szlachetnego zamiaru śp. fundator 
na długo zapewne iśćby musiało w odwłokę, gdyb 
nierównie szlachetna gotowość jego czcigodnego brat 
i spadkobiercy, księcia Adama Lubomirskiego.

Wyjaśniają to następujące Jego wyrazy w liści* 
pis.nnym do prezesa Towarzystwa naukowego, z Cba 

rzewie dnia 1. grudnia 1865 r . :
„Obie fundacje (na zbiory i nagrody) połąezone £ 

ściśle z postanowione mi przez śp. brata mego ordyn: 
cjami, tak, że chociaż termin na rzecz fundacyj prz< 
znaczonych wypłat, zaczyna się z pierwszą roczni* 
śmierci jego, fundacje same dopiero z ut worzeniem o 
dynaeji, po nastąpionej sankcji Najjaśniejszego mona 
ehy w życie  wejśćby mogły. Stósownie do tego nalc 
źące się w ypłaty, lubo termin ich już z pierwszą r 
cznicą śmierci śp. brata mego bieżyć zaczyna, dopie 
z wprowadzeniem w życie ordynacyj uskuteczniał 
byćby powinne.

„Przekonanny jestem, że jeżeli śp. brat mój tak 
postanowienie uczynił, miał on nadzieję, że jeszcze 
życia swego potrafi doprowadzić do skutku utworze* 
ordynacji i fundacje od razu w wykonanie wejdą.

„Lecz inaczej się s ta ło ! — a zadanie spełnier
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szlachetnych zamiarów śp. brata mego, spadło na mnie; 
dla tego oświadczam, iż jakikolwiek los spotka utwo
rzenie postano wionych przez śp. brata mego ordynaeyj, 
ja zawsze obie fundacje, na zbiory naukowe i na na
grody dla autorów najlepszych dzieł polskich, w wa
runkach przez śp. brata mego, w kodycylu z dnia 11 
marca 1863 określonych, w mocy utrzymam, a to nawet 
wtenczas, gdyby ordynacje do skutku przyjść nie 
miałyu.

Ponieważ stosownie do tego oświadczenia, kwota 
odpowiednia jnż za dwa lata wniesioną została do ka
sy Towarzystwa naukowego, uiszczanie zaś wypłat dal
szych wobec gotowości dotąd okazanej i stanowczości 
oświadczenia uczynionego z własnego szlachetnego po
pędu, uważać należy za zapewnione ; pragnąc zatem w 
wykonanie wprowadzić zamiar fundacji naukowej ś. p. 
ks. Jerzego Romana Lubomirskiego, Towarzystwo nau
kowe krakowskie zawiadamia o tern osoby intereso
wane, a mianowicie autorów dzieł polskich naukowych 
albo dramatycznych, z tern w szczególności nadmienie
niem :

1) Pierwsze 3 nagrody, w myśl przytoczonego wy
żej ustępu z kodycylu, przyznane zostaną w ciągu roku 
1870 za dzieła, ogłoszone w ciągu bieżącego pięciolecia 
tj. poczynając od r. 1365 po r. 1869 włącznie.

2) Wysokość kwoty, jaka ze sumy wypłat przez 5 
lat wnoszonych i z uzbieranych odsetków przeznaczy 
się na nagrody, zależną będzie od części, jakiej z te
go samego funduszu użyć wypadnie na wydanie prac 
naukowych, w tym celu Towarzystwu przedstawionych 
i za godne uznanych.

3) W najbliższym, to jest w roku 1870 przypadają
cym terminie, kwota ta wynosić będzie ogółem 3000 zł. 
w. a., w myśl zatem kodycylu przyznane będą 3 na
grody : jedna w ilości 1500, druga 1000, trzecia 500 złr.

4) Obdarowany nie zaciąga z tego tytułu żadnego 
obowiązku względem Towarzystwa naukowego, które
go życzeniem byłoby jedynie, ażeby aiitorowie, mogą
cy mieć prawo do nagrody, dzieła swoje rychło po 
wydaniu nadsyłać mu raczyli.

5) Autorowie, którzyby pragnęli dzielą swoje mieć 
wydane nakładem w mowie będącej fundacji, przed na
desłaniem Towarzystwu naukowemu swoich rękopisów, 
zawiadomić je raczą o treści i obszeruośei zamierzonej 
pracy.

Kraków dnia 25. kwietnia 1867.
Prezes Towarzystwa naukowego krak.

Dr. Majer.
Za sekretarza : Zarański.

— C. k. konserwator budowli i pomników kra
jowych przesłał nam do ogłoszenia następującą wiado 
m o ść:

Na polach vjsi Pieczychwosty powiatu kuli ko w - 
skiego, stał do niedawna słup murowany, mocno u- 
szkodzony, postawiony na pamiątkę dwóch zwycięzkich 
bitew, w tern miejscu stoczonych. W pierwszej przy
padłej roku 1519 Marcin Trzebiński, rotmistrzjpaneerny, 
pogromił zupełnie Tatarów i dwa tysiące ich trupem 
ua placu położył; w drugiej roku 1704 o b y te j ,  szlach
ta ziem ruskich, nie wiadomo jednak pod ezyjera do
wództwem, rozbiła oddział Szwedów jenerała Steinbo- 
ka, idący ze Lwowa na zajęcie Sokala. Pomnik ten, 
tak miła pamiątka naszej przeszłości, opuszczony, za
niedbany i przez czas mocno nadwerężony, wkrótce 
zupełnie jużby się Wył rozsypał, gdyby nie energiczna 
i staranna pomoc męża, szczerze dawne nasze zabytki 
miłującego. Na usilną moją prośbę były naczelnik po
wiatu knlikowskiego, p. Edward Biliński, zajął sięchę-  
tnie i gorliwie, zebraniem środków do podżwignienia z 
upadku rzeczonego pomnika, i restaurację jego powie
rzył znanemu powszechnie artyście , pauu Filipiemu.

Dzięki więc szlachetnym usiłowaniom p. Bilińskie- 
gó, dzieło to odnowienia w krótkim czasie znpełnic u- 
kończone zostało. W miejsce starej, upadającej rndery, 
wznosi się dziś pięknego kształtu trwale zrestanrowany 
pomnik, który opatrzony stosownemi napisami na mar
murowych tablicach, pamięć owych bitew długim je 

szcze pokoleniom opowiadać będzie. Wytiokc c. k. ko 
misja centralna budowli i pomników, dekretem swoim z 
dnia 16. kwietnia r. b. udzieliła słusznie należącą sie 
pochwałę panu Bilińskiemu za jego trudy i starania, w 
tym względzie podjęte.

Pospieszając z obowiązku mojego podać ten chwa
lebny czyn do wiadomości publicznej, nie wątpię, żc 
takowy będzie mile i z powszechnein uznaniem, na ja
kie zasługuje, przez ziomków przyjęty.

Kociubińezyki dnia 27. kwietnia 1867.
Mieczysław Potocki.

— W chwili, gdy Gazeta idzie do druku, dowiadu
jemy się, iż wiadomość o zabójstwie na Glinianej ulicy 
jest mylną. Złamał tylko złodziej nogę i potłukł sie mo
cno, skoczywszy ścigany z pierwszego pietra.

j wciąż sie toczą rozprawy, czy Prusy przyjmą . dało, aby konferencje zajęły się innemi równie 
warunek wycofania się w każdym razie z Lu- oprócz luksemburskiej sprawami j przy te

Ostatnie wiadomości.
L w ów  5. maja.

Przy konferencyjnym, żc się tak wyrazimy, 
zwrocie sprawy luksemburgskiej, pytaniem naj
mocniej zajmującem wszystkich jest, o ezem bę
dzie radzić konferencja londyńska. Lord Stanley 
oświadezyl na posiedzeuiu Izby gmin d. 1. maja, 
że mniema, iż nie jest obowiązanym wiedzieć 
naprzód, o ezem ma obradować konferencja. 
Poważniejszy i mniej stanowczy ojciec przy
szłego prezesa konferencji, lord Derby, angielski 
First-lord, na drugi dzień ua posiedzeniu Izby 
panów stwierdził , że tymczasowe podstawy 
konferencji nie są jeszcze dotąd umowionemi, 
lecz konferencja zbierze się najpóźniej dnia 7. 
maja, i że nie powątpiewa o takiem pokojowciu 
rozwiązaniu, któreby wojskowemu honorowi 
Francji i Prns zadosyć czyniło.

Tak więc na dni 5 przed zebraniem kon
ferencji, zadanie jej było zupełnie nieokreślonem 
i mogła być mowa tylko o usiłowaniach. Zwykle 
dobrze poinformowana Agence Hava$ rozesłała 
temi dniami dziennikom, jako swoją korespon
dencję z Londynu, cztery punkta, mające być 
podstawami przyszłych konterencyj. 1. Kwestja 
luksemburgska sama jedna Oędzie roztrząsaną. 2. 
Konferencja unikać będzie tworzenia praw, po
stara się tylko o określenie praw istniejących. 
3. Prusy przyzwolą ua roztrząsanie kwestji for
tec, w zamiarach ich zburzenia 4. Co do Lu
ksemburgu nie postano wio nem nie zostanie, bez 
przyzwolenia miejscowej ludności. — Jeźli po
dobne propozycje podstaw istnieją, to prawdo
podobnie są wyrazem zapatrywania się sfer po
litycznych w Londynie.

Tenże sam korespondent dodaje, że Prusy 
w razie postanowienia zburzenia twierdzy, zażą
dają połączenia kraju ze Związkiem Północnym. 
Jeżeliby takie zachodziły ze strony Prus objek- 
cje względem przypuszczalnych propozyoyj, — 
to dodać wypada, iż we Francji powstaje opi
nia, że nie skorzystać z konferencji, aby zażą
dać od Prus dopełnienia warunków pragskiego 
pokoju, tyczących północnego Szlezwiku, zna
czyłoby nie dopełnić najpierwszego obowiązku 
dyplomacji.

Wśród poszukiwań za możliwemi podstawa
mi konferencji, niezmordowany p. Beust stara 
się odzyskać pośredniczącą inicjatywę; depesze 
z Wiednia powiadają, że dnia 1. maja gabinet 
tamtejszy rozesłał innym neutralnym mocarstwom 
sformułowany już w artykuły program, mogący 
służyć za podstawę do konferencyjnych obrad.

Wobec tak nieokreślonego stanowiska kon
ferencji — nic dziwnego, że po dziennikach

ksemburgu, czy Francja zgodzi sie na gwaran
towanie przeciw niej neutralności Wielkiego 
księztwa. Nie dziwnego, że dalej toczą się

sposobności położyły podstawy n o w e g o  porządku 
rzeczy, powiada, że pełne siły i życia państwa 
warunki swojej egzystencji w sobie noszą i nie

układy o przyszłe przymierza, i notują i akta potrzebują dla swojego stanu państwowego.
wojennych uzbrojeń i przygotowań.

Gazeta Spenera wystąpiła ze zręczną insynu
acją, kompromitującą pośredniczącą rolę Austrji, 
mówiąc, że Prusy powinny skorzystać z konfe
rencji, dla pokojowego zakończenia sporu, po
nieważ w razie wojny Austrja by wystąpiła z 
żądaniem rewizji pragskiego pokoju. Zaprzedany 
Prusom dziennik wiedeński Neue fr .  Presse, nie 
znajduje nic lepszego na odparcie insynuacji, 
jak powiedzieć, że w zamian za przysługę, od
daną Prusom, przez otwarcie drogi konferencyj
nej, Prusy powinny w razie wojny porozumieć 
się zawczasu z Austrja co do rewizji pragskie
go traktatu!

W angielskim parlamencie, w izbie gmin na 
posiedzeniu z dnia 2. maja przystąpiono do ko
mitetowych obrad nad billem reformy. Propozy
cja rządowa, aby dwuletnie osiedlenie było 
pierwszym warunkiem prawa wyborczego, zo
stała ogromną większością (278 przeciw 197) 
odrzuconą. Kanclerz skarbu oświadczył, że 
niezbędnem jest w tej kwestji porozumienie się 
ministrów. Komitetowe obrady dają możność 
gabinetowi poczynienia zmian, odpowiednich ży
czeniom parlamentu. Wątpliwą też jest rzeczą, 
aby przy dzisiejszym stanie politycznych sto
sunków Europy, lord kanclerz tyle zwalczywszy 
trudności, z odrzucenia którejkolwiek propozycji 
czynił kwestję gabinetową. — W ten też spo
sób, trzeba rozumieć oświadczenie p. Disrae- 
lego o potrzebie porozumienia się ministrów.

We Włoszech sprawa byłego admirała Per- 
sano, odkryła widać organiczne wady w ustroju 
włoskiej marynarki. Obecnie, gdy flota włoska 
powołaną będzie prawdopodobnie odegrać wa
żną rolę na wodach wschodnich, telegram z Flo
rencji donosi, że rząd ustanowił komisję dla

narki i zaproponowania rządowi zmian, potrze
bnych w składzie persoualu floty.

Najj. Pan wraz z cesarzową oczekiwany 
jest w Peszcie na 8. bm.

Z Pragi telegrafują do wiedeńskiej Pressy, 
że temi dniami zbierze się w Wiedniu konferen
cja czeskich członków Izby panów, należących 
do narodowego stronnictwa czeskiego.

Zagrzebski Pozor odpowiada na artykuł 
W and er er a o Chorwacji: „Chorwacja nie obawia 
się środków gwałtownych. Stronnictwo Stross- 
mayera nie myśli o rezygnacji, ale z dotychcza
sową energią i z poświęceniem będzie walczyć 
w  obronie narodn — i zwycięży.41

Z kilku stron zaprzeczoną zostaje wiado
mość, jakoby biskup Strossmayer był znaglonym 
we Wiedniu do wyjazdu zagranicę. Freindmblatt 
donosi nawet, że szanowny biskup już wyjechał 
do Kroacji, do Vukovar.

Inspirowany korespondent berliński do Hamb. 
Corresp. pisze: Reprezentant Prus przy konfereu- 
cji londyńskiej będzie się trzymał zasady, że je 
dynie sprawa luksembnrgska jest przedmiotem 
konferencji. Oświadczy on, że zrzeczenie się pra
wa trzymania załogi w Luksemburgu nie przy
niesie uszczerbku interesom pruskim i niemie
ckim, skoro dane będą skuteczne rękojmie prze
ciw możliwym zachciankom rozszerzenia się ze 
strony Francji.

Nordd. A . Z .  odpowiadając również półurzę- 
dowej, lecz mniej poufnej Corresp. de Berlin na 
podniesione przez nią pytanie, ozyby nie wypa-

zmieuionych w skutek niego stosunków europęj 
skich, żadnych dalszych przyzwoleń rządów, bez 
pośrednio nieinteresowanycb. — Prusy nie mają 
ani interesu ani potrzeby zozszerzać programatu 
konferencyjnych rokowań, który jedynie powi
nien być skierowany ku wynalezieniu środka 
pokojowego rozwiązania kwestii luksemburgskiej.

Norddeutsche AUy. Zeitung z dnia 4. maja u- 
mieściła artykuł wstępny, który ma wyrażać za
patrywanie się rządu pruskiego na poruszoną 
obecnie sprawę północnego Szlezwiku (art. V. 
traktatu pragskiego). Treść artykułu tego tele
grafowano z Berlina na wszystkie strony, ale 
streszczenie to jest zupełnem sfałszowaniem my
śli. Zdawałoby się bowiem z tego streszczenia ,  
że Prusy przyrzekają dopełnić zobowiązań, trak 
tatem pragskim przyjętych, a warują sobie je 
dynie oznaczenie swobodne czasu i obszaru  
w którym ma być głosowanie powszechne w 
północnym Szlezwiku zarządzone. Tymczasem w 
artykule tym Prusy tłumaczą dla czego na później 
odroczone być ma głosowanie. Obecnie ludność 
północnego Szlezwiku jest za przyłączeniem do 
Danii, więc obecnie nie mogą kazać jej głosować. 
Gdy Prusy będą skonsolidowane silnie, gdy ludność 
z rządem pruskim się oswoi, gdy opór jej bę
dzie przełamany, wtedy Prusy dopełnią artykułu 
5. pragskiego pokoju. Oto myśl, którą wyraża 
Norddeutsche Allgemeine Zeitung dodając dalsze 
uwagi, że ludność północnego Szlezwiku nie 
jest nawet właściwie duńską, a usposobie
nie duńskie (daniselie Gesinnung) jest sztucznie 
utworzone! Tylko krzyżaetwo pruskie tak bez
czelnie rozumować może publicznie. Z oświad
czenia Nordd. A l Ig. Ztg. wypływa wprost przeci
wna myśl, jak z telegrafowanego streszczenia — 
myśl, iż Prusy nie chcą oddać Danii północ-ne- 

zbadania zasług i postępowania oficerów mary- go ezysto-duńskiego Szlezwikn.
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Ojciec święty kazał ogłosić w Giomale di Roma 
dekret concilium kongregacji, który biskupa ży
tomierskiego mianuje tymczasowo biskupem oraz 
kamienieckim, gdyż stolica ta biskupia samo 
wolnie przez rząd moskiewski zniesioną została. 
Dekret oświadcza, że musi się uciekać do dzien
nika urzędowego, albowiem nie posiada żadnego 
innego środka, aby przesłać to postanowienie 
gdyż wiernym biskupom pod rządem moskiew
skim zabroniono pod ciężkiemi karami znosić się 
z Rzymem ; wreszcie wyraża nadzieję, że przez 
ogłoszenie w dziennikach dekret ten dojdzie Jo 
wiadomości biskupa żytomierskiego i 200.000 ka
tolików dyecezji żytomierskiej.

Na wieczornem posiedzeniu Izby niższej 
dnia 3. maja DTsraeli oznajmił, że ministerjum 
postanowiło poddać się uchwale Izby z dnia 
2. maja.

Poczta lewantyńska przyniosła z Aten wia 
domość, że Omer Pasza chce atakować Sfakio- 
tów od strony lądu. Zgromadzenie narodowe 
kandyjskie mianowało bawiącego w Atenach , 
D. Maurokordata gubernatorem wyspy. — Wice
król egipski, niezadowolony z powolnego postę
pu układów Nubar Paszy, rozkazał, by kontyn- 
gens jego nie brał udziału w operacjach ture
ckiego wodza przeciw Kandjotom. Poseł mo
skiewski miał zaprotestować przeciw zamierzo
nej przez Wys. Porte reformie praw o własno
ści ziemskiej, nazywając je niedostateczeini.

sasn

handel.f'-.
Kolej Iwowsko-brodzka. W dzien

nikach wiedeńskich czytamy: Ministerstwo 
gkarbu konferowało dnia 1. b. ra. z repre
zentantami Towarzystwa kolei Karola Lu
dwika względem koncesji na kolej lwow- 
sko-brodzka. Wanderer dodaje do tego do
niesienia: Spodziewać się należy, że Udzie
lenie nowej koncesji Towarzystwu kolei 
Karola Ludwika nie pozostanie bez wpły
wu na niezwykle wysoką taryfę tej kolei, 
a rząd ma dobra sposobność wytargować 
coś ha rzecz zniżenia taryfy. Co do tej kon
cesji wyniszczyliśmy nasze zdanie przed
wczoraj. Większa ruchliwość ze strony 
współkonkurującego Towarzystwa kra jo 
^ ego , i większa, niż dotąd, jawność jego 
działania mogłaby nakierować całą sprawę 
na inne tory.

L w ów  dnia 2. maja. (Sprawozdanie ty
godniowe Gazety Lwowskiej). Trwała pogoda 
Sprzyja zasiewom wiosennym. Stan zasie
k ów  ozimych, według doniesień z Galicji 
zachodniej jest zapełnie zadawalniająey.

Handel towarowy mianowicie artyku
łów wiosennych jest ciągle ożywiony. D o
wieziono wiele towarów wełnianych z 
jjerna i lnianych ze Szlązka, a około 480 
eet. przewieziono przez* Lwów do Rosji. 
Z powodu świąt izraelickich wysełki to 
warów przeznaczonych do wywozu z Gali
cji były ograniczone do nader szczupłych 
rozmiarów. Najwięcej wywieziono jaj do 
Wrocławia i Berlina. Znaczną ilość mate
riału drewnianego do bndowy kolei żela
znych wywieziono do Niemiec dla dyrekcyj 
kolei. W interesie galicyjskich właścicieli 
dóbr, którzy mają tak wielkie lasy, doda
jemy tu, że cena* progów drewnianych do 
budowy kolei doszła w Prusach do takiej 
wysokości, że wywóz tychże mógłby być 
bardzo korzystnym. Radzimy właścicielom 
lasów, zgłaszać się z wymienieniem roz
miarów meterjału i cen żądanych do ad- 
ministracyj kolei pruskich, ‘ których adresy 
łatwo znaleźć w wykazach ruchu kolei, a 
które i redakcja Gatety Lwowsktej chętnie 
wskaże. Administracje kolei zagranicznych 
na zapytanie pisemne, jakie mają być roz
miary progów, których potrzebują, niezwło
cznie udzielają wyjaśnienia. Mylhem znpeł- 
nie jest mniemanie, że aby wejść w ten 
interes, potrzeba koniecznie pośredników 
czyli takzwanych machlerzy. Największy 
jest popyt na progi debowe. Handlarze 
pruscy zakupnja wiele koni tak w samej 
Galicji, jak w okolicy Krakowa

Handel zbożowy przy znacznym popy
cie był bardzo ożywiony i ceny poszły w 
górę. Tu i do Czerniowiec przyjechali ku- 
pcy*zagraniczni i skupowali zboże pomimo 
wysokich cen. Filie zakładu .kredytowego 
i banku anglo-austrjackiego otrzymały zle-

C » B n n d i i r « t w n  r . r i f t m d  ł  I eeni?  .do9t-*wy większych partyj zboża iW 0 8 p u t i« r « M -  w  o  9 p i  MUsWM j  wft i  ̂ spodziewać się ruozna znacznego wywozu
w ciągu całego tego miesiąca. Cena psze
nicy poszukiwanej głównie do Wrocławia, 
Berlina i Manheimu podniosła się do 11 zł. 
25 c. w. a. za korzec wagi 170 funtów. Do
wieziono najwięcej pszenicy moskiewskiej 
i z Czerniowiec nadeszły znaczniejsze par- 
tje. Podniosły się także ceny żyta do 7 zł. 
i 7 złr. 15 c., zwłaszcza z powodu odbytu 
na ten artykuł na konsumeję miejscową. 
Na żyto jest także odbyt do Szlązka i Mo- 
rawii. Ożywił się popyt na jęczmień zwła
szcza na gatunki zdatne do wyrobu piwa, 
które płacono po 5 złr. 50 do 75 c. Owies 
przy znacznym popycie, który ożywił się 
z powodu przygotowań do wojny w Pru- 

, sach, płacono po 3 złr. 15 do 35 c. Z tar
gowic Galicji zachodniej wywożą bardzo 
wiele tego artykułu.

Na targowicach zamiejscowych były 
ceny następujące: Bochnia. Pszenica 170 
funt: 13.15, jęczmień 140 funt. 6.9 i, żyto 
161 funt. 8.95, owies 100 funt. 4.36. Popyt  
znaczny na żyto i owies, zresztą słaby. 
T arnów . Pszenica 170 funt. 13 złr., jęcz
mień 136 funt. 6.85, żyto 160 funt. 8.45,* o- 
wies 100 funt. 4,15, dowóz z powodu robót 
w polu niedostateczny wobec bardzo oży
wionego odbytu za granicę. Dębica. Psze
nica 170 funt. 12.10, jęczmień 141 funt. 6*90, 
żyto 160 funt. 8.82, owies 100 funt 4 złr., 
ceny wszystkich gatnnków zboża podnoszą 
się, ale daje się uczuć brak większych za
pasów pszenicy i jęczmienia. R z e s z ó w .  
Pszenica 170 funt. 12.6 \  jęczmień 140 funt. 
6.30, żyto 160 funt. 8.65, owies 100 funt. 
3.90, pszenica mniej jak żyto poszukiwana, 
na owies popyt znaczny.

Bydła rzeźnego i opasowego wywieziono 
w tygodniu ubiegłym z Galicji przez Kra
ków 1500 sztuk do Lipnika i Florisdorf. 
Znaczną część tego dostawiła do Lwowa 
kolej lwowśko-czerniowiecka.

Zaraza na bydło. W pierwszej poło
wie z. m. zaraza ua bydło wygasła w 30 
miejscach a wybuchła na nowo w 14. panu
je więc jeszcze w 16 powiatach a 42 miej
scach* w których jednak perjod obserwa- 
cyjny po większej części już się kończy, Z 
wspomni on ych 42 miejsc przypa*da 8 na p o 
wiat rohatyńskń 5 na żydaczowski, po 4 
na tarnopolski i czortkowski, po 3 naśnia- 
tyński i kołomyjski, po 2 na złoczowski, 
podliąjecki, bobrecki, kossowslu i zale- 
szczycki, a po 1 na kałuski, doliniański, 
trembowelski, hnsiatyński i borszczowski. 
Do pozostałych według ostatniego wykazu 
82 sztuk chorego bydła, przybyło 348 sztuk 
w 46 oborach. Z ogólnej sumy 430 sztnk 
wyzdrowiało 430 sztuk, padło 253 sztuk , 
dano na rzeż 97 sztuk, a w dalszej obser
wacji pozostało 51 sztuk. Nadto dano na 
rzeż 161 sztuk bydła podejrzanego o zarazę.

Kraków d. 3. maja. Na wczorajszym 
targu zbożowym nadgranicznym bardzo ma

ło pojawiło się zboża, a tę trochę, którą 
zwieziono, tudzież to, co zakupiono na przy
szłą dostawę po niedzieli, przepłacano nad 
miarę. Żyto w ogóle odchodziło po złp. 
34Vi do 35; pszenica 44, 45 do 47% złp. 
Jęczmień natomiast zaniedbany; ofiarowano 
gó po cenach zeszłotargowych.

Dzisiaj na Kleparzu żyto trzymało się 
dalej dobrze, a to, co zwiezionem było*, 
szybko znalazło odbyt, a nawet zamówie
nia aż do dwóch tygodni płacono po cenie 
wysokiej. Co do pszenicy zaś, ta w skutek 
wygórowanych żądań mały znajdowała od
byt. Jęczmień więcej wystawiany na sprze
daż niż poszukiwany, wszelako nie spadł 
w cenie. Owies pożądany, trzymał się do
brze. żyto transito płacono na zamówienia 
po 36*/, do 37% złp. za 182 ft. cłowych; 
galicyjskie po złr. 9.50, 9.60 do 9.75 za 
162 ft. wied. Pszenica transito złp. 51, 52 
do 54 za 192 ft., galicyjska po złr. 12.50, 
13, 13.25, do 13.75 za 172 ft. wied. Ję
czmień po złr. 7 do 7.75 ofiarowany, i w 
małych ilościach sprzedawano go na te ce
ny. Owies po złr. 4.40, 4.50, do 4.75, a na 
siewy po złr. 5 za cetnar wied. netto bez 
podatku konsumcyjnego. ( Cz.)

Kasa oszczędności w  Krakowie. Na 
dniu 31. marca 3867 wynosił stan wkładek 
złr. 87.947 c. 65. Od 1. do 30. kwietnia 
1867 włożyło 90 Btron złr. 39.758 c. 86, ra
zem złr. 127.706 c. 51. Od 1. do 30. kwie
tnia 1867 zwrócono złr. 18.264 c. 86. Stan 
wkładek dnia 30. kwietnia 1867 r. 109.441 
złr. 65 c.

Stryj d. 3. maja. Na wezorajszem po
siedzeniu uchwaliła nasza Rada miejska, 
by miasto do subskrypcji na akcje banku 
hipotecznego przystąpiło z kwotą 6.000 złr., 
tj. wzięło 30 akeyj.*

Na*targu dzisiejszym były następnjace 
ceny: 1 mierzyca pszenicy 4 złr. 90 *c., ży
ta 3 złr. 20 c . , jęczmienia 2 złr. 15 c., 
owsa 1 złr. 50 e., hreczki 2 złr. 50 c., gro
chu 3 złr. 20 c., bobu 3 złr. 50 e., fasoli 
białej 5 złr. 80 c., fasoli czerwonej 3 złr. 
75 c., kukurudzy 3 złr. 50 c., kartofli 1 złr. 
30 e., funt mięsa wołowego 11 c., funt ma
sła świeżego 25 c., kopa jaj (60 sztuk) 80 e., 
sąg drzewa twardego 5 złr., sąg drzewa 
miękkiego 4 złr.

Losowanie. Dnia 1- b. m. odbyło się 
w myśl najwyższych patentów z dnia 21. 
marca 1818 i 23. grudnia 1859 roku 458. i 
459. losowauie dawnego długu państwa, i 
wyciągnięto numera serji 175 i 487.

Seria* nr. 175 zawiera obligacje kamery 
nadwornej o rozmaitej stopie procentowej, 
a mianowicie: Nr. 17295 z piątą częścią 
snmy kapitału i nr. 23440 do nr.* 24661‘włą
cznie z całkowita suma kapitału w ogólnej 
sumie 1,132.764 złr. 12% e.

Seria nr. 487 zawiera obligacje Galicji 
wschodniej za dostawy w naturze o pier
wotnej stopie procentowej 4 pret., a mia
nowicie : z r* 1790 nr. 11043 do nr, 12003

włącznie, z r. 1793 nr. 2 do nr. 6102 włą
cznie, z r. 1794 nr. 1 do nr. 10061 włącznie, 
z r. 1795 nr. 2 do nr. 9423 włącznie, z r. 
1796 nr. 1 do nr. 10923 i z r. 1799 nr. 1 do 
nr. 2551 z całkowita suma kapitału złr. 
1,252.294 c. 3%.

Zaraz potem odbyło się 14te losowanie 
numerów wygrywających obligacyj 5prct. 
pożyczki z r. 1860.

C zęść u rzędow a.
Udykta. Sad krajowy w Krakowie za

wiadamia J ó z e f a  Chrzanowskiego o pozwie 
wekslowym J. Baumingera ; kurat. dr. Wit
a l i  _  Sąd krajowy we Lwowie zawiada
mia Emilię Skrzyńską o pozwie ekstabula- 
eyjnym Kwiryna Ulenieckiego przeciwko 
spadkobiercom Jacentego hrabiego Eredry, 
względem dóbr Jaremków ; kurat. dr. Ro-
ińskf, Hónigsmann.

Licytacje. Sąd powiatowy w Zbarażu
sprzedaje dnia 3. czerwca, 8 - lipca i 1 »̂ 
sierpnia b. r. realność pod 1. 689 w Zbara
żu : cena 570 złr. ,

Konkurs*. Posada kaprala policji
miejskiej w Złoczowie z płacą roczna 126
— r --  ------------ -
T e le g r a fo w a n y  knrs w i e d e ń s k i w .  A.

z dnia 4. maja. zł. I c.
Oblig. dług. państ. 5% na 100 gL m. 
pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. 
Losy z r. 1860 . . . • • « •
Akcje banku nar................................

* Towarzyst. kred. na 200 gl 
London 10 fnt. szterlingów , , , 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro z* 100 w. a. . . . .

k.
k.

•
•

» • 
a
•
1

59
70
83

718
169
13i

6
729

65
30
40
00
50
20
23
25

W iedeń 3. Maja.
Płacą Żądaj
zł. | e. zł. | c.

5% Metaliki na wal. austr. . 54)90 55 10
n Pożyczka naród. * • • 70 80 71 20
„ Metaliki na m. k. . , , 58 m 53 75
„ Obi. ind. niż. aust. , . 85 50 86 0 )
n rt n węgierskie . . 71 5) 72 50
 ̂ jt r} chor. i slaw. . . 74 t'0 75 00

* » * galicyjskie . . 60 75 68 25
ś n n bukowińskie. . 66 m 66 25
* * * siedmiogr 65 j 50 66 25

W areeawa 3. maja.
Półimperjały . . . .  rubl i 06 45 00 0 )
Listy zastawne III. ok. * 77 00 77 33

n ,  n kupon. n 01 36 00 00
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 0* 03 CO 00

„ n „ war.-bydg. , 56 |0 ) Oj 00
Lłaty z a s ta w n e .

Banku narodowego) 1n 
w monecie konw.) ™ !et“ ' 
w walucie austr.) 0 0

1.06 105 0000
89 25 83 50

Galie. Zakł. kred. i y o 76 00 77 00
Austr. Zakładu kred. ziem. 104 50 105 50

n
»

»
»
*

P o ż y c z k i  lo teryjne .
Oblig. gal. pożyczki głodo

wej z r. 1866 . . . .
Losy pożyczki z r, Isd9 , .

„ i h: -4 . .
*  .  .

* 1864 . .
srebrnej z r. i 86 i

* n « z r*
„ kredytowe * . •
n ks. Esterhazego . . .
» ks. Salm ............................
„ hr. Palfy. . , . . .
„ ks. K l a r y .......................
n hr. St. Genois . . .

miasta Budy . . . .
n ks. Windischgratz . .
„ hr. Waldstein . . . •
n hr. Keglevich . . . •
* R n d o l f a ...........................•

A k cje b a n k ó w  f p reem . |
Banku naród, austr. . . J 

„ ąngio-austr. . . .
Zakładu kredytowego . . 
Kolei półn. F^rdy i-ndn .

* Karola Ludwika . .
« czerniowieckiej .
Kursa Kagraniceue.

(3-miesięczno.) 
Napoleondory .* . . ,
Augsb. 100 złr. nr.
Frankf. n. M. 100 . . 
Hamb. 199 mark. . . 
Londyn 10 fht. . . . 
Paryż 100 frank. , . .

| i |
97 i 00: V8 50 

139 5 0 5 i40 00 
74 010, 74 50 
83 2 ) ,  85 41 
7310'): 73 4<i
T8!fio; 79! 0 
80 Mj 81i50 

123i5Ui’!‘24 0 i

2 9 |Oo| 30
92 i 00

8 5 1001 90 ‘ 9
O l)
OD 
00 
Oft
i o
r>>
C;,) 
29 
;0

23 
21
24 
•6 
20 
13

. 11
714

92
l ‘-8jo *

60
00
o
00
00
50

94
25
*£3 
■> *■*v/  >
a

21
14

09
25

716
9S

168
00
75
{,0

1659,0 L 1655 
B 267 i 60. 208 5,1 
I 171 fOO 172 ! 0

10
110 
110,,v 
98]m 

131<75

54 i 10
70 11) 
90

55
00

11 20 
193(00 
132 0 )

52 351 52 TO

Odchodzą ze

ji*ociąjęT na kole i  żelaznej Karola Ln-
dw lka  :

L w o w a  o g. 5. m. 10. r. 
» „ o g. 5. m. 20. w,
* z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r. 
n * o g. 8. ra. 30. w-

Przychodzą do L w o w a  o g. 8 . m. 40. w.
n * O g. m. 32. r.
„ do K rriko w a o g, 2 . m. 54. p. 
% o g . 6. m ♦ 1 ;. r.

P oc iąg i  na ko le i  że laznej  L w o w sk o -  
(J z c r n io w ie c k ię j :

Odchodzą ze L w o w a  o g. 10. rano.
r o g. 10. wieczór

7, C z e r n i o w i e c  g.  6. 25 m. r.
„ g. 6. .‘30 nj. v;.

Przychodzą do L w o w a o godz. 5. rano
„ o godz. 5. wiec/.,

do C z e r n i o w i e c  g. 3. 45 w .
„ g. 8. 35 r.

n
ft
n

P r z y je c h a l i  do L w o w a  dnia 3. maja. 
Pp. hr. Dzieduszycki Stanisław z Kołomyi, 
Krasicki Edmnnd z Liska, Babecki Kajetan 
z Byszowa, Maszewski Jan i Okraszewski 
Jan z Odesy, Bocheński Komun z Tyrnaw- 
ki, Tyszko ws ki Ant. z Kain ego. TcrJeeJd 
Jan z Srao lnicy, Maksy mówi.-z Jan z 
muńca, Sschoitzc Delfin z Dubna.



GAZETA NARODOWA z dnia 5. Maja 1867.

Zakład ogrodniczy
J Ó Z E F A  SKARBKA

na Rurach pod 1. 463*/,
ma zaszczyt Szano
wną Publiczność za
wiadomić, źe ma wiel-j 

__________ |fci zapas w yboro
w ych  kw itnących róż, sprowadzonych  
z ."zagranicy , szczepionych i okulizowa- 
nych, tudzież różnych kwiatów wazonowych 
i szczepów, i poleca je po cenach najumiar- 
1742___________ kowańszych. 3 —3

bródek odrazu namierzający migrenę, ból 
głowy gwałtowny i newralgię, zwany

M i I #

pp. GRIMAULT etC‘‘ aptekarzvwPARY71)
Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy

łącznie roślinne, pochodzi z Brazyli i ; stara
niem pp. Grimault <$' Cie do Francji sprowa 
dzone. Sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz % przepisem zażycia o- 
nychźe w języku polskim. Każdy pakieoik 
opatrzony jest podpisem: Grimault ty Cie.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Zygmunta gukera , Berlinera i P io 
tra Ulisolascha, w  Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miezyńskiego i Redyka, w  
Brodach w aptece p. Franzosa, w  W ar
szawie w składzie materjałów aptecznych 
pana Gallego, w  Poznaniu w aptece pana 
Fhnera. 15l2 11—IB

Za opłaconem przysłaniem 10 z.łr. prze
syłam tuzin, a za 5 złr. V» tuzina

Kapeluszy słomkowych.
Ta okazowa rozsyłka ma jedynie na 

celu powiększenie ilości odbiorów mo
jej nowo założonej 1680 3 —10
FABRYKI KAPELUSZY SŁOMKOWYCH. 
Je s rem przekonany, źe każdy o baj rza
dszy okazowe kapelusze, dla ich pię
knej rozmaitej formy, jakości, a szcze
gólniej dla ich nizkiej ceny, spowodo
wanym będzie zaszczycić mnie swemi 

dalszemi poleceniami.
B .F r ie d ,

YVien Stadt AdlergasseNr. 3.
ajopakowanie w pudełkach drewnia

ny clj, przy tuzinie rachuję 60. ct., przy 
'/i tuzinie 50 ct. Kapelusze słomkowe 
przyjmują się do prania i przerabiania.

M. Boskowiłz
optyk we Lwowie

poleca P. T. Publiczności przedmioty p o 
niższe po cenach najtańszych:

Sztuczne oczy  cz łow iecze  od 5 złr. do 
30 złr.

Szkiełka w formie okularów w  stali, 
rogu, pakfongu, w  srebrze, żółwiej  
kości lub w  złocie, jak do gatunku od 
70 ct. po złr. 1. 1.20,1.50, 2, 2 }/ 3, H, 3.50, 
zir. 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 12. 14 do złr. 3(J. 

L w ikiery  w  rogu, kauczuku, stali,  żó ł
w iego  rogu, srebrze, w  aluminium, 
w złocie, tudzież gołe bez osady od ct. 
70, 90, po 1 złr. 1.50, 2, 2%, 3, 3%, 4,
o, 6 do 30 złr.

Lornetki w  rogu żółwim , perłowej m aci
cy. w kości słoniowej, srebrze, złocie, 
oa 70 ct. do 35 złr.

P erspektyw y teatralne w  oprawie kru
szcowej, kośc i  s łoniowej i w  skórze  
od 5 złr. do 150 złr.

D a lo w id y  od 3 złr. do £00 złr.
Barometry kruszcow e (Aneroid) od 16, 

20, 25, 28, 35, do 150 złr.
Barom, zw y k łe  rtęciowe o d 3 1/ a do 20 złr, 
Iłlanoinetry (do kotłów  parow ych) od 

18 złr, 22, 26, 30 do 60 złr.
Termometry zacierowe od złr. 1, 1.50, 

2, 2 ‘/ a, 3, 3% do 15 złr.
A lk o h o lo m e tr y  po ct. 50, 70, po złr. 1, 2, 

21/,, 3, 4 do 5 złr.
D r o b n o w id y  (mikroskopy) i lupy  od 70 

ct. do 600 złr.
Szkła powiększające, zwiereiadełka do 

golenia, kompasy, instrumeata jeometry-  
czne bardzo tanie. 1682 3 — 6

T o w a ry  norym bergsfeie.
S io d ła  ze skóry bezrogów zupełne od 30 

do 80 złr.
W a l iz y  podróżne po 31/,, 4, 5, 5*/„ 6, 7, 

8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, d o 40 złr. 
Wachlarze drewniane od 30 ct. do 5 złr. 
Cygarniczki piankowe prawdziwe, lasecz
ki, albumy, neceserki, szkatułki, słońco i 

deszczochrony po cenach zniżonych.

EAU des CORDILIERES.
Jeden z najskuteczniejszych środków 

przeciw bolu zębów. W jednej chwili uśmie
rza najgwałtowniejszy ból zębów i zapo - 
biega przez ciągłe użycie próchineniu z ę 
bów, kfóre się psuć zaczęły. Proszek rfo 
zębów  z gór kordylierskich. Skład w Pa
ryżu przy ulicy Nr. 33; we Lwowie wa p t e  
ce p. Piotra Mikolascha ; w Krakowie w 
aptece p. Brunona M iezyńskiego; w War
szawie w składzie materjałów aptecznych 
p. Galie 1511 14—24

Do amatorów debroj herbaty!
Odebrałem świeży tranu port herbaty z 

Hong-Kong w dwóch gatunkach, nadaszłej do 
Londynu okrętem Erlking , której każdego cza
su dostać można po złr . 4 i 3 za fun t. W e  
L w o w ie  ulica św. Jana /. 897  ̂ kamienica 
W. Onyszkiewicza na i .  piętrze, 1641 7—12 

Biorącym funtów 10 daje rabatu fu n t , 
zaś 6 funtów  przesyłam franco . Zamówienia 
z prowincji uskuteczniam natychmiast.

_______Ksawery Górski.
PR O PIN A C JA

w mieście Lhnowie i w Zastawiu, tudzież
m ł y n  w o d n y

w Uhnowie są razem lub też oddzielnie od 
24. czerwca 1367 do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość w kancelarji adwo
kata dra. Pfe-fera wj Lwowie. Ulica Sze • 
oka 1. 5477*. 1770 2 -3

??: GRIMAULTetC? M h k m  PARYŻU
Przygotowane z liści drzewa, rosnące

go w Peru, leczy szybko i niechybnie rze- 
rzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault et Cie. dla lekarzy, któ
rzy mają zwyczaj zapisywać balsam kop aj- 
wy, za pomocą k le is tośc i , przygotowuje 
pigułki z esseneji M at i k o i balsamu ko- 
pajwy. P i .n łk i  te, nietylko że zawsze sku
tkują w uaj krótszym czasie, ale nawet ni o 
maja tyle nieprzyjemnej woni balsamu ko- 
pajwy. 1516 10--16

Każdy flakonik opatrzony jest podpi
sem: Grimault et Lie. Dostać można w 
W arszawie w składzie materjałów apte
cznych pp. Galie i Mrozowskiego ; W Kra 
kowie w aptekach pp. Bruno Miezyńnkie 
go i R edyka; we L w ow ie  w aptekach 
pp. P. Mikolascha, Berlinera i klukera; 
w Brodach w apt.ee? p. Frvrzois ; w  Po 
znaniu w aptece p, Elsnera, i w aptece 
p. Schaiera w Rzeszow ie.

Sirop de Digitale de Labelonye.
(Syrop Digitalis p. Labelonye, aptekarza 

i. klasy w Paryżu.)
Syrop ten, wyborny środek uśmierza

jący i silnie pędzący urynę , jest używany 
od trzydzi±stu lat z zadziwiającym sku
tkiem przez lekarzy ws2ystkicb krajów, 
przeciw słabościom sercowym, rozmaitym 
puchlinom wodnym , dychawicom nerwo
wym, kokluszowi, astmie i katarowi chro
nicznemu; w końcu we wszystkich prze
rwach e/rkulacji. 1541 36 —24

Syrop p. Labelonye sprzedaje się w 
Paryżu tylko w flaszkach, obleczonych ety
kietą kolorową i opieczętowanych opaską, 
na których znajduje się "podpis wynalazcy 

W e Ii w  owi e jedynie w aptece pod 
Srebrnym orłem p. Zygmunta Ruk era 
Uena flaszki 1 złr. 80 ct. Opakowanie 20 ct.

PEPSYNA GRIMAULT,
( z v li

Środek ułatwiający trawienie.
Środek fen niedawno w terapii znany, 

przywraca błonie śluzowej żołądka normal
ne przymiot3>\ przyspiesza i reguluje w y 
dzielanie soków  czyli sekrecję. W wy 
padkaeh niedokładnego odbywania sie fnnfe- 
cyj trawienia, Pepsyna ułatwia trawienie  
snbstancyj białkowatych, do których t.ra 
wienia sam sok gatryezny nie jest dosta
tecznym.

Z powodu tych własności, używa się z 
wielkiem powodzeniem w słabościach, po
chodzących ze złego trawienia przez oso 
by, dotknięte katarem chronicznym ż o 
łądka, przez kobiety w  stanie c ięża r 
nym, lub cierpiące na hysierję i w y c ie ń 
czenie. Skutkuje cudownie na d z ie 
ciach skrofulicznych i mających skłon 
ność do krzywienia się kości pacierzu  
w ej*, jak również na osobach wycieńczo
nych przez długotrwałe słabości, utratę 
krwi, albo dotkniętych zbytnim odcho- 
dem uryny (diabetis), w których trawienie 
zbyt mozolnie się odbywa.

Objaśnienia co do użycia Pepsyny, do 
łączone sa do każdego flakonika, zawiera
jącego 18 proszków. Pepsyna Grimault 
istnieje nietylko w  stanie proszku, ale 
i w stanie elixiru. 1531 9—16

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. P Mikolascha, Berlinera i Hakera;
w Krakowie w aptece o. Brunona Miczyń. 
skiego i Redyka, w Brodach w aptece p- 
Franzos; w Poznaniu w aptece p. Elsnera.

snta
1567 29—300

 Precz ze  S iw izn ą .

Woda pani Dorat,
ruc de Caumartin a Paris.

Użycie jednego flakonika W od y R o
rat dostatecznym i uieomyinym jest środ
kiem na przywrócenie siwym włosom na
turalnego koloru. Woda ta je^t nieocenio
nym wynalazkiem, tania nieszkodliwa, nie 
jest bynajmniej frrbą ; bardzo skutecznie 
zapobiega wypadaniu w łosów , i leczy  
wszelkiej natury wyrzuty naskórne 
Zaledwie od roku istnieje, a* zjednała już 
sobie we Francji ogromne powodzenie.

Dostać można we Lwowie w  aptece  
P. Mikolascha, 1587 4—12

Zarząd wód mineralnych Żegiestowskich ma zaszczyt zawiadomić P. T. oso
by interesowane, iż dla dogodności tj^chże urządził wyłącznie dla Galicji 
wschodniej i Bukowiny S k ład  wód Ż eg iestow skich  w domu komisowym

pp. M ie l i Krzyżanowski.
w e L w ow ie , przy rogu u licy  Szerokiej, 1684 3-3

gdzie te wody po c~macli źródłowych opróc' <1 Giczeaia z ; przywóz hurto
wnie sprzedawane będą, przeto wszys.kie zamówienia znmieNcowe na ich r ę 
ce przesyłane być mają. Żegiestów 15. kwietnia 1807.

Zarazem oznajmiamy, iż nawszystkie zagraniczne wody zamówienia przyj
mujemy, które w najkrótszym czasie wykonane będą.

Jekiel i Krzyżanowski.

W ieii, K arnłnerring Nro 15.
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Świeżo otworzony

Bazar obie papierowych
w Wiedniu K&rntneiTiiig Nr. L>.? naprzeciw pałacu ks. Wflrtemberg,

zalecający się rzetelną i punktualną usługą, poleca swój
w ielk i sk ład  liajnow szyeli

franouzkich i angielskich TAPET papierowych
7.a rulon po 35 ct. w górę. 

od 1 pokoju o 1 - stóp kwadr, bez szpaleru złr. 4 ct. 50 
>; 1 „ » „ „ ze szpalerem „ 9 „ 50

(Za trwałość i ozysfcość roboty szpalerowej zaręcza się)
Przyjmuje się urządzenie  zupełne  pom ieszkali tak w Wiedniu jak i na 

prowincji. "‘3PR 1650 5 —?
W zory i cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatn ie.

Z poważaniem J_ F i s c h e r .
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Zablad zdrojowo-hapielny
w TRUSKAWCU

słynny ze swych wód lekarskich, otwartym zostaje
dnia  20. Maja b. r .

Pokoje gościune wv^odaie urzadzoae. stała Ao!.eka ze składem wód mineralnych

dynkach skarbowych o i  20. mija do 30. Czerwca o jedną trzecią część tańsze. Borysław 
o jedną milę oddalony, słynny z kopalni oleju skalnego i wosku. * 1754 2—3

F r a n c i s z e k  K r a l , dzierżawca.

CENNIK Z APTEKI HOMEOPATYCZNEJ
całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatyeznej urządzonej

P I O T R A  M I K O L A S C H A  we Lwowie

n
n
n

Bra. Lutzego w  Klithen.
Apteczka o 43 środkach w pigułkach 3ogo roztarcia 

6''
80 

144 
60

. 24 ;
na Anginę z broszurką 
od bolu zębów . . . . .

„ cholery . . . . . .
Ora. F. A. Gtinthera w  La n gen sal za.

Apteczka o L20 środkach w płynie, 3ćej i 6tej potęgi
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Apteczka o 120 środkach w płynie, Ociej i 6tej polegi  
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Apteczki zawierające środki pierwotne wielkości tejsamej, o połowę drożej od cen powyższych 
Proszek przeciwko cholerze Dra. Lutzego . . . ‘ ^
Dra Głinthera środ. dla bydła prze. zarazie pyskowej i raciczuej flaszka 1
Kawa homeopatyczna Dra. L u t z e g o .........................................paczka —

z żołędzi . , . V*funtowa paczka —

18
Ż92

zł 50 ct 

15

funt
u
»

pudełko
funt

I zekolada homeopatyczna 
C ukier mleczny .
Maczek h o m e o p a t y c z n y ..................................... ........
Opłatki h o m e o p a t y c z n e .......................................................
Spirytus h o m e o p a t y c z n y .....................................

1) z  te  i  a  h o m e o p a t y c z n e .
1. Nauka o homeopat ii Dra Lutzego w języku niemieckim 4 złr
2. Tożsamo dzieło spolszczone przez Dra Kaczkowskiego 5 „
3. Lekarz dom ow y Podwysockiego . . . 5 w
Weterynaija Dłużnicwskiego, nowe poprawne wydanie 2 „

1
2
o

w
Ti

Ti

Ti

Ti

55

n
»

10
50

40
2 - -

Y,

Ti

»
>5

Ti

Ti

Ti

II

1578 3 - 2 4

Stosownie do uchwały ogólnego zgromadzenia z dnia 4. kwietnia r. b.
o d b ęd z ie  sic

Nadzwyczajne zgromadzenie
„Pierwszego galicyjskiego akcyjnego
Towarzystwa rektyfikacji i wywozu

spirytusu
na dniu 2 5 .  m a j a  r. b. w  C zernlow caeh o god zi

nie II. przedpołudniem ,
na kfóre pp, akcjonarjuszów Kada zawiadnweza ma zaszczyt zaprosić.

Przedmioty do obrad ogólnego zgromadzenia są  następujące :
1. Wybór prezesa i czterech członków Rady zawiadowczej?
2 Niektórj zmian/ w statucie przedsiębrać się mające,
3. O Mateczna uchwała co do rozpoczęcia przedsiębiorstwa*

£ w m a iu /  uwagę pp. akcjonarjuszów, że stosownie do §. 14. zgromadze
nie jest prawomocne, jeżeli 6ta część kapitała Towarzystwa 300.000 złr. w. 0. 
jest reprezentowaną;

nastę ?oio, że podług §. 15 wszelkie wuioski d > ogólnego zgromadzenia 
mają być 14 dni prze i  zebraniem R idzie zawiadowczej przesłane. — Wnio
ski te raozą pp. akcjonarjusze przesłać do prezesa, W. Erazma Wolańskiego, 
Czarnokoóce, poczta Dawidkowce. 1667 3—4

Czarnokońce 17. kwietnia 1867.

Z Rady Zawiadowczej.

El. 1X1R T0NIQUE ANTIGLAIREUX
(Elixir toniemy prieciw laflegmienin)

przyrządzony podług przepisu Dra. Guillie
przez ZK*j®u"WW"3E4^L ^Srj®L.Cir3E aptekarza

w Paryżuj rue de Grenneoille - Saint - GermainJ 13 .
Działanie tegjj środka wybornego, przyrządzonego oodług przepisu autentyczne- 

g) Dra GUILLIE przez PAWŁA GAGE, aptekarza w Paryżu, jest zawsze jak najzba- 
wienniejsze. Jako środek przeczyszczający, nie osłabiając bynajmniej jak inne lekar
stwa tego rodzaju, dodaje ciału jędrnośći i odświeża je równocześnie; poprawia wszel-  
kie oddzielania; nadaje siły rozmaitym organom; nie wymaga ścisłei djety, lecz prze
ciwnie wymaga spożywaoia dobrej wieczerzy w zwykłym czasie, może być użytym 
z równym skutkiem przy najdelikatniejszych d z i e c i a c h  jak też i przy zgrzybiałych starcach, 
nie dając nigdy powodu do jakiegokolwiek przypadku.

Składa oo się wyłącznie z drogich I nader skutecznych substancyj roślinych, któ
rych części działające są rozpuszczone w płynie cokolwiek alkoholicznym i osłodzo
nym.

W niewielkiej dozie, n. p. jedne łyżeczkę do kawy w małej ilości wody z cukrem 
rozpuściwszy, elixir ten użyty przed obiadem lub po obiedzie, podnieca apetyt, orze
źwia funkcje trawienia, zastępuje absynt, piołunówkę i inne zwyczajnie używane gorz
kawe trunki.

Broszura, która jest prawdziwą rozprawą domowego sposobu leczenia, dodaną 
jest bezpłatnie do każdej flaszki tego elixiru.

Osoby, które pragną pierwiej zasiągnąć rady z tej broszury, zanim zaczną używać  
tego eliksiru, mogą adresować swe żądania franko do p. PAUL GAGE w Paryżu, 
na prowincji zaś lub za granicą do tych. którzy utrzymują składy Llixiru Dra Gall-  
ile; broszura ta będzie im przysłaną bezpłatnie i bezzwłocznie. 1589 5 —12

E lik s ir  p rze c iw  za fi eg mi en i u sprzedaje się po 2 złr. w. a. za opakowanie 20. c.
Jedyny skład we L w ow ie  w aptece pod srebrnym orłem Z yg m u n ta  R u k e ra

C E N Y  N A F T Y
K U  l e ] IftB  obecnie tak, iż naftę podwójnie lutrowaną całkiem czysty i bez w on na. znaną
Szanownej Publiczności z dobrego światła — po tej samej cenie sprzedaję, co drudzy nafciarze źle oczyszczoną a z tej przy
czyny źle palącą się naftę zbywają. 

Najsilniejszych gatunków, przydatnych do lamp dawniejszej konstrukcji, kosztuje miara wiedeńska centów 52 i 48. Innych 
gatunków, słabszych stopni, przydatnych do lamp nowszej konstrukcji, kosztuje miara wiedeńska 4 # ,  4 1 0 ,3 0 ,3 $ ,  3 0 ,  i 3 4  ct.

M r  Kupującym w większej ilości wypadnie nafta mego rektyfikatu znacznie taniej, gdyż począwszy od ćwierć cetnara, 
oblicza się podług cen hartownych. Hartowna sprzedaż odbywa się w głównym składzie naprzeciw św. Łazarza. Zamówienia 
na większą ilość przyjmują też moje sklepy, które naftę drobiazgowo sprzedają, a mianowicie: naprzeciw sądu karnego, 
obok poczty, obok ruskiej cerkwi, obok urzędu celnego przy ulicy Łyczakowskiej, i naprzeciw św. Anny 
przy ulicy Gródeckiej. — Naczynie stosowne wypożycza się za kaucją.

■yr.Ar. O o



GAZETA NARODOWA z dnia 5. Maja 1867.

IM ele  siarczane
n

L U B I E N I U
trzy mile od Lwowa, a jedną milę od stacji kolei 

żelaznej w Gródku oddalone, otwarte będą
dn ia  Mm*n, i§® y. 1782 1-6

do p o d ró iy  spólnej (za  p o ło w ę  cen y )
ze L w o w a  do W ie d n ia i  z W ie d n ia  do P a r y ż a

na wystawę powssecfenp.

1.

2.

3.
4.

o.

7.

P r o g r a m
Każdy niyie  b rać  udział w tej podróży dzieci 
jednak  uie m a ją p rawa do mniejszej ceny.
W yjazd  ze Lwowa osobnym pociągiem, nastąpi  
dnia  30. maja  b. r. o godzi,lie ótej po południu. 
Podróż do Paryża i pi.f yt tamże t rw a  dni 14. 
Podróżni y/ drodze u t rzym ują  się własnym kosztem. 
W Paryżu przysłużą im :  a) Wolny wstęp na w y 
stawę przez dni ■}. tudzież do wszystkich galerji  
muzeów i t. p. b .)  Przewóz bezpłatny z kolej i do 
hotelu  i napowrót  c.) Skorowidz Paryża  i wszelkie 
informacje  d.) Dla podróżnych H. klasę: po*ój »
1. lub 2ch łóżkach, na śniadanie: kawa lub herbata ,  
bułki,  masło ja ja  i pieczyste*, na obiad: rosół, m ię 
so, potrawka- pieczeń z sałatą, legornina, deser, 
wino łub piwo. Dla podróżnych łl i .  klasą: salon 
sypialny, łub 'żch łóżkach, rn  śniadanie:  k a w a ,  
chleb, masło, ja ja .  na objad rosół, mięso, p ieczy
ste, wino lub piwo
Osoby jadące  II. klasą, mogą brać udział w wtcj p o 

dróży bez wiktu  i stancji w Paryżu.
Biorącycn udział w tej podróży, wolno j e s t  o g r a 
niczyć się na jazdziu do Wiednia ,  gdzie podczas 
Zielonych świąt nastąpi  wycieczka koleją na szczyt 
Alp (Semering)  a w dzień Bożego ciała, świetna 

procesja  no mieście , której towarzyszy cały dwór 
cesarski. Bilety do Wiednia  służą na 4 tygodnie  i

p o d r ó ż y :
wolno za niemi powracać k tórym kolwiek  pociąg iem .

8. Kzeczy brać można ze sobą bez opłaty oO tun tow . 
jed nak  za granicami Austri i  u legają  opłacie , prócz 
tych. k tóre  się ma przy sobie w wagonie.

9. Za d o ku m en t  podróży służyć może paszpoit  k r a 
jowy.  karta  leg i tym acy jna  lub książka s łużebna ,  
b e ż  ż a d n e j  w i z y. bo takową rząd  l iancuzk i  
zniósł na czas wystawy.

10. Najdogodniejszą m o ne tą  za gran icam i  A u s t r j t  są 
Napołuondmy. które nabyć można w każdym  w e 
ks lowym  kantorze tak we Lwowie jak o  i W W ie 
dniu.

11. Osoby przyłączające się do tego pociągu w P r z e 
m y ś l u .  R z e s z o w i e  i T a r n o w i c ,  o t r z y m a 
j ą  przy kasach kolejowych bile ty  za pót ceny do 
Krakowa, gdy się wykażą pokwitowaniem, i e  z ło
żyły u podpisanego zaliczkę na dalszą podróż do 
W iedn ia  lub Paryża.

12. Osoby życzące sobie b rać  udział w powyższych 
podróżach, raczą prenotować  się we Lwowie:  w 
W y d  a w u i e t w i e  „Dziennika polskiego** pod L 
503*3eia część (obok kościoła p .  Marji) lub w A- 
j e n c j  i tegoż Dziennika przy placu ka tedra lnym  
I. 31. w Krakowie  w A j e n c j i  „Dziennika  pol- 
skiego“ ulica Wiślna l. 174 i tam na jda le j  do lo 
!>I\JA złożyć piźej wyrażoną zaliczkę.

W a ru u k i  podróży — ta m  i na  p o w r ó t :
Ze Lwowa do Wiednia:

II. klasą 35  z łr .  w .  a.
III. * 25 *

Z Krakowa do Wiednia:
II. k la są  18 z lr . — c t  w . a.

III* a 12 » * w
Ze Lwowa do bez wiktu i stancji:

II. k la są  140 zlr . w  papierach.
Z wiktem i stancją t

II. k lasą  180 zlr. w  papierach.
III. * n o  „
Z Krakowa do Paryża bez wiktu i stancji:
U  k lasą  125 zlr. w  papierach.

Z wiktem i stancją :
II. k lasą  165 zlr. w  pap ierach .

III. * 100 „
Zaliczka, która złożoną być ma do 15. ma 
ja r. b. w ynosi: Dla podróżnych ze Lwowa 

lub Krakowa do Wiednia :
U .  k lasą  12 zlr. w . a.

III. * 8  * „

Dla podróżnych ze Lwowa lub z Krakowa
do Paryża:

. II. k lasą  50  zlr. w .  a .
I HI * 35  „ „

Od dnia 21. m aja wydawane będą w biurach pod 12 wyrażonych, za złożeniem reszty  
należytośei. bilety podróżne, które nie maja być z rąk wydane aż za powrotem do sta
cji, z której wyjazd nastąpił. * 1679 2 —2

Od W y d a w n ictw a  „D ziennika P o lsk ieg o .44 «/• Osiecki,
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łado Nideiszesi poawabm.y s».bic P. T. Pkuó y K;i ;)?ó-.v i Piekarzy za-
mi"' îż oddaliśmy dla Lwowa i okolicy wyjąc^mo doraowi Komisowemu

pp. JE  KI E L  i KRZ YŻ A N O W S K I
v  e  L w o w ie  pr?.y u l icy  S zerok ie j  1698 3 — 3

S k ła d  d rożd ży  p ra so w a n y ch
o w o c o w y c h ,  p o c z w o c i i e j  ś i l y ,  n a s z e g o  w y r o h u ,

gdz ie  i e d y i i e  nasz  - .raw ća iw y  w yrok  e  d z ień  ś w i ę t y  Babyó m ożna; w s z y 
stk ie  zaś  drożdże z m  z«m i e ty k io ia m s  i ,m ą irua-a s a r ^ d a w . ^  zn f » h Zo- 

ytane oęlH WPmy. C. k. uprzyw. połączone fabryki w MARTIMTZ.

Sławną W O D Ę ANATERYNOWĄ do U§T7°|
której przywilej, u .'ziel-ny panu Pop po w i, wyga-il w czerwfu 1865 r., a o kłórej 
d o sk o n a l i l i  przekonują lic/.ne poświadczeń a, -łostać można zam a3t po cenie 1 złr .40ct.

M T  tylko po Bi * auslr. wal.
u pana Berlinera we LWOWIE; u pp. S ch « l lera  i S p ó łk i  w' RZESZOWIE, u p.

W ie lo g lo w s k ie g o  w TARNOWIE. 1638 4—24

L  KICŁESIEW SIAI w Krakowie
poleca wyroby swojej powszechnie znanej Fabryki maszyn i na

rzędzi gospodarczo-rolniczych.
Pomijając wszelkie zbyteczne pochwały, oznajmia zarazem, iż 

z powodu licznych zamówień z zachodniej Galicji, widzi potrzebę, 
dla udzielania P. T. interesantom w tymże przedmiode bliższych 
objaśnień, urządzić Ajencję i takową powierzył Domowi komisowemu

pp. Jekiel i Krzyżanowski
w e Lwowie, przy rogu ulicy Szerokiej,

z  upoważnieniem przyjmowania zamówień ra  wszystkie wyroby mojej 
fabryki, gdzie również znajdują się dokładne rysunki i cenniki tychże.

1685 3 - 3

1 w .̂rli»•:n. oO ł “ kci wb d. yłórn^ z prawdz yu' ęd y  <- ’ 10 do 3 złr. ] 1 sz uka koło ^uszuli perkaiowej od 1 złr. 90 ct. do 3 złr.
1 sztuka. Y" D«kei wied. p»otna h 1 nd od 11 do 5 złr. ] 1 sztuka kolor, prawdz. lnianej ko zuii 5 złr.
1 sztuka. 50 L kci ^ied- płótna ho end. od 25 do 60 złr. 1 sztuka białej koszuli szyrtyog od 1 złr. 80 ct do 3 złr. 50 ct.
1 szr.. 54 ł. w. prawdz. szwaje. weby rumhurg. od 26 do 110 złr. 1 sztuka białej koszuli z rumb. płatna • d 2 złr. 80 rt. do 15 złr.
1 szt. 72 ł* w. prawd/., irlandzk ej w- ł*y od lu4 do 209 ylw 1 sztuka białej koszuli z rumb. płótna haftowana od 8 do 20 ■ łr.
1 zzr,38 ł. w. 8/» albo ł%-*zerP weby na przeuć. bf-z szwu <>d39 do 63 z. 1 sziuka wkładki pierś, z batystu bawTa. od 30 ct. do 1 złr. 2 j ct.
1 tuzin % albo %Hzer. pra* dz. Iniar. • hu.Tek do nosa od 2.40 do 13 z. 1 szf. wkładki pierś, do koszul z najereó. płótna od 70 ct. do 3 zi.
1 sztuka haftów, batystowej chustki do nosa od 60 ct. do 6 złr. 1 szt. wkładki pierś, do kosz. z płót. batys4. haft. od 7.50 do 5 złr.
1 tuz. czysto Inian. serwet drylich. lub dam. od 1 złr. 50 ct. do 22 złr. 1 tuzin kołnierzyków męzkich od 1 rTr. 80 ct. do 5 złr.
1 tuzin serwet dezrrowvch od 1 złr. 30 ct. do 5 złr. 1 ka^a wełniana ( ?a łóżko i do pud óży) od 2 złr, 70 ct. d o!4a łr .
1 ‘cu. 3 / ł. w czysto lnianych ręczników od 9 do 18 złr. Kobierce łokciowe. 1 łokieć wied. od 59 ct. do 3 złr.
berwKs na 6 12. 18 lub 24 o-ób prawdz. iipany od 6 50 do 10 > złr.

pi 1 1 1 i ■ —■■ "■* ■ ■ ■ — — ........... .......— . ■ —

Perkal na ko3zule. trwało kolorowy kosmanorski łokieć po 46 ct
1 sztuka, 30 ł w. b ałej n? sypki pościel od 9.50 do 24 złr. | Najleuszeprawdz. batysty na suknie: łok. wied. po 39 i 42 ct.
1 sztuka kolorowa cbrusa do kawy od I złr. 10 ct. do 5 złr. ; Najlepsze fran^uzkie jaconats x łokieć wied. po 57 i 6 ct.
1 sztuka białeero obrusa s^ołow. w^zelk wielk. od 1.25 do 6 złr. [ 1 sn?uka krawatki albo szTika od 14 ct. do 5 z ł r.

P o d  za ręezes iiem  za  p r a w d z iw ie  In iaey  i św ieży
to w a r  b ez  w ad y  o g ła sz a ,

U L U  U  \  1 S I Ł A D  T O W A R Ó W  KOM ISOW YCH
przy placu Marjackim pod 1. 342 m. (narożny sklep,)

swój cennik z tą uwagą, iż tylko najcięższe prawdziwe 
płótno bez przymieszanej bawełny sprzedaje.

C E N  hnt’ i  k .

Oprócz tego wielki wybór materyj na meble, zasłon, kolorowych drylichów, białego gradlu 
na story, szalów podróżnych (pledów), pończoch męzkich i damskich, guziczków do koszul i t. d. 
Przyjmują się także wszelkie roboty bielizny i haftów.

D>o sz c z e g ó ln e g o  u w z g lę d n ie n ia
polecamy nasz wielki skład k oście lnych  orn atów  i m ateryj na tak ow e, z znanej fabryki Jf. 

_ Łem an i S yn  w W iednia. nsi i—3

Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czerlanaoh.

O g ł o s z e n i e .

Pierwsze zwyczajne walne zgromadzenie
akcjonarjuszów Towarzystwa akcyjnego Czerlańskiej

FABRYKI PAPIERU
odbędzie się w Ś ro d ę  d n ia  £ 0 . m a ja  18G9 w e  L w o w i e  w biurze 
Dyrekcji filii Banku anglo-austrjackiego, przy placu Marjackim Nr. 342 m.

o godzinie 9. wieczorem.
P rzedm ioty  rozp raw y  s ą  n a stęp u ją ce :

1) Sprawozdanie roczne Dyrekcji Towarzystwa.
2) Sprawozdanie rewidentów z zamknięcia rachunków roku 1866.
3) Oznaczenie sop erdy  w idendy na rok 1866.
4) Wybór dyrektora fabryki. (§. 52 stat.)

Uprawnionych do głosowania panów a k c j o n a r j u s z ó w ,  którzy zamierzają wziąć udział w roz
prawach walnego zgromadzenia, uprasza się niniejszem, by kwity interymalue złożyli w filii Banku 
anglo-austrjackieg© we Lwowie, począwszy od dnia 1. do 20. m aja r. b . (§. 47. stat.)

Deponowane kwity interymalne będą po odbytem walnem zgromadzeniu za oddaniem po
twierdzeń, pozostających w ręku deponentów, zwrócone.

We Lwowie dnia 1. maja 1867.

Od D y rek c ji  T o w a r z y s tw a
1772 2-3 C z e r la ń s k ie j  f a b r y k i  p a p ie ru .

ZAKŁAD HYDRuPATYCZNY 
Dra W intern itz w Kai ten lent go hen,

oddalonego 1 g o d z w  jazdy od W ied n ia ,  rt'/3godz. od L iesing, stacji kolei południowej.
R ozpoczęcie kuracji w iosennej w  maju.
Z a c h w y c a ją c a  o k o lica  górska , w y b o rn a  w o d a  źró d ło w a ,

zupelue urządzenia do kuracji.
W Łzelukh wiadomości udziela n*i żsdanio u łaściidM i Iekaraki kierownik Zakładu

Dr. Wilhelm Winternitz^ 1706 3—4
—   __________Poroni l:y<lro|).ii ji w Wioń:ii u. KohimTsergassf; \ ”0. «.  MII IllllllllSIin^W IHUMI IIIUl ■! ■■!■» Ul II— Ml

Prawdziwy angielski i Grodziecki 148511

r O R T I . A J V D - C E M E . Y T
zup dnie świeży nadszedł znowu, i sprzedaje s ê tak w całych jak i pólbcczkach

w  g łów n ym  sk ładzie  dla Galicji i  B u k ow in y  u

Aog. Schellenberga we Lwowie.
Laureat 

" ’koły ap
tekarskiej 
W Paryżu 
ozdobiony 

medalem 
srebrnym 

w r. 1860.

Ex - exter- 
uista szpi- 
talów cy

wilnych
(Likier sm ołow y skoncentrowany)

przyrządzony przez E. GUYOT, aptekarza w Paryżu, place
Gozlifi, 1» a ■> . .

Jedyne lekarstwo, uznane przez wszystkich lekarzy szpi- p  r^z a 
. talów paryzkich za najlepszy preparat do przysposabiania na- 1

tychmiasfowego i w oznaczonej dozie WODY SMOŁOWEJ. — Środek ten bywa sku 
tecznie używany w słabościach kataralnych płucowych i pęcherzowych, przeciw chryp*  ̂
ee, w chorobach skórnych, przeciw kokluszowi i przeciw "upławom chronicznym i za
dawnionym i td. i td.

(Dwie pełne łyżki tego likieru wlane do jednego litru (tj. niespełna */4 masy 
wied.) wody, albo jedna pełna łyżeczka wlana do filiżanki wody, dostateczne są do 
przyrządzenia sobie samemu i to natychmiast wody smołowej.)
Jest to środek osuwający najskuteczniej w sze lk ie  zaflegmienia żo łądkow e

i pęcherzowe.
Cena flaszki 2 złr. w. a. — Opakowanie 20 cnt.

Flaszka wystarcza na przyrządzenie 12 litrów (tj. 8y , masów
wied.) wody smołowej. 1545 9—12

Skkdy: We Iwowie jedynie w aptece Z. RUKERA; w Wiedniu
w nrrtece Neusteina. So*eere1gfl8Se: w Peszcie w aptece Tor oka.

Boskie B łogosław ieństwo u Cohna !

Wielkie losowanie kapitałów
przeszło 4.800.000 niark.

dozwolone i zagwarantowane przez wy
soki rząd.

Początek ciągnienia 13., 14., 15. b m.
T y lk o  4 złr. w . a.

kosztuje pół originalnego losu a 8 złr. 
ealy los (nie P rom esa .)  Takowe roz 
eełam na frankowane zamówienia za 
załączeniem k w o ty  w  najodleglejsze
strony.

Tylko wygrene będą ciągnione. 
G łó w n e  wygrane w  Mark 250 .000  —
225.000 — 5 0 .0 0 0  — 125.000 -  2 po
100.000 — 2 po 5 0 ,0 0 0  — 30 .000 , 2 
no 25 .000. 3 po 2 0 .0 0 0 , 4 po 15.000, 
2 po 12.500, 2 po 12.000. 4 po 10.000. 
*2 pn 8 .000 , 7 .500 , 3 po 6 0 0 0 , 8 po 
5000 , 4 po 4 0 0 0 , 7 po 3750. 10 po 
3 0 0 0 , 95 po 2500, 60 po 2000, 6 po 
1500, 5 po 1250, 4 po 1 2 0 0 , 221 po 
IOOO, 5 po 7 5 0 . 226 p 0 5 0 0 ,  6 po 
3 0 0 .  835 po 2 5 0  lOó po 2 0 0 ,1 0 0 0  po

117, 8423 po lO O  m£.rk i td. 
W ygrane pieniądze i w ykaz cią

gnienia rozdęłam natychmiast po lo
dowaniu.

Moim interesantom w Austrji w y
płaciłem już 22 razy wielki los.
Lax. Sams. Gohu w Hamburgu,

właściciel Izby wekslowej, 1771 2—4

Prospekta 
bezpłatnie 
w aptece.

Sz. kupu
jący raczs 
żąaaó pod- 
oisu wyna

lazca.

Na ból zębów.
Znane od dawna i doświadczone środki 
ze swej skuteczności Dra Śląskiego. leka

rza med. i chir. w Paryżu t. j
EIKir uleczający bói zębów jeduą

k rop lą ,  kosztuje 75 ct.
P r o s z e k  r o ś l i n n y ©

czyszczący i zachowujący zeby w stanie 
zdrowia, kosztu e 65  ct. — Utrzymują wa 
LWOWIE głównie p. F. W . K r ó l ik o w sk i  
pod i. 8041/,, oraz pp. Ehrlieh kupiec; i W. 
Dworski rekawicznik — też lekarstwa znaj
dują się także w Krakowie> Wiedniu, Pra- 

, dze i innych miąst* Cesarstwa. 1637 5—5



6 GAZETA NARODOWA dnia 5. Maja 1867.

Dr. M. Dzidowski
1774 ADWOKAT, l - j
przeniósł kaiicelttlję swą do domu 
Dubsa we Lwowie pod ł 116 V, Prz.v 

ulicy F reudow skiej.

Nr. 200.

Konkurs.
Celem prowizorycznego obsadzenia 

opróżnionej posady lekarza miejskie
go z roczną płacą 200 zł. w. a.? roz
pisuje się konkurs do 31. maja 1867.

Starający się o tę posadę, zechcą 
w powyższym terminie zanieść poda
nia swe wprost ? lub jeźli zostają w 
służbie publicznej 7 na ręce władzy 
swej przełożonej, do prezydjum ma
gistratu tutejszego i załączyć dowody 
odpowiedniej kwalifikacji, mianowicie 
dyplomy w oryginale lub wierzytel
nych odpisach otrzymanych stopni a- 
kademic tnyeh i poświadczenia dotych 
czasowe] służby publicznej lub innej 
praktyki. (l—3)

Magistrat Andrychów 2. maja 1867.
Naczelnik gminy

Komtzky.

C u r o r t

Gleiclftenberg
(@ ietettttarf),

mit der Constantins- und Klausenatahl- 
quelle uud des Johamiisbruiineu. zun.iehst 
der SUdbahnstation Spielfeld, ungemein 
reizend gelegeu und rUiimlichsl bekannt 
durch die ausgezeichneten Heilerfolgc sei- 
ner Mineralwiisser, — Insbesoudere bei 
skrofuldsen und tubercułosen Krank- 
heiten, bei Katarrhen der Atbiiiungs-, 
Verdaunięs-, der Uarn- und Gesch- 
lechts- organe, bei mangelłiafter Blu- 
terzeuguug. B te ieh su ch t  ctc. eto. Ausge- 
zeichnete, von einem Appenzeiler Seunen 
bereitete Ziegenwolke, — vorziigliches 
Klima, mit einer ausserordeutJich miideu 
wind- und staubfreien Luft, comfortabb 
Wohnungen, — Cnr- und Lesesalons — gu- 
te Restanratioaen und Musikcapelle etc. etc. 
Die Communication mit den Eisenbahn-  
stationen Graz und Spielfeld vermitteln 
tagliche, doppelfce Postverbindungen, Stell- 
wagen nnd beqaeme Lobnkutacher. Saisoii 
vom Mai bU October.

Miiieralwttsser-BesteHungen sind an 
die gefertigte Direkction oderan die Brun- 
nen-VerwaltunginGleichenberg an die Haupt 
Mineralwasser Niederlage des E. Mendro- 
chowitz in Lembergzu richten; Wohnungs-  
Bestelluugeu — mit einer Darangabe je- 
doch nur an Letztere.

Ę /F  Bade-Brochtiren sind iurchalle  
grbssere Buchhandlnngen der Ósterr. Mo
narchie uuentgeltlich zu beziehen, sowie  
aucb von der 1883 1—4

D lrec tion  des G le ichenberyer  
A ctien - Vereines in G r a z  ( S te ie rm a rk .)

Podziękowanie.
Wżn. doktorowi Malędzióskiemu ope

ratorowi w klinice p. Nagła we Lwowie, 
który majac mnie w kuracji przez pół ro
ku na kamień w pęcherzu, w moim póź
nym wieku 70 lat, zupełnie do zdrowia 
przeprowadził, tak źe dziś po dziesięciu 
miesiącach leczenia się, jestem jak odro
dzonym na zdrowiu, czując się przeto o- 
bowiązanym za bezinteresowną i staranną 
troskliwość jakiej doświadczyłem od Wżn. 
Malędzińskicgo w ciągu mego leczenia się 
składam mu najczulsze podziękowanie i 
mogę śmiało i z; całem przekonaniem pole
cić go Szanownej Publiczności jako bardzo 
zręcznego i zdolnego operatora*

Lwów d. 4. maja 1807,
1770 1—1 Ju styn  W o la ń sk i .

Podziękowanie.
Okropnem nieszczęściem dotkuięty, tra

cąc na zawsze nieodżałowaną godną mał
żonkę, a przykładną, i zacną matkę czwor
ga małych dzieci, Myrją z domu‘ Schiller 
de Schiłdenfeld, wielką w^ciężkim tym smu
tku dla zbolałego serca mego ulgą było 
współczucie, któregom od Przewielebnego 
duchowieństwa obu obrządków, jako też 
przyjaciół, tudzież znajomych i nieznajo
mych mi doznał, oddając zwłokom ś. p. 
nieboszczce żonie mej w nadspodziewanej 
liczbie ostatnią chrześciańską usługę. — Znę
kany żalem i smutkiem, nie mogłem dotąd 
wynurzyć podziękowania wszystkim łaska
wym, a które niniejszem czyniąc, zaspo
kajam oraz potrzebę wdzięcznością prze
pełnionego serca mojego. " 1777

Bursztyn d. 3. maja 18G7. 1—1
Konstanty Pikulski, e. k. pocztmistrz.

2ya — 6 — 10 i 12vviadrowe BECZKI 
można nabyć w hotelu G e o r g e .  Bliż
sza wiadomość w miejscu. 1778 1—8

Z d o l n i  1784 1—2
Lakiernicy i Tkacze

mogą dostać stałe pomieszczenia w 
fabryce żaluzyj i sfcorów

Hercoka i Arnolda,
_______ riica Halicka I. 240._______

l-;i<‘k(r«-iiingnety<-*iia
K U R A C J A .

Dr. med. Załużny. członek med. fa
kultetu wiedeńskiego, który od 12 już lat 
instytut elektro magnetycznego leczeniau- 
trzymywał w W iedniu, podaje do wiado
mości, iż przybył do Lwowa, a że tu przez 
dłuższy czas bawić zamyśla, wiec podczas 
swego tu pobytu będzie chorym lekarkiej 
rady udzielać i także elektro-inagnetycznie 
leczyć.

Kuracja elektro-magnetyczna żadnych 
bólów nie sprawia, i ze wszystkich lekar
skich środków najlepiej i najprędzej pom a
ga na wszystkie reumatyczne i artryty
czne słabości, na ból jutowy, migrenę, 
i na w szystk ie  bole n erw ow e i- kur
czo w e ,  na słabe nerwy i osłabienie tak 
całego organizmu, jak też pojedynczych  
organów, szczególnie żołądka i genita
liów, na cledńice, bicie serca, irytacje 
spinalne, paraliże, skrofuliczne i hemo- 
roidalne słabości, na słaby słuch i głu
chotę. a osobliwie na słabe oczy i ś le 
potę, na zapalenie oczu i td.

Ordynacja dziennie od 10—12 i od 3—4 
godziny.

Mieszka we Lwowie na św. Ducha pla
cu pod 1. 43. 1775 (1—1).

Dra Kartscha 1027
14

P o ra d n ik  le k a rsk i w  chorobach w e
n eryczn ych  , podług najnowszych badań 1 do 
świadczeń medycyny, jest  w każdej księgarni do 
nabycia — O rdyn acja  dom ow a  przy ulicy  
Teatralnej pod l. 324 naprzeciw policj i  od godziny  
2—5. Wspomnioae sfabosoi daję się  takie l i s tow n ie  
radykalnie wyleczyć.

Nakład zdrojowy w IWOMICKU
otwartym zostaje w  roku bieżącym duia 20. Maja,

Dwa zdroje jodo-bromowe (zdrój Karola słony,czysto jodowy; zdrój 
Amelii, słony, żelazisto-jodowy ) zdrój Józefa, woda żnlazista; zdrój Adolfa, 
woda chemicznie-obojętna; żętyca dworska; kąpiele słono-jodowe, fceUziate i 
siarczane , kąpiele parowe, wdechania gazu naft>wego ze źródła Bełkotki, 
okłady z mułu (Schlam).

Zdroje Iwonickie. słynne ze skuteczności uietylko w skrofułach (począ
wszy od obrzmień i owrzodzenia gruczołów, zapalenia ócz, uszu, nosa i wy
rzutów skórnych, aż do ropienia kości i zrostu stawów) ale także, raiauowicie 
w chorobach macicznych i zawisłej od nich niepłodności, w obrzmieniach wą
troby i śledziony, w gośćcu i dnie, w katarze żołądka i oskrzeli, w uporczy
wych komplikacjach syfilitycznych.

Prócz tego powietrzem wybornem, dobrą żętycą i gazem naftowym Beł
kotki, zaleca się Iwonicz chorym piersiowym.

Zakład z każdym rokiem rozszerza się i ulepsza co do wygód i uprzy
jemnienia pobytu. Ceny pomieszkali w tym roku znacznie zniżone.

Stacja telegraficzna jest już w samym Zakładzie. Ekspedytura pocztowa 
zaprowadzona będzie w Lipcu*

Tymczasem porozumiewać się można z zarządem Zakładu listownie, o- 
statnia poczta Miejsce.

Ordynującym przy zdrojach lekarzem, Wny. K a r o l  M o s z c z a ń s k i ,  
medycyny i chirurgii. 1761 (1—8)

Pierwsza największa fabryka płócien i bielizny.
Braci B eck  w Wiedniu, Operngasse Nr. 2.

fjgĘT Nieprześcigniona co (lo rzetelności, gustu i taniości!
Dla przekonania się o prawdzie niniejszego ogłoszenia, dostateczną okaże się jedna próba.

cienkiego rumburgskiego płótna, po złr.

Koszule
męzkie

tło zfr. 2.73.

najnowszego kroju, roboty  ręcznej,  z ci 
2.2 i. 2.50. złr. 3, 3.25, do złr. 3.50.

elegancko wypracowane ręczną robot  ąz n ł je ieńsze^o run ibm gskie i jo  batyst  u 
po złr. 3.75. 4.50. złi\  5, 5,50, do fi złr.

najcieńsze z angie lskiego perkalu uo złr. 1.80. złr 2, 2.50, do 3 złr 
kolorowe z najcieńszego franeazkiego perkalu  po złr. 2. 2.23. 2.50 <1

K . t l l t 3 H 0 I i y  I D ę Z f t i i C  Z E olllra ru w b u rg sk ieg o  po złr. 1.50. 1.70, 1.00 złr. 2.10, 2.30 do

najsubte ln iej  haftowane,  najnowszego kroju, z płótna rum burgsk iego  po ztr. 2, 2.25. 
5 % . U f e Z u t e  J.50. złr. 3. 3.50 tło zlr.  4.
( l f l t t l S l L i C  iiUt0 *iaftowanu L fum lm rgsk iego  na jc ieńszego ba tys tu  po złr. 3.51) 4. 4.50, do ztr

5.-»0.

8a  1 7  « * « » ■ ! / i  n n e n a  7 najcie iszego perkalu gładkie po złr. 1.80, złr. 2, do złr.  2.50: su  ■
I t f l l l l  ł C l  L() haftowano po złr. 3. 3.25, 3-50 do złr. 4.50.

B a U l r i  r l a m a l r i a  ni jnowozego kroju  gładkie po złr. i.40. i . 00 do złr. 1.80, pięknie  fia-
T A s t f t R I  U f t l l l S K I C  ftowane po zł r . 2. 2.23. 2.50. t]0 złr. 3 . ___________________________

Koszule chłopięce i dla dziewcząt •
Szkarpefki baw ełn iane  J>iałe, c ienkie  pół tuz. po złr. 2, 2.50 do 3 zlr: kolorowe po złr. 3. 3.25. do złr. 3.50.

Szkurpetki niciane białe  cienkie pół tuz. i> i złr. 2.50. złr. 3, 3. >0, tło zlr. 4; kolorowe po złr. 4, 4.30 
zlr. 5 do fi.

.Najcieńsze pończochy bawełniane  pół  tuzina po złr. 2.50. 2.75. zfr. 3, 3.50, do złr.  4.

Najcieńsze pończochy niciane pół tuzina po zir. 3. 3.50. złr. 4, 4.50, do  zlr. 5.

Kołnierzyki wykładano i stojące elcgatickie,  na jnowszego k ro ju  pół tuzina po ztr. 1, 1,23. 1.50, 1.75, 
złr 2 do 2,23.

Krawatki j edw abne  najpyszuiejsze  po bt .  25. 30, 35, 40 do 50 et.

Szaliki ł rancuzkie po et, 75. złr. I, 1.25, 1.50. 1.75 do złr. 2 

Prawdziwre angielskie płaszcze podróżne (pled) po złr. 10.50. 12.50 do złr. 10.

* r *  Ł  6  T  M" -A ..
Płótno czyste przędzy ręcznej sztuka 3Qłokciowa po złr. 8.25, złr. !>, 0.50, do złr 10.

Cienkie płótno rurnburgskie  sztuka 41)łokciowa po zfr. 14.30, 15.50. do zła. 20,50

Cienka rumburgsku wreba sztuka 50lokcio\ra po złr. 21, 23. 23. do zfr. 28.

Belgijska weba ba tys t  sztuka 30łokciowra po złr. 30. 32. 35. <1r> ztr.  38.

Serwety  płócienne zarabiane  wzorami pół  tuzina po złr. 3, 3.80, złr. 4 do złr. 4,50.

Obrusy czyste  płócienne zarabiane w zoram i  fi sz tuk złr. 2.50, 3.50. 3.75, do złr.  4.

Iłęczniki  p łócienne w wzory pół tuzina po złr. 2.50 3, 3.50 złr. I do złr. 4 4.50.

.Najcieńsze płócienne cłiustki do nosa pół tuz. po złr. 1.40. 1.80. ztr. 2. 2.50, zlr. 3. do z ł r .  3.50.

Francuzkie  batystowe chustki do nosa pół tuzina po ztr. 2, 2.50. zfr. 3. 3,50 do złr. 4.

Płot no r osyjskie na ubiory męzkie  i ch łop ięce  łokieć po ct. 35, 40, 45. do c t .  50.

Tudzież  niesłychanie dużo pościeli,  kołder  bawełnianych i pokryć obrusów, f i ranek,  serwet  
do kawy. bawełnianych i p łóciennych nasypek. dywanówr podróżnych  i t. d. Angielskie 
s/.ale podróżne (pledy) po złr. 10.30, 11.50, 12.50 do złr.  18.

W szelkie zamówienia z prowincji uskuteczniają się szybko i rzetelnie. Na
żądanie posyłają się wzory.

Kosiule nie przylegające dobrze mogą być zw rocon e .  1780 1— 1

99ANKER € €

Towarzys two dla z a b e z p i e c z e n i a ż y c i a i  r e n t
w Wiednia.

b. r. przeniesione zostały na

A j e n c j ę  j e n e r a l n ę  we Lwowie
pod kierownictwem pana K onstantego L aszk iew icza  zostającą.

■X  fi a n  :■-«» ajencji jeneraluej jest we Lwowie przy placu św. Ducha 
pod I. 43.

Wiedeń d. 15. kwietnia 1867. 1681 3 -3

ZAPROSZENIE
d« subskrypcji na akcje c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banko hipotecznego.

• D O D  x I r .  w a l .  
iw 15.000 akcjach po ^ 0 6  zlr. w  walucie austriackiej.

Podpisani założyciele subskrybowali 2 .500  akcyj w kwocie 5 0 0 .0 0 0  złr. w walucie austrjaekiej, w drodze prywatnej subskrypcji umieszczono już 4.693 ak -  
cyj w kwocie 938 ,600  ałr. w. a ., resztujące zaś 7.801 ak cy j przeznaczono do rozebrania w drodze publicznej subskrypcji.

Do subskrypcji wyznaczony został termiu od dnia 9. do 23. Maja 1867 rok a , w ktńrym to dniu subskrypcja zam kniętą będzie.
S p isy  subskrypcji ztożone będą:

W e  L w o w ie  w biórze Komitetu założycieli e. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotycznego (w kantorze dawniej Hausner f  Viollauil przy ulicy Długiej), 
w K rak ow ie  w Kantorze pana Stanisława Feintuch; w Brodach w domu bankowym panów Nathansolm i Kallir; zaś w Bochni, B rzeżanach. J a r o s ła w ia , P r z e 
m yśla , R zeszo w ie , Samborz, Sanoka, S ącza , S ta n is ła w o w ie , Stryju, T arnop ola , T arn ow ie, T rem bow li, W ieliczce. Z a leszczy k a ch , Z łoczow ie  
i Ż ółkw i w biórze Naczelnictwa gminy miejskiej.

Przy suskrypcji złożona być musi kaucja po 20 złotych wal. austr. na każdą akcję, bądź w gotowiźnie, bądź w papierach publicznych wećlług ostatniego kur
su giełdy wiedeńskiej, w książeczkach galicyjskiej Kasy oszczędności, w asyguatach kasowych c. k. uprz. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, lub Banku
anglo-austrjaekiego.J Na złożoną kaucję kwit wydany będzie.

Jako pierwsza wpłata rozpisane zostają 40 procent czyli 80  zlr. wal. austr. na każdą akcję, które najpóźniej do dnia 23. Czerwca 1867 roku zapłacone
być muszą. Po uskutecznionej wpłacie kaucja w papierach publicznych złożoua zwróconą, kaucja zaś w gotowiźnie wniesiona policzoną będzie na )rachunek wpłaty przy
padającej, i zarazem interymalue akcje z kuponami subskrybentom wydane zostaną.

Dalaze wpłaty, jeżeliby dobro przedsiębiorstwa tego wymagało, rozpisane być mogą tylko w skutek uchwały Rady nadzorczej w ratach nie1 w ię k sz y c h  ja k  po 
10 procent nominalnej kwoty, w przerwach przynajmniej trzecbmiesięcznyeh. Termina tycli wpłat zawsze 30 dni naprzód gazetami ogłoszone będą.

Subskrypcja, w powyższy sposób dokonana, uważana będzie zarazem jako przystąpienie do c. k. uprzyw, galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego, pociąga 
więo za sobą poddanie się dotyczącym statutom i uznanie za ważne wszystkich powstanowieó, przez Zitłożycieli celem ukonstytuowania tego przedsiębi iorstwa powziętych 

Zakres działania c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego, według statutów przez Najjaśniejszego Patia zatwierdzouych, jest następujący:
1. Udzielanie pożyczek hipotecznych na nieruchomości, w gotówce lub w listach zastawnych przez Bank wydawać się mających.
2. Nabywanie sum, na dobrach ziem skich lub domach hipotekowanych.
3. Udzielanie zaliczek na wszelkiego rodzaju obligacje rządowe i papiery publiczne, na giełdach austrjackich urzędownie notowane, i eskontow a^e takowych.
4. Eskontowanie weksli, tudzież załatwienie ich domicyliowania i inkasowania.
5. Przyjmowanie gotówki na bieżący rachunek, wydawanie oproceutowauyoh kwitów kasowych w najmniejszej kwocie po 50 złr. wal. austr.
6. Utrzymywanie ze stronami rachunków bieżących, bądź w drodze wydawania assygnat (Checks), bądź przez przepisywanie na stronnicach przekazanych."
7. Załatwienie wszelkich czynności Banku komisowego.
8. Udzielanie kredytu statutem określonego przedsiębiorstwom społeczno ekonomicznym, podniesienie przemysłu i handlu lub w ogóle dob/.obytu na celu ł mającym.
9. Udzielanie pożyczek pomniejszym przemysłowcom i rzemieślnikom, za należytem bezpieczeństwem, z kasy zaliczkowej z Bankiem hipotecznym polączo-aej, nakoniec:
10. zastrzegł sobie c. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny, rozszerzyć swój zakres działania w ten sposób, iż dawać będzie zaliczki na płody rolnicze i zaji

wać się komisowo zakupnem i sprzedażą takowych.
Lwów dnia 1. Maja 1867.

ajmo-

Zafożyciele c. k. uprzyw. gauc. akcyjnego Banku hipotecznego.
W łodzimierz hr. D z ie d a s z y c k i .
Stanisław  hr. G ołachowski,
Alfred Józef hr. Potocki,
Ladwik Skrzyński,
Józef K olischer. m 5 s-io

Wydawca: W. Witalis Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk, Koanela Filier *



Projekt statutów Towarzystwa przyja
ciół sztuk pięknych we Lwowie.

Walne zgromadzenie zawiązującego się we 
Lwowie Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
wybrało komitet z 15 członków, któremu pole
ciło zająć się wypracowaniem projektu odpowie
dniejszych obecnym wymaganiom statutów To
warzystwa. Komitet wykończył już swoją pracę, 
którą tu podajemy:

§. 1. Cel.
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych ma na celu:

a) podniesienie w kraju sztuk pięknych i obudze
nie do nich zamiłowania;

b) moralne i materjalne wspieranie artystów kra
jowych, mianowicie malarzy, rzeźbiarzy i architektów.

§. 2. Sposoby działania.
W tym celu Towarzystwo będzie:

a) urządzać wystawy utworów sz tu k i;
L>) zakupywać celniejsze utwory sztuki na wysta

wie, i losować takowe pomiędzy członków;
c) rozdzielać między członków bezpłatnie jako co

roczne premie, odciski lub odlewy mistrzowskich utwo
rów sztuk i;

d) gromadzić znakomite dzieła sztuki, i tworzyć z 
nich galerją we Lwowie na użytek publiczny ;

e) wspierać artystów i poświęcającą się sztukom 
pięknym młodzież : wpływem, radą i zasiłkami pienię
żnemu

§. 3. Znoszenie st§ z innemi Towarzystwami.
W tymże samym celu może Towarzystwo wcho

dzić w stosunki z innemi Towarzystwami sztuk pię
knych w monarchii austrjaekiej.

Praedewszystkiem może — w razie, gdyby się to 
korzystnem okazało — wejść w stosunki wzajemności 
z Towarzystwem sztuk pięknych krakowskiem, miano
wicie dla urządzania wspólnych wystaw, wspólnego za- 
kupna obrazów i losowania, i wspólnych premij.

§. 4. Zawiązanie Towarzystwa.
Do Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych przy

stępy w ać, i członkami onego stać się mogą osoby ka
żdego stanu i obojga płci, nienagannej sławy (ustawa
0 stowarz. §. 14.).

Obywatele innych państw mogą wprawdzie kupo
wać akcje i brać niemi udział w losowaniu, jednakże 
zostają członkami Towarzystwa tylko za pozwoleniem 
dotyczących władz (ust. o stowarz. §. 14.).

5. Obowiązki członków Towarzystwa.
Każdy członek Towarzystwa obowiązany jest:

a) składać corocznie z góry należyfcość przynaj
mniej za jedną akcję w ilości 5 złr. 10 cent., a to tak
długo, dopóki wyraźnie nie oświadczy, że z Towarzy
stwa występuje;

A) popierać wedle możności cele Tow arzystwa;
e) stosować się do statutów Towarzystwa.

§. 6, Prawa członków Towarzystwa.
Każdy człouek Towarzystwa ma prawo :
a) do udziału wziętą akcją — a gdyby więcej ak- 

cyj nab y ł , każdą wziętą akcją z osobna w lo
sowaniu utworów sztuki, przez Towarzystwo 
urządzać się mająeem;

b) do bezpłatnego wstępu na wystawę dla swojej
osoby;

c) otrzymywać bezpłatnie na każdą wziętą akcję 
jeden egzem p larz  odcisku lob odlewu dzieła, 
którego rozpowszecnnienic za pomocą druku lub 
odlewu staraniem Towarzystwa wykonanem zo
stało ;

d) brać udział w walnem zgromadzeniu ;
e) nżywać tytułu „członka Towarzystwa przyjaciół 

sztuk pięknych we Lwowie11.
Prawa, wynikające z posiadania akcyj, przechodzą 

ua spadkobierców .
§. 7. Skutki niewniesienia należytosci.

Kto opłaty 5 złr. 10 c. do kasy Towarzystwa we 
Lwowie za rok bieżący przed losowaniem nie wniesie, 
będzie od losowania na zakupione dzieło wyłączonym
1 wydauej w tym roku premji nie otrzyma-

Wyłączenie takowe nie uwalnia go jednak od obo
wiązku uiszczenia zalegającej opłaty. Członek Towa-

Listy z podróży

O  JL

Zamiast kroniki krakoioskiej; —  Matejko i upadek 
Polski"; — nieco o sztuce ; —* Występ pp. Nowako
wskich na scenie krakowskiej; — nieco o naszym tea
trze: — zvy stawa maszgn iv Wrocławiu .

Zaledwie napisałem wam dwie kroniki kra
kowskie , muszę je na pewien czas przerwać.— 
Nie t a k , jak chcemy, ale jak musimy, powiada 
przysłowie.... Nim jednak będę mógł napowrót 
moją kronikarską nitkę nawiązać, postanowiłem 
choć w części dopełnić obowiązku, jaki zacią
gnąłem wobec moich czytelników.... W listach 
więc tych znajdziecie szanowni czytelnicy także 
kronikę, ale już nie specjalną, krakowską.... Nie 
stawiam żadnego programu — kto chce wiedzieć 
o czem piszę, niech choć przeczyta treść u gó
ry wydrukowaną.

Wyjeżdżając z Krakowa, gdyby nie bolesny 
zawód, który mnie nie po raz pierwszy w życiu 
dotyka, gdyby nie smutni a raptowne rozczaro
wanie, gdyby jeszcze nie wiele innych przyczyn 
.... wyjeżdżałbym pod wrażeniem powszechnej 
radości z Krakowa.... Matejko dostał pierwszy 
medal (le premier prix) na powszechnej wystawie 
paryzkiej za „Upadek Polski,../4 j e8t to fakt 
nadzwyczaj wielkiej wagi dla nas... Ta Polska z 
której jakby już prawie ostatnią żyłę wyciąga
no, ta sama Polska, od czasu do czasu tryśnie 
takiem życiem, takim jenialnym blaskiem potęgi 
duchowej, że zmusza całą Europę, cały świat 
schylić czoło przed nieszczęściem, które ludzko
ści rodzi geniuszów.... Cóż to za blade, ma
łe i nędzne są te napady krytyczne, na jakie 
obraz „Upadek Polski“ był narażony w Krako
wie przed tem , nimgo wysłano na wystawę do

rzystwa, który za dwa lata naleźytości za akcję nie za
płacił, może być z Towarzystwa wykluczony. Wykre
ślenie z listy członków nie uwalnia od obowiązku u- 
iszczenia zaległości; jeżeli członek Towarzystwa tako
wą wniesie, otrzymuje odnośne premie, o ile starczy 
jeszcze zapas.

§* 8. Wystawa.
Wystawa urządza się rok rocznie we Lwowie w 

czasie, okolicznościom miejscowym odpowiednim, który 
poda się za każdym razem do wiadomości publicznej.

Towarzystwu przysłużą również prawo przeniesie
nia wystawy lwowskiej do tych miast Galicji i na Bu
kowinie, które większą ilość akcyj zakupiły.

Osoby, do 'Towarzystwa nienależące, mają wstęp 
na wystawę tylko za opłatą, którą dyrekcja ustanawia.

Każdy właśeieiel utworu sztuki ma prawo przysłać 
takowy własnym kosztem na wystawę ; Towarzystwo 
ponosi koszta przesełki tylko tych utworów, których 
przesłanie w skutek osobnego wezwania Towarzystwa 
nastąpiło.

Nu wystawę mogą być przesłane tak utwory ory
ginalne jakoteż i kopie, jednakże takie tylko dzieła 
będą na widok publiczny wystawione, które dyrekcja i 
komitet znawców za godne tego poczytają.

Gdyby artysta nie życzył sobie, aby dzieło jego  
wystawione b y ło ,’ ma prawo zanieść reklamację swoją 
w tym względzie do dyrekcji, która słuszne powody u- 
wzgiędnić będzie obowiązaną*

§ 9. Sprzedaż utworów wystawionych.
Każdemu właścicielowi utworu, na wystawie umie

szczonego, wolno jest położyć cenę, za którą byłby go 
tów sprzedać tenże utwór.

W razie sprzedaży takowego na wystawie, sprze
dający obowiązany będzie wnieść do kasy Towarzystwa 
5 prct. od otrzymanej ceny.

§ 10. Kupno dzieł sztuki.
Towarzystwo zakupuje na swój rachunek celują

ce dzieła sztuki z wystawy, w miarę funduszów , 
uwzględniając przede wszystkiem artystów polskich, 
między artystami zaś zrodzonymi w Galicji lub w w. 
ks. Krakowskiem nie rozróżniając pochodzenia narodo
wego, co jednakowo nie wyklucza od zakupna i prac 
innych artystów.

§ 11. Losowanie.
Losowanie dzieł zakupionych pomiędzy członków 

Towarzystwa, odbywa się publicznie zaraz po ukończo
nej wystawie.

Przedmiot wylosowany oddaje się tylko ze zwro
tem wygrywającej akcji.

§ 12. Premie,
Premia Towarzystwa powinna być wzięta z praw

dziwie mistrzowskiego utworu czy to polskiego czy ob
cego artysty.

Ilość egzemplarzy ma w każdym razie ilość człon
ków przewyższać.

Pozostałe po obdzieleniu członków Towarzystwa  
egzemplarze, sprzedawać się będą na korzyść funduszu 
Towarzystwa.
8 13. Postępowanie na wypadek, gdyby wystawa nie p r z y s z ł a

do skutku.
Gdyby dla ważnych powodów w roku jakim wy

stawa, a tem samem zakupienie utworów sztuki i wy
danie premij do skutku nie przyszło, obowiązkiem To
warzystwa będzie okoliczność tę przy najbliższej wy
stawie uwzględnić, tak, ażeby prawom akcjonarjuszów 
w zupełności zadosyć się stało. (O. d. 11.)

 ..

Przegląd polityczny.
Dajemy poniżej odezwę Dziennika Poznań

skiego do Czechów, dotyczącą pielgrzymki cze
skich przewódzęów na wystawę etnograficzną do 
Moskwy. Zamieszczamy ją  zaś dla tego, żo z 
żywem uczuciem i w wymownych wyrazach rzecz 
z tego stanowiska przedstawia, któreśmy przy 
naszem traktowaniu umyślnie na drugiem zosta
wili planie, dla przyczyn szczerze w artykule 
naszym wypowiedzianych.:

„Przy tej sposobności czynimy uwagę, iż 0- 
sobliwszą jest rzeczą, że dzienniki czeskie w

Paryża — czemże to wszystko jest wobec sfor
mułowanej opinii całego świata, wyrażonej przez 
s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h ? . . .

U nas jest dzisiaj wiele gadania o swobo
dzie, o wolności, o liberalizmie....^ ale kończy się 
też wszystko na gadaniu...* Pomijając już pole 
publiczne, ileżto prywatne życie dostarczyćby 
nam mogło owych prawdziwych despotów na 
małą skalę a cóż dopiero mówić o literatu
rze, o sztuce.... Zarzucano np. Matejce, dlacze
go sobie nie wybrał innego, pięknego epizodu z 
naszej historji, dla czego brudy pokazuje światu, 
dla czego kala własne swoje gniazdo...., że po
minę już inne artystycznej czysto natury za
rzuty....

Dla czego Matejko nie wybrał sobie innego 
epizoda z naszej historji, według nas jest odpo
wiedź bardzo krótka: dla tego, że nie wybrał...* 
Poezja, jeśli ma być prawdziwą poezją, czy ona 
się objawia w słowie, w rzeźbie, czy w malar
stwie, nie może być ścieśniona pod żadnym wa
runkiem. Artysta śpiewa lub maluje to, co mu w 
jego piersiach własnych natchnienie dyktuje, co 
wypieścił w swojej wyobraźni, co ukochał; kto 
nie ma samodzielności, a trzyma się jak 
niewolnik jakichś formułek, nie jest twór
cą, nie może być poetą, ani w poezji słowa, 
ani na kamieniu, an na płótnie. Można czekać 
ogólnej, społecznej przyczyny, dlaczego n. p. w 
epoce, jest tak;, lub inny kierunek i charakter 
literatury i sztuki, bo każdy fakt ma swoją przy
czynę, ale zarzucać komu, dlaczego się uczy pra
wa, a nie medycyny, zarzucać malarzowi* dla 
czego uplastycznił „upadek Polski,u a nie inną 
jaką ważną chwilę z życia narodu, nie zdaje 
nam się całkiem być rzeczą zgodną z prostą już, 
chociażby tylko logiką.

Co do „odsłaniania naszych czarnych stronu 
przed obcymi, przed światem — doprawdy, że 
piosnka ta, której się już tyle nasłuchaliśmy, za
czyna być nudną i zarazem śmieszną.** Senty-

zupełności przemilczają głosy polskiej prasy, od
zywające się o ich moskalofilskiej demonstracji. 
Zamieszczają zdania dzienników wiedeńskich, a 
nasze przemilczają, aby tem skuteczniej widać 
wypaczać pojęcia ludu czeskiego i deprawować 
jego uczucia.

Jak wiadomo, nastąpi niezadługo w Mo
skwie otwarcie tak nazwanej wystawy etnogra
ficznej słowiańskiej, którą rząd Holsztyn - Got- 
torpów, poczuwających się po raz pierwszy do 
potrzeby odegrania komedji słowiańskiej, i opi- 
nija publiczna moskiewska, przyklaskująca z ta
kim zapałem wcieleniu Poznańskiego i Prus Za
chodnich do Rzeszy północno niemieckiej, usiłu
ją  otoczyć demonstracyjnemu przyborami, których 
charakter i naturę poznać było można aż na
zbyt dokładnie przy sposobności owacji na cześć 
Murawiewa, gości północno - amerykańskich i 
mniemanego zbawcy cara Komissarewa. W Mo
skwie dzieje się wszystko po ukazie, nie wyj
mując entuzjazmu, który jeżeli się objawi, mo
żna "być pewnym, że jest dozwolonym, upowa
żnionym i patentowanym z góry, a że będąc 
wypływem chwilowego interetu sfer rządowych, 
nie ma za sobą warunków prawdy i natury. 
Pod tym względem zdefiniował ziomków swych 
niezrównanie książę Piotr Dolgoruków w wyda
nych swych co dopiero Pamiętnikach. „Moskale*, 
mówi, „lubią występować z objawami entuzja
zmu i poświęcenia pod warunkiem, że to po
święcenie i entnzjazm nie pogniewają ich z wła
dzą, a jeźli przypadkowo objaw tych nczuć jest 
w stanie wśród chwilowych okoliczności przy
nieść im pewne korzyści, natenczas poświęcenie 
to, entuzjazm ten dochodzą rozmiarów prawdzi
wego szału! Wtedy to wiwaty, bankiety, toasty, 
uczty, adresy nadewszystko (chodzi tu przecież 
tylko o podpis; dzieje się to tak prędko i bez 
kosztu,) a niczego się nie pomija, oclfcąd żyła 
ich nikczemności znajdzie się połechtaną pod
nietą rachuby osobistej!* — Podobnie więc, jak 
wolno było po ukazie Moskalom objawiać swe 
oburzenie przeciw buntownikom polskim; jak ira 
wolno było rozczulać się nad zasługami Michała 
hrabiego Mnrawiewa, nad czynem męztwa i po
święcenia czapnika Komissarewa, co ocalił cara; 
nad geniuszem doktora Zdekauera, co wynalazł 
dla Karakazowa elektryczne tortury; jak im wol
no było wreszcie entuzjazmować się dla mary
narzy Stanów Zjednoczonych, zwiedzających ro
ku zeszłego Petersburg, — tak dzisiaj wolno im 
będzie po ukazie cieszyć się „braćmi słowiań
skimi* przybywającymi czy wezwanymi na wy
stawę etnograficzną do M o s k w y Gołos zawiera 
pod tym względem następne charakterystyczne 
doniesienie: „W Petersburgu, jak wiadomo, utwo
rzył się komitet dla przyjęcia spodziewauych 
gości słowiańskich, ułatwiania im przyjazdu od 
granicy do Potersburga i uprzyjemnienia pobytu 
w tej stolicy. Komitet wyjednał od dyrekcji ko
lei żelaznej 45 biletów bezpłatnych do wagonów 
pierwszej klasy na przejazd z Warszawy do Pe
tersburga, 25 tych biletów przesłał p. Palackie- 
mu, a 20 protojerejowi Rajewskiemu do Wie
dnia; od dyrekcji zaś warszawsbo-wiedeńskiej i 
mikołajewskiej kolei żelaznych na podobne wsta
wienie się swoje komitet oczekuje odpowiedzi. 
Komitet zarządził także, aby o dniu przyjazdu 
gości słowiańskich do Warszawy i wyjazdu do 
Petersburga nadesłano mu wiadomość przez te
legraf. W liście do Palackiego między innemi 
komitet zamieścił program następnych uroczy
stości: objad składkowy w klubie szlacheckim, 
dwa widowiska teatralne i koncert. Słychać, 
że oprócz obiadu w klubie szlacheckim, mają 
być wyprawiane dla drogicli gości uczty od 
szlachty i innych stanów. Nadto przygotowano 
dla nich przyjęcie w Garskiem Siole 1 Kronszta
dzie, dokąd zapewne zjadą po powrocie z Mo
skwy. -L Cel podobnej demonstracji jasny jak 
na dłoni. Znajdując się w przededniu rozpoczę
cia akcji na Wschodzie, przypomina sobie rząd

raentalizm polityczny, bo nie wiem, jak go ina
czej nazwać, jest twórcą tej płaczącej zwrotki, 
której się zdaje, że nkryć złe, to znaczy to sa
mo, co go wykorzenić.

Paktem jest, że Polska politycznie upadła, 
o tem wie świat cały. Upadek każdego narodu, 
nie jest rzeczą oderwaną, musi mieć swoje przy
czyny. Jakie są przyczyny upadku Polski, wie
my wszyscy i świat wie potrosze. Ten, kto bez
stronnie zapatruje się na ostatnie dzieje nasze, 
musi przyjść do tego, co Matejko powiedział w 
obrazie. Upadliśmy więeej przez intrygi i prze- 
dajność, a niżeli z przyczyn społecznych. Lepiej 
pokazywać światu tę czarną, nieszczęsną prawda 
stronę, ale niestety prawdziwą, jak żeby nas po
sądzano, żeśmy upadli dla tego, bośmy żyć 
nie mogli, bo nie mieliśmy sił, bo nam 
zabrakło tych żywotnych warunków, które 
każdy naród mieć powinien. A wszakżeż 
Moskalom o nic więcej nie chodzi, jak tylko, że
by o tem przekonać Europę. My nie widzimy po
trzeby, żebyśmy ukrywali to, co samo narzuca 
się w uszy... To, co było robione na sejmie gro
dzieńskim, nie było dziełem narodu, było nadu
życiem, grabieżą, napadem... Kto ukrywa podo
bne rzeczy, przyjmuje w niej pewną solidarność. 
Naród polski w upadku swoim, jest najmniej 
winny.. Przyczyny są nadto znane, żeby je tutaj 
powtarzać...

Lat temu kilka , jeden z najznakomitszych 
naszych pisarzy p. Klaczko, w artykule „o sztu
ce polskiej*, jeżeli się nie mylimy codo tytułu, 
odmówił wszelkiej przyszłości dla malarstwa w 
Polsce... Utrzymywał o n , że Polska nigdy nie 
utworzy samodzielnej, odrębnej szkoły w malar
stwie, bo w głębi narodu niema tej natury ar
tystycznego poczucia, jaką n. p. spotykamy u 
Włochów. Chłopka polskiego, pisał p. Klaczko, 
piosnką, bajką, powieścią, rzewną lub czułą nutą, 
poprowadzisz na drugi koniec świata, pobudzisz 
do łez,., ale pokaż mu najpiękniejszy obraz, przyj-

moskiewski Słowian, dotąd szczerze sobie oho 
jętnych, jeźli nie wstrętnych; usiłuje wpłynąć 
korzystnie na ich wyobraźnią przez uroczystość 
i świetność przyjęcia, osłabić wrażenie wywoła
ne okrucieństwami w Polsce a w tym celu ku
pić sobie przedewszystkiem clioragów i repre 
zentantów ludów słowiańskich. Że ..drodzy go
ście* od chwili wstąpienia do terrytorjum pań 
stwa carskiego znajdą się pod dobrą opieką 
czujnej policji, która w Polsce zwłaszcza nie po
zwoli im się zbliżyć do prawdziwych braci sło
wiańskich, która im nie dopuści dotknąć się 
ran i cierpień kraju, posłuchać skarg jego tę
pionych i niszczonych systematycznie mieszkań
ców przeświadczyć się dowodnie o prawdzie 
barbarzyństw moskiewskich, jest rzeczą aż na
zbyt naturalną. Moskale, jak wszystkie barba
rzyńcy, pociągnieni blichtrem cywilizacji, są ar
tystami w zakrywauiu tego, co ma pozostać w 
tajemnicy, a w pokazywaniu tego, czym im się 
popisać wypada. Żyjącym dowodem choćby 
tylko Anglik Grant-Duff, co zwiedzając War
szawę i Wilno w czasie mordów i łupieztw mo
skiewskich z r. 1863 na 64, podziwiał przecież 
„porządek i czystość pokazywanych sobie wię
zień moskiewskich w obu miastach,* a nazywa
jąc hrabiego Berga liberalnym mężem sta
nu  z epoki Aleksandra I. udzielił i Mu- 
rawiewowi epitet światłego i energicznego orga
nizatora. Zbytek dobrej woli ze strony syna 
„wolnego Albionu* odegrał bez wątpienia nie
skąpą rolę w podobnym sądzie o rządach i lii 
dziach moskiewskich, ale równą jeźli u o 
szą jest owa bizantyńska sztuka dyssymulacji, odzie 
dziczona z takiem powodzeniem przez Moskali. 
Wszyscy zresztą podróżni, co zwiedzali Moskwę, 
a o których opinią rządowi chodziło, począwszy 
od marszałka Marmonta, jadącego na koronacją 
Mikołaja, skończywszy na księciu Napoleonie, 
przyglądającym się Warszawie w r. 1860, ule
gali podobnej kontroli, która im niedozwalała 
zajrzeć we wnętrze i prawdę gmachu carskiego 
panowania. Że drodzy „goście słowiańscy*, wy
bierający się na obecną wystawę etnograficzną 
do Moskwy, będą przedmiotem nie mniej tro
skliwej opieki, jest rzeczą nieulegającą żadnej 
wątpliwości. Wszystko, co tu powiadamy, nie 
jest zresztą tajemnicą dla całego świata a zape
wnie i dla Słowiańszczyzny. Polska stała się, 
ostatniemi czasy zwłaszcza, kamieniem probier
czym wartości moralno-politycznej i słowiańsko- 
ści Moskwy, a za jeden z drogo i krwawo oku
pionych zdobytków ostatniego ruchu polskiego, 
uważaliśmy ostateczne zdarcie maski Moskwie 
w obliczu Słowiańszczyzny. W tem przeświad
czeniu przypuszczaliśmy, że wezwaniem Moskwy 
na obecną etnograficzną wystawę dadzą się ułu- 
dzić co najwięcej jacy Dziedziccy czy Głowaccy, 
jacy Czarnogórcy, Bółgarowie czy Hercegowiń- 
cy, jacy spekulanci lub jakie ofiary ciemnoty i 
niewiadomości, których horyzont znajduje się 
ograniczony wyłącznie poczuciem wspólności re
ligijnej z Moskwą. Natomiast byliśmy pewni 
Czechów, jako jedynego może prócz Polaków 
narodu słowiańskiego, umiejącego cenić należy
cie dobrodziejstwa wolności politycznej a znają
cego dokładnie naturę i charakter Moskwy. By
liśmy pewni, że Czesi nietylko nie sięgną po 
bratobójczą dłoń moskiewską, ale co więcej, że 
będąc chętnie słuchanymi, moralnymi przewódz- 
cami całej Słowiańszczyzny południowej, wystą
pią wobec niej z tak konieczną w obecnym 
przypadku przestrogą. Tymczasem przekonywa
my się z żalem, żeśmy się do pewnego stopnia 
omylili. Owych „dwadzieścia pięć biletów do 
wolnego przejazdu*, przesłanych historykowi 
Czech „do dowolnej dyspozycji*, figurują dotąd 
jako nieodwołana obelga w kolumnach Golosu, 
Dniewnika i Dziennika Warszawskiego. Wychodząca 
w Bernie Morawska Orlice donosi co więcej, że 
posłowie czeskiego sejmu i koryfeusze stronni
ctwa narodowego, jak Brauner, Greger, redaktor

dzie koło niego i zaledwie okiem rznei. Lazaron 
włoski, z pewnem instynktowem zamiłowaniem 
przypatruje się dziełom pędzla, nawęt takim, 
których myśli nie rozumie.*. Natura wlała mu 
już do duszy wrodzony smak artystyczny... że
brak umie się nawet udrapować z pewną fan
tazją w wiszące i brudne łachmany...

Rozprawa pana Klaczki, o której wspomina
my , znalazła bardzo wielu zwolenników, tem 
więcej, że ogromny na ów czas ruch artystyczny 
w Warszawie, popierany przez miejscowe zna
komitości, przeszkadzał, jak mniemano, właści
wemu kierunkowi, jakim naród iść powinien.

Nie brakowało i wówczas energicznych wy 
stąpień, ale też rzadko się zdarza, iżby czyn, 
fakt tak dosadnie zadał kłam słowom p. Klacz
ki, jaki dzisiaj mamy przed oczyma. Może nie 
bez pewnej słuszności utrzymuje, że poezja na
szego narodu, przeszła w inne stadjum — obja
wia się w sztuce..., bo im rzadziej się spotyka
my z utworami poetycznymi w książkach dziś 
drukowanych, tem więcej widzimy ich na płó
tnie. Kierunek , jaki sztnka malarstwa dziś u 
nas przybrała, jest historyczny.,.. Taki kieru
nek wypływa z naszych potrzeb, jest wyra
zem naszego dzisiejszego ducha — na tem polu 
sztuka malarstwa, utworzy samodzielną s z k o 
ł ę h i s t o r y c z n ą  p o l s k ą ,  której fundament, 
według naszego zdan ia , już jest założonym. 
Założycielem tej szkoły jest bezwątpienia Ma
tejko i kilku innych młodych malarzy zamieszka
łych w Warszawie lub za granicą. „Upadek 
Polski* jest dziś wskazówką dla naszych mala
rzy, gdzie natchnienia szukać powinni i ezego 
od nich naród spodziewać się ma prawo... Nie 
jest on „wykonaniem mistrzowskiem, a pomysłem 
studenckim*, jak się podobało zauważać panu 
Bolesławicie, ale przeciwnie wykonanie i myśl, 
są z sobą w zupełnej harmonji, jest a r e y- 
d z i e ł o m  w całem znaczeniu tego wyrazu...

 -------------  (D. n.)
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Narodnich Listów , Erben, fiamrnik, Naprstek, Pa
lacki, Władysław Rieger, podobno nawet i Skrej- 
szowski, właściciel dziennika Politik7 mają zamiar 
udać się do Moskwy, a że stowarzyszenie lite
rackie Smtobor zawotowało 400 złr. panu Wawra, 
a 200 złr. panu Patera jako zasiłek pieniężny 
na podróż do Moskwy. Ku boleści i zgorszeniu 
naszemu czytamy nawet w najpostępowszym i 
najświatlejszym politycznie z wszystkich orga
nów czeskich, w Correspondenz pragskiej, zastę- 
pującej jak wiadomo, zawieszoną na trzy mie
siące Politik, z jednej strony protest prawda prze
ciw insynuacjom moskiewskiego panslawizmu i 
zapewnienie, „że sąd o Moskwie w Czechach u- 
stalony;* z drugiej strony jednakże zarazem so- 
fizm, jakoby spór między Polską a Moskwą był 
sporem wewnętrznym i domowym, dalej wyraz 
fałsz, jakoby wystawa etnograficzna moskiewska 
była niewinnem przedsięwzięciem naukowem ; 
wreszcie ciężki błąd polityczny, że Palacki i re
prezentanci stronnictwa narodowego czeskiego 
dopuściliby się grzechu opieszałości, nie odpo
wiadając wezwaniu rządu moskiewskiego i wstrzy
mując się od udziału w wystawie moskiewskiej. 
Że spór między Polską a Moskwą nie jest ani 
wewnętrznym, ani domowym, lecz ze strony Pol
ski protestem ducha słowiańskiego przeciw cn- 
dzoziemczyźnie germańsko-fińsko-tatarskiej, która 
opanowała i wyzyskuje słowiańską bezmyśl, naj
lepszym dowodem nietylko rodowód dynastji pe- 
tersburgskiej, nie tylko pochodzenie wszystkich 
niemal dygnitarzy dzisiejszej Moskwy, ale co 
więcej polityka moskiewska, sprzymierzona stal 
le z żywiołami, czychająeemi na zgnbę Sło
wiańszczyzny, tępiąca pierwiastek poisko-sło- 
wiański a krzewiąca i protegująca germań
ski, przyklaskująca wreszcie z dziwnem za
ślepieniem, nawet w tak nazwanych narodowych 
organach, absorbcji elementu słowiańskiego pod 
panowaniem niemieckiem. Nieprawdą tedy prze- 
dewszystkiem, aby fatalistyczna, odwieczna wab 
ka Polski z Moskwą była zatargiem domowym 
i wewnętrznym. — Że dalej wystawa etnogra
ficzna w Moskwie, pod rządem jak moskiew
ski, pod rządem, którego władza nie dopuszcza 
choćby najdrobniejszego objawu publicznego 
życia bez wyraźnej swej woli, nie jest „nie 
winnera przedsięwzięciem naukowem", na to 
także zgodzą się nawet bez pouczającego 
komentarza Russische Correspondenz i dziennika Mo- 
skwy, wszyscy pono, co znają Moskwę, rząd jej 
i społeczeństwo. Cieszy nas zaś niewymownie, 
że wychodzący we Lwowie ruski, ale nie mo
skiewski dziennik Ruś wypowiedział w tej mie- 
rze otwarcie co następuje: „Wierzyć, że wysta
wa moskiewska ma tylko etnograficzne cele i 
że po za nią nie ukrywają się polityczne zama
chy na życie światłej Słowiańszczyzny, byłoby 
śmiesznością!“ — Co się tyczy wreszcie „grze
chu opieszałości", któryby choragowie Czech 
popełnili, nie zwiedzając wystawy moskiewskiej, 
sądzimy przeciwnie, że reprezentanci pozamo- 
skiewskiej Słowiańszczyzny dopuściliby się cięż
kiego grzechu odstępstwa i bez myśli polity
cznej, spiesząc w roli figurantów na uświetnia
nie holsztyńsko-gottorpskich deraonstraeyj. Zo
stając spokojnie w Pradze, we Lwowie, * w Za
grzebiu, Białogrodzie czy Peszcie, oddadzą za
iste swą abstynencją większą przysługę myśli, 
czci i przyszłości prawdziwie słowiańskiej. 
Wstrzymanie się ich od udziału w demonstra
cyjnej wystawie moskiewskiej przyczyni się sku
teczniej daleko do otworzenia oczn ludnościom 
własnym a do wywołania w Moskwie samej si
łą budzącego się uczciwego wstydu, uczuć i dą
żeń swobody i wspólności słowiańskiej. Jeźli 
jednakże słowa nasze niniejsze, natchnione praw
da że bólem i żalem, ale nie mniej i szezerem 
a gorącem poczuciem słowiańskiem, pozostaną 
bezskutecznemi, jeźli reprezentanci narodowego 
stronnictwa czeskiego myślą skorzystać rzeczy 
wiście z nadesłanych sobie łaskawie przez mo
skiewski komitet „25“ biletów „do bezpłatnego 
przejazdu", natenczas radzilibyśmy im, „korzy
stać” rzeczywiście z tej podróży, zbogaeić swe 
wrażenia a posłużyć się w ciągu niej następnym 
z naszej strony programem, odmiennym prawda 
nieco od programu, publikowanego przez komi
tet petersburski. Pan Palacki zwłaszcza, zbli
żający się niezadługo w swej historji Czech do 
epoki po bitwie pod Białą Górą, może zeń wy
nieść rzeczywiste, praktyczno-naukowe korzyści. 
Niechaj zajechawszy na ziemie polska a spoty
kając pierwsze znaczniejsze miasto polskie Piotr
ków, każą sobie reprezentanci Czech czyczero- 
nom moskiewskim opowiedzieć, że nazwa polska 
tego starodawnego grodu trybunalskiego zaka
zana i że ktoby go nie nazwał w pismach i do
kumentach publicznych z moskiewska „Petroko- 
wem;* wystawia się na karę ciężkiej kontrybu
cji. Przybywszy do Warszawy, niechaj zapozna
wszy się ze ??Słowiańskim bratem* Bergiem, i 
wyrobiwszy sobie odeń pozwolenie swobodnej 
po stoimy Polski przechadzki, nie zapomną zwie
dzić historycznego stoku cytadeli, na którym 
świe/o dopiero kilkadziesiąt ofiar polskich na 
szubienicy lub pod strzałami sołdatów skonało. 
Niechaj każą sobie pokazać dalej owa kaźnie, 
w której nieszczęsny Karol Levittoux spłonął na 
samobójczym stosie, by uniknąć tortur inkwizy
cji moskiewskiej; niechaj dalej idą na place i 
jynki Warszawy i obejrzą sobie dokładnie, ze 
ścisłością sumiennych badaczy historycznych 
miejsca, na których przed niespełna trzema czy 
czterema laty barbarzyństwo moskiewskie bawi
ło mieszkańców stolicy widokiem sznbienicznych 
ofiar. Niechaj każą sobie pokazać miejsce owo 
przed pałacem Zamojskich, na którem żołdactwo 
moskiewskie wieczorem z dnia 19. września 
1863, wyprawiło auto da fe łupom, zdoby
tym na niewinnych mieszkańcach tego wspania
łego gmachu, służącego za pomieszczenie i przy
tułek tylu ubogim rodzinom. Niechaj wreszcie 
każą sobie pokazać opustoszałe kościoły i kla
sztory, z których Milutyn i Czerkaski rozpędzili 
na cztery strony świata ubogich zakonników i 
zakonnice, by złnpioną majętnością ich nakar
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mić i zbogaeić zgłodniałych a rozbójniczych czy- 
nowników. — Niechaj więc zajechawszy do Sie
dlec każą sobie pokazać miejsce, na którem 
stała szubienica Władysława Rawicza, a jeżeli 
można, niechaj się zapoznają z owym pułkowni
kiem moskiewskim, co małżonkę jego pocieszał, 
iż zobaczy raz jeszcze męża przed śmiercią, — 
gdy go prowadzić będą na szubienicę! Zaje
chawszy do Kowna, niechaj zwiedzą miejsce 
szubienieznego zgonu stłuczonego poprzednio 
kijami księdza Mackiewicza, a w Wilnie, odda
wszy pokłon grobowcowi św. Kazimierza, brata 
króla swego Władysława, niechaj się przypatrzą 
pamiętnemu rynkowi targowemu, na którym pi
jane sołdaty wlokły na szubienicę Zygmunta 
Sierakowskiego z roztrzaskaną kością pacierzo
wą, Sierakowskiego, którego imię świeci nie
spożytą zasługą w oswobodzeniu żołnierza mo
skiewskiego od pałek, Sierakowskiego, o którym 
Moskal, książę Dołgorukow, powiedział, że „o- 
braz* jego powinienby zdobić sale wszystkich 
domów inwalidów moskiewskich.* — Jeżeli im 
się uda, niechaj odszukają mieszkańców Wilna 
skaranych za używanie języka polskiego kontry
bucjami przez „brata słowiańskiego* Kaufmanna, 
dozwalającego i protegującego język niemiecki. 
Niechaj zapytają o mieszkanie apostaty-biskupa, 
Józefa Siemaszki, mordercy i prześladowcy sze- 
ściudziesięciujeden bazyljanek mińskich, a może 
i o bohaterów dziernowiekiej misji szyzmaty- • 
ckiej. Niechaj wreszcie każą sobie w przejeździe 
pokazać skonfiskowane dobra polskie, które 
bracia Słowianie-Moskale zakazują nabywać Sło- 
wianom-Polakom, ale które pozwalają nabywać 
bez przeszkody berlińskim bankierom, zaopa
trzonym w kupne patenta kupców pierwszej pe- 
tersburgskiej giłdy. Panowie Palacki i Włady
sław Rieger posiadają, jak nam wiadomo, do
kładnie język polski. Niechaj tedy na pożegna
nie przejdą się po ulicach Wilna, niechaj zwie
dzą pierwszy lepszy lokal publiczny, ale niechaj 
się strzegą w obecności jakiego czynownika za
żądać czegokolwiek w języku słowiańsko-pol- 
skim, bo to nawet „drogim gościom słowiań
skim* grozićby mogło kontrybucją. Ale za to nie 
przeszkodzi im nikt mówić najswobodniej po nie
miecku, co też z naszej strony, a ku własnej 
ich wygodzie i bezpieczeństwu zalecamy. Po 
wszystkich tych wrażeniach, niechaj ruszają ko
leją żelazną do samego Petersburga, a obejrza
wszy sobie poprzednio gmaehy, w których się 
wszystko kuło i gotowało, na co w Polsce i Li
twie spoglądali, obejrzawszy sobie dalej miejsce 
na którem męczennik wolności moskiewskiej, za
cny Czernyszewski, stał przed trzema laty pół 
dnia pod pręgierzem, nim poszedł na wieczne 
czasy w sybirską katorgę, — niechaj spieszą 
„na dwa widowiska teatralne i na koncert 
niechaj spieszą dalej na „składkowy obiad w 
klubie szlacheckim,* w tym samym klubie szla
checkim, który przesyłał Murawiewowi telegra
ficzne powinszowania, gdy brodził w polskiej 
krwi Litwy. Być może, iż ten sam pnhar, z 
którego spełniano zdrowie mordercy Zygmunta 
Sierakowskiego i łupieżcy Litwy, zapieni się 
szampanem na cześć „drogich słowiańskich go
ści.*— Otóż nasz program zabaw dla choragów 
Słowiańszczyzny, zwiedzających wystawę mo
skiewską, z której skorzystają bez wątpienia ich 
wrażenia. Czy cześć i godność, niechaj sami so
bie odpowiedzą!

' Do pragskiej Corresp. piszą z Wiednia, że 
w ślad za pp. Palackim i Riegerem wysłano ko
misarza policji, który ma czuwać nad nimi, — 
jak powiada żartem korespondent — by im się 
co złego nie stało. Krok taki ze strony rządu 
byłby śmiesznym i tak mało prowadzącym do 
celu, że cała wiadomość wydaje się nam wcale 
niepodobna do prawdy.

Telegrafowane nam wczoraj oświadczenie, 
które mgr. Moustier, upoważniony do tego de
kretem cesarskim, złożył w Izbie franenzkiej, 
brzmi dosłownie : W dawniejszych swoich obja
śnieniach rząd udzielił Izbie wiadomości, że 
sprawa luksemburgska powierzoną została zba
daniu mocarstw. Od tego czasu czynnie były 
prowadzone układy między różnemi dworami. 
Pierwszy i ważny rezultat właśnie co osiągnięty 
został, a rząd mniema, że tenże zadowolni słu* 
szne uczucia i troskliwość Izby. Na drodze u- 
rzędowego porozumiewania się pięć mocarstw 
zgodziło się dzisiaj z królem holenderskim 
względem otwarcia konferencji, na której 
wszystkie trudności, tyczące się Luksemburga 
będą rozwiązane, jakoteż stanowisko międzyna
rodowe tego księstwa uporządkowanem zostanie 
na podstawie jego zneutralizowania. Na zapro
szenie króla holenderskiego konferencja londyń
ska zbierze się dnia 7. maja, jak to już jest po- 
stanowionem. Uczucie ożywiające wszystkie rzą
dy, tudzież zapatrywania wymienione między nie
mi jeszcze przed oznaczeniem konferencji, dają 
nam pewność, że interesa państw mających w 
tej kwestji udział, znajdą w obradach konferen
cji rozwiązanie odpowiednie ich godności. Trans
akcja ta przeto utrwali pokój europejski. Rząd 
wierny postępowaniu, które sobie nakreślił, po
spieszy w danej chwili przedstawić Izbie rezul
tat konferencji londyńskiej.

K r o n i k a .
— Bitka na u l ic y  GLiniauskiej, o której nam ko

respondent D mylnie doniósł, iż zakończyła sie zabój
stwem, była pasowaniem się kilku ludzi z schwytany
mi złodziejami, usiłującymi umknąć. Fakt był następu
jący: Furman piekarza p» łliłlicha naZielonew zostawił 
konie i bryczkę, i wszedł do sklepu z chlebem. Pod
patrzyli to dwaj znani [złodzieje, szybko siedli na^bry- 
czkę i pomykać poczęli. Nim furman się opamiętał, już 
obcy ludzie, znający furmana, konie i bryczkę p. Hilii- 
cbajzatrzymali złodziei, którzy się tłumaczyli, że to 
im sam właściciel kazał jeździć temi końmi.i DlaJJprze-

konania się prowadzono ich na róg ulicy Grliniańskiej i 
Piekarskiej do mieszkania właściciela. Przed domem zła
żąc z bryczki chcieli umknąć, i poczęło się długie pasowa
nie. W końcu obu przemożono, jednego związano, a drugi 
skoczył do kamienicy, lecz ścigany wybiegł na pierwsze 
piętro i skoczył przez okno, przyczem padł bez przy
tomności, złamawszy nogę. Obaj schwytani są urlo- 
pnicy.

— W y d z ia ł  kasyna m ie sz c z a ń sk ie g o  podaje do 
wiadomości, że nowy lokal otwarty będzie jutro tj. we 
wtorek, od godziny l i te j  przed południem. Wydział 
zaprasza członków kasyna, aby się przy tej sposobności 
jak najliczniej zgromadzić  chcieli.

( Gr.) G lin ian y  d. 1. maja. (Szczególna protekcja dla 
dłużnika przed wierzycielami). Niedawno opuszczał miaste
czko nasze pewien jegomość, który trzymał się tej za
sady, że rzeczą dłużnika jest tylko myśleć o pożycze
niu pieniędzy, a staraniem o zapłacenie długów kłopo
tać się nie potrzebuje. Rzecz oczywista, że wierzyciele 
patrzyli niechętnie na oddalenie się tego pana, i zgro
madzili się tłumnie, aby się upominać o swoją należy- 
tość. Jegomość ów udał się w tem niemiłem swojem 
położeniu do c. k. żandarmerji, a ta, nie zasiągnąwszy 
rozkazów od przełożonego nad nią urzędu powiatowe
go, okazała się tak względną, że około godziny 5tej 
rano pod bezpiecznym konwojem wywiozła go za mia
sto, i ochroniła go tym sposobem od natrętnych wie
rzycieli. Nie wiadomo nam, na podstawie którego to 
paragrafu procedury cywilnej żandarmerja wdarła się 
przy tej sposobności w atrybucje sądu, i tak doraźnie 
rozstrzygnęła proces? Czy może już istnieją jakie no
we przepisy w tej mierze, o których my wcale nie 
wiemy ?...

— Z K ożn o w a . (Nadesłane.) W  czasie głodowym  
zeszłego roku obrany został do komitetu zapomogi na 
powiat zabłotowski członkiem honorowym także mój 
mąż Mykieta Kusznierz włościanin z Różnowa i pełnił 
obowiązki podług sił sw o ic h ; lecz grasująca w tym 
czasie epidemia choleryczna, zabrała miedzy licznemi 
ofiarami i jego na dniu 2. sierpnia 1866 i wydarła mnie 
drogiego męża, a dzieciom dobrego ojca.

Wielmożny Imci pan Ludwik Zadurowicz, obywatel 
miejscowy, jako były komisarz tegoż komitetu zapo 
mogi, oceniając zasługi mego męża, swoim własnym 
kosztem postawił piękny pomnik na jego grobie, najął 
mszę św. i na dniu 27. zeszłego miesiąca został tenże 
poświęcony.

Niemogąc się inaczej odwdzięczyć Wielmożnemu 
panu i obywatelowi za ten czjm szlachetny, składam 
mu serdeczne podziękowanie, i poczytuję sobie za miły 
obowiązek zanosić modły do Najwyższego Pana i Stwór- 
cy, aby mu udzielił błogosławieństwa swego i utrzy
mywał go w czerstwem zdrowiu przez długie lata !

Rożnów dnia 1. maja 1867.
Jełena Kusznierz, pozóbtała wdowa po śp. Mykicie 

Kusznierz. Teodor i Dmytro Kusznierz, syuowie.
— W ojen n a  marynarka pruska liczy obecnie 36 

parowców o sile 5.429 koni i z 241 działami, jakoteż 
42 statków żaglowych z 218 działami. Razem 78 stat
ków i 459 dział. Statków pancernych jest między temi 
dwa. — Austrja będzie miała do końca czerwca 15 wię
kszych i mniejszych pancerników gotowych do boju, a 
więc tyle co Moskwa. Ogromny pancernik „Austrja" 
już jest prawie skończony. Niesie on 120 dział kolo
salnego wagomiaru, i opatrzony jest ostrogą do] zata
piania nieprzyjacielskich okrętów. Pancerz ma 8 cali 
grubości.

— Od redakcji .  Na list, który nas doszedł temi 
dniami ze Skałatu, odpowiadamy, że nie widzimy po
wodu wymieniania autora korespondencji ze Skałatu, u- 
mieszczonej w Gazecie Narodowej z dnia 19. marca b. r. 
Możemy jednak zaręczyć uroczyście, że autorem tym 
n i e  j e s t  p. H. Ćwikliński, jak to mylnie przypu
szczano.

Ostatnie wiadomości.
Lwów d. 6. maja 1867.

W wilię zebrania się konferencji w Londy
nie, nie odbieramy żadnych wiadomości, doty
czących podstaw, na jakich mają się toczyć o- 
brady, dążące do zgodnego załatwienia kwestji. 
Dochodzą tylko wiadomości, wyjaśniające prze
bieg usiłowań pośredniczących. I tak niewąt- 
pliwem dziś już jest, że Prusy odmówiły zobo
wiązania się do opróżnienia twierdzy Luksem
burgu. Corresp. de Berlinf organ poufny berlińskie
go ministerjnm spraw zagrauicznych, powiada, 
że lord Stanley miał zawiadomić rząd franeuzki, 
iż ponieważ Prusy odmawiają stanowczo przyjąć 
za podstawę konferencji opróżnienie Luksembur
ga, on przeto zaprzestaje swojego pośredniczenia. 
Corr, de Berlin powiada dalej, że jest rzeczą na
turalną, iż Prnsy nie mogły zrzekać się dobro
wolnie praw swoich, za któremi właśnie obstają, 
lecz ponieważ ta trudność została usuniętą, (przez 
odmowę Prus), a zatem zebraniu konferencji 
prawdopodobnie nic już więcej na zawadzie nie
stanie.

Wyjaśnia się także, że nota Monitora o 
powstrzymaniu uzbrojeń, pochodziła również z 
pobudek usunięcia przeszkód, stojących na za
wadzie zebraniu się konferencji. Hr. Goltz, po
seł pruski w Paryżu, czynił bowiem rzeczywi
ście przedstawienia francuzkiemu gabinetowi co 
do rozpoczętych uzbrojeń i przygotowań wojen
nych. — Ta gotowość cesarza Francuzów do 
usunięcia wszelkich zawad pośredniczącemu dzia
łaniu," i do możliwych ustępstw dla pokojowego 
załatwienia sporu, uczyniła jak najlepsze wra
żenie w Londynie, i gabinet angielski, tak żą
dny utrzymania swojej neutralności, gotów 
zdaje się dać swoje moralne poparcie francuz- 
kim przedstawieniom i żądaniom.

Tak jak dziś stoi kwestja w Paryżu, to 
rzeczywiście skłonni tam są wyrzec się myśli 
terytorialnego nabytku, byle natomiast Prusacy 
z twierdzy ustąpili i iadny inny warunek ubli- 
żający dla Francji — nie był wymagany. Aby 
na takiej skromnej podstawie zgoda była możli
wą, nie ma głębokiego przekonania we Francji, 
dla tego też wszelkie rozporządzenia wojenne, 
wydane przed ową notą Monitora, przyprowadza
ją  się do skutku, jak o tem zapewnia pólurzę- 
dowa Patrie, która potwierdza również, że obóz 
w Chalous dnia 32. b. m. otwartym zostanie.

Zamieściliśmy we wczorajszych wiadomo 
ściaeh, że p. Diraneli oświadczył izbie, iż mi 
nisterjtun zastosuje się do jej wotnm w sprawie 
reformy. Dziś mamy już szczegółowe sprawo - 
zdanie z posiedzenia z 2. b. m. na którem u- 
chwała izby zapadła. Rzecz szła o poprawkę 
Gladstone, stawiającą za warunek prawa głoso
wania pobyt jednoroczny, zamiast dwuletniego, 
jak proponowało ministerjum. P. Gladstone co
fnął wprawdzie poprawkę swoją, lecz została 
ona podniesioną przez p. Ayrton, i przeszła o- 
gromną większością, bo 87 głosów.

Ministerjnm zgodziło się z uchwałą Izby, 
bill reformy zaczyna się nareszcie stawać rze
czywistością. Pora też jnż wielka, tembardziej, 
że agitacja reformistowska, jakkolwiek nadspo
dziewanie nierozległa, zaczyna jednak zdradliwy 
przybierać charakter. Wiadomości odebrane wczo
raj donosiły, że w Londynie obawiano się zaburze
nia. Przyczyny tych obaw są następujące: L i g a  
R e f o r m y  ogłosiła raeetyng w Hyde-Park. Mi- 
nisterium jest zdania, że parki królewskie nie 
mogą być miejscem tak tłumnych zebrań i po
zbawiać zarazem spokojnych mieszkańców Lon
dynu zwykłej przechadzki. Minister spraw we
wnętrznych, Walpołe, wydał więc rozporządze
nie, aby policja meetyngu w Hyde-Park nie do
puściła. Rada delegowanych Ligi postanowiła 
mimo tego meetyng w parku odbyć, ztąd pocho
dzą obawy krwawego nawet starcia z policją. 
Meetyng miał się odbyć wCdniu dzisiejszym.

Nie odbieramy dotąd żadnych szczegółowych 
wyjaśnień o rewolucji w Hiszpanii. Jak wielkie 
ma rozmiary nowe prónimciammto, trudno się do
myśleć, wiadomo tylko, że ma antidynastyczny 
charakter.

Niewątpliwem jest również, że duch publi
czny w Hiszpanii się obudzą, a dziwną koleją 
losów pierwszym ogniskiem jego jest konserwa
tywny Senat. Na posiedzeniu z d. 29. z. m. se
nator Rodriguez Varmonde postawił wniosek, 
aby wyrazić niezadowolenie senatu ze złożenia 
z nrzędu sądowych dygnitarzy, a zarazem sena
torów, za ich opinie nieprzychylne rządowi. Se
nator zaś Eseudero el Azara zabrawszy głos, o- 
świadczył odważnie, że postępowanie rządu 
dowodzi, iż nazawsze chce widać utrzy
mać nieprawnie przywłaszczoną sobie dykta
turę, i drażni namiętności ludowe. „Przypomnij
cie zaś sobie panowie senatorowie, że po dykta
turze Sylli szybko nastąpiła dyktatura Maryu- 
sza, a wczasach ich obydwóch przepadła wiel
kość, potęga i godność Rzymu i wszystko eo 
lud rzymski pierwszym indem w świecie czyniło."

Los tylu senatorów, deputowanych i wielu 
potężnych osobistości nauczył, jak wielką po
trzeba mieć odwagę, aby w Hiszpanii w ten 
sposób przemawiać, lecz też za to można je 
szcze nie wątpić o społeczeństwie, w którym o- 
bowiązki mimo takich niebezpieczeństw bywa 
ją  z godnością spełniane.

Biskup Strossmayer przybył dnia 4. b. m. 
w towarzystwie Skrejszowskiego do Pragi , i 
znajdował się cały dzień z patrjotami czeskiemi, 
których przywódcy na cześć jego dali objad 
składkowy. W teatrze na przedstawieniu Cze
śkiem przywitano go okrzykami „Żywio‘M i de
monstracyjną owacją.

Pester Lloyd  donosi, że rząd franeuzki zamó
wił na Węgrzeeh 2.500 sztuk koni dla jazdy 
lekkiej i artylerji. Spedycją do Francji zajmuje 
się dom Schwarza i Schindlera.

Presse wiedeńska dowiaduje się, że punkta
cję stron neutralnych, t. j. sformułowane przez 
Austrję punkta ngodne, na które przystała An
glia i Moskwa, przyjęte także zostały przez 
Francję i Prusy. Francja przyjęła je bezwarun
kowo, Prusy zaś oświadczyły, że przyjmując w 
zasadzie propozycje konferencji objawiły tym 
sposobem, że nie chcą się upierać przy prawie 
utrzymywania załogi w Luksemburgu, jeżeli mo
carstwa europejskie dadzą im skuteczną rękoj
mię dla interesów pruskich i niemieckich !

Przypuszczenia posła belgijskiego i wło
skiego do konferencji zażądały Austrja i An
glia. Francja zgodziła się na to, skoro i Hol- 
landja bierze udział w konferencji.

W konfereacji londyńskiej weźmie udział 
także poseł włoski w Londynie, magrabia Tap- 
parelli D'AzegIio.

Birz. Wiedom. z dnia 4. maja donoszą: Król 
pruski w nadesłanym do Petersburga liście wy
raża postanowienie, zaniechania ostatecznie proje- 
towanej wraz z Bismarkiem podróży do Paryża 
na wystawę powszechną.

Borsenhalle hambnrgska zawiera d. 4. b. m. 
wiadomość z B erlin a ,  iż Prusy pomimo swej 
„notorycznej* skłonności do pokoju, nie zezwo
lą nigdy na wycofanie załogi swojej z Luksem
burga, jeżeli nie otrzymają gwarancji i odpowie
dniego ekwiwalentu za ewakuację Luksemburga.

Obóz chaloński będzie wzmocniony jedną 
dywizją, rzeczywista jego siła wynosić będzie 
80.000 ludzi.

Nordd. Allg, Ztg. z d. 5. b. m. pisze o u 
zbrojeniach francuzkieh: „Kupno koni odbywa
się w wielkich rozmiarach; w Anglii zakupio
no nawet konie 91etnie, gdy zwykle nie 
kupowano koni starszych nad Gletnie. — D 
Metz, a ztamtąd do ThionvilIe prowadzą ci& 
gle materjały ciężkiej artylerji pozycyjnej, w 
Alt Breisach w Alzacji zgromadzono tren ponti 
nów, w pewnej fabryce broni w Turyngii za 
mówiono ośmdziesiąt tysięcy siecznych bagnetó . 
a wielka hamernia w departamencie Mozeli zi 
jęta jest dostarczaniem różnych przedmiotów di , 
artylerji. Nawet w Hiszpanii, w mieście PlacencL 
zamówiono karabiny Chassepota i wyznaczoi * 
premie za szybkie ich dostarczenie,

Fenista Burkę został w Dublinie skazany*.- 
na śmierć.

Z Nowego Jorku donosi telegram dnia > 
maja: Podług doniesienia z poselstwa meksykan 
skiego (Juareza), republikanie zajęli Queretei\.

W wojnie domowej Meksyku mają Start; 
Zjednoczone pośredniczyć.

Druk Kornela Filiera.Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański.


